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I !  D O R O U I I Y  Z J A Z D  D Z I A Ł A C Z Y  H E G J O N A L l t V C H
WOJEWÓDZTWA WARSZAWSKIEGO

Warszawski Wojewódzki Komitet Regjionalny zawiadamia, 
że dnia 16.VI r. b. w Łowicza, w sal Rady Miejskiej, odbędzie 
się lingi, doroczny Zjazd diziialaczy regj onalnych województwa 
warszawskiego, połączony z, uroczystością otwarcia Wystawy 
Regjonalnej okręgu łowickiego.

P r o g r a m  Z j a z d u :
Godz. 11. — 12.45. — Otwarcie i zwiedzenie Wystawy Re­

gjonalnej, urządzonej pod protektoratem Pana Ministra 
W. R. i O. P.

Godz. 1. — Zjazd Regionalny.

P o r z ą d e k  Z j a z d u :
Godfc. 1 — 1.30. — Zagajanie Zjaadu — Wojewoda war­

szawski. Powitania.
Godz. 1.45 — 2.15. — Sprawozdanie z działalności W. W. 

K. R. i plany na przyszłość.
Godz. 2 — 4. — Przerwa obiadowa d zwiedzenie miasta. 
Godiz. 4 — 4f. — Posiedzenie sekcyj.
Godz. 4f — 6. —  Dyskusja i wnioski na plenum.
Godz. 6.15 — 8.30. — „Wesele Łowickie". Widowisko 

ludowe, odegrane przez ks-iężaków.

Goście mile widziani. — Połączenie kolejowe i autobusowe.

Pod  protek toratem  P. M in istra W . R . i O . P ., S ł. Czerw ińskiego, urządzona 

zostanie w  czasie od 16. czerwca —  15. sierpnia r. b.

R E G J O t l A L N A  W Y S T A W I  O K R Ę G O W A  W Ł O W I C Z U .
K om ite tow i H onorow em u przew odniczy P. W o jew oda  W arsz., ST. T W A R D O .

Okręgowa Wystawra Regjonalina obejmie dorobek kulturalny 
pięciu powiatów: kutnowskiego, łowickiego, rawsko-mazowiec- 

kiego, skiern iewiicldego i socliaozewskiego.

Dziiały: etnograf ja, kultu/ra ii sztuka, literatura, samorząd, 
rolnictwo, przemysł i handel.

Bogate eksponaty z życia b. Księstwa Łowickiego i okolic. 

Bardzo dogodne połączenia komunikacyjne kolejowe i sa­
mochodowe na szlaku Warszawa — Poznań.

W diniu otwarcia Wystawy, t. m. 16.VI 1929 r., wystawiona 
zostanie przez lud łowiaki sztuka „Wesele Łowickie".
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REGJONALIZM W ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ

Wśród zagadnień porządkujących życie publiczne, jest 
jednio — od szczęśliwego postawieni i a którego i utrzymania 
w' stanie aktualności zależy w wielikim stopniu pomyślne i po- 
zhawiome wstrząsów ks,zitałtowaailie się farm rozwojcwj’ch wza­
jemnego stosunku jednostki do społeczeństwa, do samorządw, 
do Państwa.

Zagadnieniem tem jest regjonalizm. W pewien sposób da­
łoby się uzmysłowić jego rolę, rozpatrując go jako w'ynik nie­
odzowny, jako linję przecięcia się dwóch poierzchmi': jednej 
normatywnej, abstrakcyjnej (zbioru zasad prawa, na których 
opiera Państwio awój byt), o*raz drugiej płaszczyzny — real­
nego życia, ze wszystkiemii jego bieżącemi potrzebami, z całą je­
go lokalną wyrazistą plastyką.

Uzyskana najwłaściwsza lin ja przecięcia tych dwóch po­
wierzchni będzie wyrazem najlepiej pojętego regjonalizmu.

Inaczej mówiąc jest to najbardziej dla obtu ogymiików 
płodne w korzystne rezultaty — zetknięcie w majrozmaitszych 
dziedzinach: interesów i właściwości lokalnych z mofrmiamii re­
galu jącemi abstrakcyjnie bieg pewnego zespołu spraw.

Chcąc więc badać zagadnienia regjonalne należy pilnie śle­
dzić zetknięcie tych dwóch dziedzin, wyobrażonych jalko po­
wierzchnie. Aby zaś wskazać na najkorzystniejsze możliwości 
rozwojowe danego terenu, należy wykreślić najbardziej pożą­
daną linję ich przecięcia, czy zetknięcia.

Jeżeli nawet raz już zirobiomo w tym kienunku badania 
i ustalono właściwy kształt oWej linji idealnej — to zmienny 
układ i szybki rozwój życia publicznego wkrótce będą próbo­
wały skrzywić osiągniętą linję, (napuszyć ustaloną równowagę 
na korzyść bądź warunków lokalnych, bądź odwrotnie zanadto 
ją przesunąć w kidrunku norm abstrakcyjnych i centralistycz­
nych.

W każdym wypadku zmuszeni będziemy do rewizji wza­
jemnego ukladiu w przeciwnym raai'e wpadniemy w klop'oty,
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w jakich biegunowo odmiennie znajdują się państwa jak. Fran­
cja i Niiemey.

Niema możności rozpatrywać na tem miejscu konkretnych 
cech regionaliizmlu.

Jeśli jednak dawniej mówiono o regjonaliżmie w obyczaju, 
kulturze, kraj obranie, typie człowieka, hisitorji i geografji te­
renu — to dziś potężnym momentem, niaidająćym wyraz regjo- 
nalizmowi jest obraz ekonomiczny, gospodarczy poszczególne­
go terenu jako wytwórcy i dostawcy pewnych dóbr mateirjał- 
nych dla onganizmu państwowego. Jesit to d,ominiująca korek- 
tyiwa, mająca d.ziś wielkie znaczenie w poglądzie na rolę 
regjonalizmu i, bez jej uwzględnienia żadne głębsze i prawi­
dłowe rozwiązania niie są możliwe.

Regjomlizm w sposób awiadom'y ustala. nam lokalne ele­
menty dla określonego terenu, z których budujemy całość pla­
nu administrowania państwem i na których opieramy nasze 
przewidywania. Elementy te muszą być żywe, zdolne dlo peł­
nienia funkcyj im wyznaczonych, odpowiedzialne i niewyjalo- 
Wione na rzecz nadmiernie eksploatującego je centrum nor­
ma tywnego.

Z uwag, przytoczonych, a bynajmniej nie wyczerpujących 
całości zagadnlienia, jasnem jest — jak dalece nieo.bojętnem 
się staje dla współczesnego kienownictwa administracji pu­
blicznej uzyskanie dokładnego obrazu aktualnej linji rozwojo- 
w'ej regjonalizmu, poirownanii'e jej z linjami olkresów ubieg­
łych, oraz linjami terenów sąsiednich i uzyskanie najwłaściw­
szej linji, której przebieg prz,eiz dziedziny poszczególnych zja­
wisk natury kulturalnej, gospodarczej i innych — wskazywał­
by możliwie przejrzyście na tendencje rozwojowe, zamierzają­
ce ku najkorzystniejszym wynikam ,w dziedizinlie materjalnego 
i duchowego dobrobytu.

Powierzchnia', .na którą składają siię zjawiska normatyw­
ne, jest nam znana w pcstacii ustaw, rozporządzeń i całokształtu 
tendencyj ustrojowych państwa.

Powierzchnia druga — barwności zjawisk życia lokalnego, 
w jego rozszczepieniach na cały szereg zagadnień, jest nam 
przeważnie nieznana, lub znania niedokładnie.

Jest więc koniecznością jak najdokładniejsze zbadanie tej 
dziiedzńny w szczegółach i według pawmycih określonych wy­
tycznych, aby obraz otrzymany był pełny i dokładny.

Wówcizas stanie się możliwe, mówiąc najogólniej, planowe 
zarządzanie. Wówczas z całą wyrazistością i aktualnością kre­
ślić będziemy lingę regjonalizmu jalko owocnego w skutki ze­
tknięcia się obu branych pod uwagę pflwierzćh.nii'.

Z wyżej powiedzianego, widocznem się staje, że chcąc za­
rządzać korzystnie terenem województwa, ozy powiatiu —  ko­
rni ecznem jest we wskazanym kierunku zbadać jego zawartość.

i



Pracę według nakreślonego programu rozpoczęto w wo­
jewództwie warszawskiem przed .rokiem. Materjaly powoli i, sy­
stematycznie są gromadzone, a obecnie zapoczątkowane przez 
Wydział WojewódzM dla potrzeb regionalizmu wydawnic­
two, — udostępniając ogółowi' najba'rdziLej typowo i poprawnie 
opracowane maiterjały — będzie stopniowo wskazywać kie­
runek, w jakim pracować należy, aby badania pomyślniie do­
prowadzić do końca. Publikowanie .perjodyczne pirac wybra­
nych z materjałów przedstawionych przez poszczególne po­
wiaty i będących każda odpowiedzią mat jedno z kilkudziesięciu 
pytań, postawionych w przyjętym,—jako podstawa dto badań— 
kwestjonarjuszu dra Macieszy, prezesa Tow. Naukowego 
w Płocku, ma na celu umożliwienie innym powiatom uzyska­
nia waorów i metody, potrzebnej dla pojedyńczych fragmen­
tów badań regjonalnych. Pqzatem celem wydawnictwa jest 
wywoływać dyskusje i podawanie uwag krytycznych, jeśli ogła­
szane materjały nie będ.ą co do metody opracowania stały na 
wysokości zadania. Szczera i swobodnla wymiana zdań przy­
czyni się jedynJie do postępu prac dalszych.

Z ,myślą więc o jasnej przyszłości ,i wiarą w siłę rozwo­
jową i potęgę twórczą Polski, zapoczątkowane zostaje to wy­
dawnictwo Materjałów, monograficznych Województwa War­
szawskiego.

Inż. Stanisknv Twardo

Wojewoda Warszawski.
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W ie ża  ratuszowa w Pu łtusku .



POCHODZENIE I TYPY GLEB 

POW. WŁOCŁAWSKIEGO.

Gleboznawstwo jako samodzielna gałąź nauk przyrodni­
czych została wyodrębniona mniej niż pół wieku temu. Pomimo 
jednak swej młodzieńczości gleboznawstwo przechodziło szereg 
metamorfoz, względnie zmian, co do naczelnego kierunku. Nie­
mieccy uczeni nadali gleboznawstwu początkowo kierunek che­
miczny, który uległ następnie kierunkowi fizycznemu, później 
biologicznemu, ostatecznie kolloidalnemu — i to na krótko. Je­
dnak powyższe kierunki, raczej utylitarne nie wyświetlały ani 
genezy gleby, ani jej ewolucji i morfologji.

Obecnie ustalono, iż przy rozformowaniu gleb należy prze- 
dewszystkiem badać cechy morfologiczne gleb, przyczem zmie­
niono zasadnicze pojęcie o glebie.

Z punktu widzenia dzisiejszego stanu nauki gleby sięgają 
tak daleko w głąb ziemi, jak daleko wdanej miejscowości sięga­
ją procesy wietrzenia powierzchniowego. Pozatem należy wy- 
studjować najdokładniej topografję terenu, albowiem topogra- 
fja względnie plastyka terenu wywiera ważny wpływ na two­
rzenie się gleb. Wychodząc z tej zasady możemy ustalić, iż pół­
nocną część powiatu od Wisły do łinji Baruchowo, Bogusławice, 
Kowal, Kruszyn, Smólsk, Wieniec—posiada charakter krajobra­
zu wydmowego, południowa zaś część poniżej tej linji — kra­
jobrazu morenowego.

Obszar powiatu włocławskiego ewentualnie całych Kujaw, 
pod waględem budowy gieologicznej, stanowi część pojezierza 
wielkopolsko-kujawskiego, pochodzenia lodowxowego. W koń­
cowym okresie epoki lodowej (dyluwjalnej), gruba skorupa co­
fającego się i topniejącego lodowca, utrzymała się dłużej na 
pojezierzu i dlatego miejscowości pojezierza, które późno po­
zbyły się lodów i stworzyły życie organiczne, uważać należy, 
jako względnie młode.

Po ustąpieniu lodowca pozostał na miejscu osad lodowco­
wy, czyli morena, składająca się z kamieni narzutowych (oto­
czaków) i drobno rozkruszonego materjału gliniasto-piasczyste-
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go, z domieszką marglu. Ponieważ na pokładach starszych for­
macji morena gromadziła isię ndie -wszędzie jednakowo, przeto 
utworzyła się powierzchnia falista z licznemi zagłębieniami, wy- 
pełnionemi wodą. Obecnie ustalono, iż starożytny lodowiec miał 
na naszym terenie dwa okresy rozwoju, przedzielone okresem 
międzylodowcowym o klimacie cieplejszym, w którym to czasie 
spływające wody tworzyły warstwowane ławice piasku, a płyt­
kie rozlewy lodowcowe przeistaczały się przy udziale roślin 
w błota i torfowiska.

W pierwszym starszym okresie utworzył się osad dolnej 
lodowcowej gliny niew'arstwowanej, o zabarwieniu szarem lub 
brunatnem — czasami miebieskawem, obfitujący w kamienie, 
z dcjnieszką marglu; w drugim zaś okresie osadziła się górna 
glina lodowcowa koloru bronzowego, żółtego lub jaśniejszych 
odcieni, również posiadająca margiel.

Idealny przekrój osadów lodowcowych na Kujawach po­
winien wykazać następujący układ warstw, idąc od góry do 
dołu:

a) pokład żółtej gliny górnolodowcowej, b) pokład war­
stwowanych piaskówr, c) pokład szarej gliny dolnolodowcowrej. 
Grubość pokładów gliny waha się w szerokich granicach od 1 
do 20 metrów.

Wziąwszy pod uwagę działalność masy wód stopniałego 
lodowca, łatwo wywnioskować, jak dalece żywiołowa energja 
musiała się odbić na składzie mechanicznym i chemicznym, oraz 
na rozmieszczeniu osadów lodowych. Spływając szybko po po­
chyłym terenie, woda zabiera przemieszany materjał morenowy 
i w miarę zmniejszenia się szybkości prądu gatunkuje takowy, 
czyli zostawia po drodze naprzód żwir, /dalej piasek, a w miej­
scu gdzie prąd najsłabszy lub woda się zatrzymuje — glinę i ił; 
przy tym procesie pewne związki chemiczne: siarkany, chlorki, 
węglany — ulegają częściowemu wypłukaniu. Na miejscu pozo­
stają : kamyki i gruboziarnisty piasek.

Do dnia dzisiejszego, aczkolwiek w znacznie mniejszym 
stopniu, woda odgrywa poważną rolę przy tworzeniu się gleb. 
Na Kujawach, odznaczających siię falistością terenu i Obfitością 
pagórków gliniastych o łagodnych zboczach, łatwo zaobserwo­
wać, jak po roztopach wiosennych lub po ulewie, woda wypłu­
kuje i zabiera cząstki najlżejsze, jako to: glinę, próchnicę, dro­
bnoziarnisty piasek i osadza zabrany materjał w miejscach po­
łożonych .niżej, na stokach albo wprost znosi w kotlinę do stru­
mienia łub jeziora. Przy takiem wypłukiwaniu, trwaj ącem ty­
siąclecia, warstwa piasczystej gliny przechodzi stopniowo 
w glinkę pias.czystą, następnie w piasek glinkowaty, przemie­
szany ze żwirem i kamykami.

Unoszony przez rzekę najdrobniejszy wyszlamowany ma­
terjał, tworzy osad na dnie lub na brzegach zatopionych pod­
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czas wylewów; w miejscowościach, gdzie prąd rzeki szybki — 
pozostaje na brzegach osad piasku. O ile bieg rzeki jest leni­
wy — osadza się brunatna, tłusta glina (osady aluwjalne). 
Analogiczne zjawisko odbywa się przy wysychaniu lub całkowi- 
tem zanikaniu płytkich jezior odpływowych, których dna po 
spłynięciu wód zamieniają się w tłustą próchniczną glebę, przy­
pominającą co do koloru czarnoiziem (aluwjum jeziorowe).

Krajobraz lodowcowy odzwierciedla w charakterze swojej 
konfiguracji typowe cechy i ślady pracy lodowca. W przeci­
wieństwie do niwelującego działania wody, posuwający się lód 
wytworzył nierówności na zajętych przezeń płaszczyznach, co 
Uwidoczniło się: w pogłębieniu dawnych (z okresu trzeciorzę­
dowego) dolin; w utworzeniu nowych głębokich brózd i wanien 
w rzeźbie tarasów lodowcowych, albo też w skupieniu materja- 
lu morenowego, w kształcie podłużnych, okrągłych i powygina­
nych pagórków, grobli, ławdc przedzielonych dolinami i kotli­
nami, w których mieszczą się jeziora, bagniska, torfy lub łąki.

Na zasadzie porównawczych obserwacji, stwierdzić należy 
iż krajobraz kujawski, a właściwie krajobraz powiatu wło­
cławskiego, jest typowym krajobrazem lodowcowym z drugiego 
okresu.

Uwzględniając w danym wypadku podział administracyjny 
mam na celu zrobić krótki opis gleb według nomenklatury obec­
nej, w granicach pow. włocławskiego, 'Z czego nie wypływa, aby 
jednostka administracyjna, jaką jest powiat, posiadała w gra­
nicach swego obszaru specjalne właściwości fizjograficzne, za­
sadniczo wyodrębniające ją z całego pojeziorza. Granicę północ­
ną powiatu stanowi Wisła; główny spadek całej powierzchni, 
ma się w kierunku północno-zachodnim (NW), w którym to kie­
runku zmierzają diwie rzeki kujawskie: Chodeczka i Lubieńką 
płynąice w niewielkich odstępach od siebie, od 5-ciu do 10-ciu 
kilometrów, oraz dopływ Lubieńki — Kłótnia; natomiast kręte 
koryto Zgłowiączki wykazuje przeważnie kierunek północno- 
wschodni (NO).

W północnej części powiatu włocławskiego spotykamy, gra­
niczącą iz Wisłą, głęboką dolinę, część tak zwanego izastoiska wło­
cławskiego lub kotliny płockiej. Obszar tej kotliny, ograniczo­
nej od południa krawędzią wyżyn dyluwjalnych, ciągnących 
się do Gostynina przez Kowal, Bogusławice, Kruszyn do Zgło­
wiączki pod Włocławkiem i dalej aż do Nieszawy, wynosi 5-tą 
część całego obszaru powiatu; jest to część doliny Prawisły, 
która utworzyła się dzięki temu, iż bieg Prawisły był powstrzy­
many przez, krawędź cofającego się i stacjonującego dłuższy 
czas między Włocławkiem i Nieszawą — lodowca.

Dolina ta jest wypełniona grubymi pokładami piasku, miej­
scami przemytymi żwirowiskami i wydmami piasczystymi.

Obfitość jezior, bagien oraz duże obszary podmokłych łąk,
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odwadnianych przez nzekę Rakutówkę, wpadającą do Lubienki, 
świadczy o jej pochodzeniu ściśle związanem z Prawi’sla.

Jest to najuboższa część powiatu o lichej glebie, gdzie jesz­
cze ocalało sporo lasów; wsie tu są nadzwyczaj rzadkie, gdyż 
uprawa lichej ziemi nie daje utrzymania rolnikowi. W miej­
scach niższych spotykać się daje mokre ziemie — sapy; miej­
scowości wyższe — to nawiane wydmy piasczyste, porosłe la­
sem, albo zgoła pozbawione wszelkiej roślinności. Pagórki lot­
nego piasku robią przygnębiające wrażenie.

Środkowa i południowa część powiatu włocławskiego przed­
stawia zgoła odmienny widok: miejscowość falista z grupami 
pagórkówr, o łagodnych zboczach, gęsta siatka wodna z wieloma 
malowniczemi jeziorami płynąca, w głębokich dolinach w kie­
runku północno-zachodnim, obfitość jarów, kotlin i dołków 
t. zw'. ,,ok“ kujawskich, zarosłych błotnymi roślinami, wypeł­
nionych wodą lub torfem, nadzwyczajnie urodzajna gleba, spo­
czywająca na przepuszczalnem marglowem podłożu, brak la­
sów, gęsto rozrzucone wsie i folwarki — oto charakterystycz­
ne cechy tej części Kujaw, przeciętych dolinami Zgłowiączki 
i jej dopływów: Chodeczki i Lubieńki. Charakterystyczną ce­
chę tej miejscowości1 nadają jeziora, których po kilka zszere- 
gowranych w jeden łańcuch znajduje się w dolinie jednej rzeki; 
typowym tego przykładem jest Chodeezka, która'płynąc w głę­
bokiej dolinie na przestrzeni 25 kilometrów, łączy sześć jezior, 
nie licząc sztucznie zatrzymanych stawów. Wanienki tych je­
zior (kromszewickie, chodeckie, lubienieckie, szczytnowskie) 
położone są w jarach od 25 do 35 metrów głębokich, kształtu 
podłużnego, względnie wąskich, o stokach stromych; natomiast 
wanienki jezior: borzymskiego i krukowskiego, położonych bli­
żej ujścia Chodeczki do Zgłowiączki mają k&załty bardziej nie­
regularne, stoki łagodne, dno płytsze; w bezpośredniem są­
siedztwie tych ostatnich, utworzyły się łąki przeważnie torfias- 
te, mursze oraz smugi znanego z urodzajności czarnoziamu ku­
jawskiego.

To, co było powiedziane o działalności gatunkującej wód 
lodowcowych względem materjału morenowego w zupełności 
tlumacizy pochodzenie i rozmieszczenie zasadniczych typów gleb 
na Kujawach.

Główny spad opisywanego terenu — północno-zachodni; 
w tym samym kierunku odbywała się niegdyś najenergiczniej- 
sza praca wód lodowcowych. Wychodząc :/. tej zasady, spodzie­
wać się należy, iż we ws c h od n i o - poł ud n i o we j , najwyżej położo­
nej częśoi powiatu, będą rozmieszczone gleby przemyte, a za­
tem lżejsze, w przeciwległym zaś kącie północno-zachodnim, 
gdzie prąd wody skutkiem mniejszego spadku był słabszy, — 
gleby zasobniejsze w części gliniaste, więc mocniejsKe. Rzeczy­
wistość potwierdza aprioryczne przypuszczenie, gdyż w okoli-



cach miast Chodcza i Lubienia rozłożone są przeważnie ziemie 
lżejsze, w okolicach Brześcia-Kujawskiego i Lubrańca — ziemie 
cięższe gliniaste.

Powtarzająca się corocznie działalność wód powierzchnio­
wych, powstałych z deszczów i stopniałego śniegu, jest również 
potężną siłą przy tworzeniu się gleb, z tą tylko różnicą, iż czys­
to lokalny zakres tej działalności, mieści się w granicach danej 
wyniosłości, pagórka .lub dłuższego wału oraz bezpośrednio do­
tykającego zagłębienia. Rezultat uporczywej pracy drobniut­
kich strug wody, spływających iz pochyłości jest taki, iż stale 
spłukiwana gleba przeistacza się w czerwone, niezwietrzałe 
gliny, albo też w gruboziarnisty glinkowaty piasek o barwie 
rdzawo-ozerwonawej; w miejscach zaś, gdzie wody zbiera się 
więcej, a grunt jest luźny tworzą się wyrwy i parowy.

Skutkiem falistości kujawskiego terenu na większych, 
a nawet nieznacznych pagórkach bardzo często zauważyć się 
daje czerwone plamy, co dla rolnika stanowi objaw niepożą­
dany.

Różnorodność gleb rozmieszczonych na wielkich przestrze­
niach, o stopniowych przejściach jednej w drugą, przedstawia­
jących istotną mozajkę gleboznawczą, zawdzięczają Kujawy 
falistości terenu i działalności wód powierzchniowych.

Zważywszy, iż warstwa osadów lodowcowych, podlegają­
ca stale wpływom czynników natury, dała główny materjał do 
wytworzenia się podglebia i, gleby, wnioskujemy, że gleba nie 
jest produktem skończonym lecz materją podlegającą ustawicz­
nym zmianom i posiadającą swoje odrębne życie.

Dając podstawowe pojęcia z dziedziny gleboznawstwa na 
zasadzie badań porównawczych, ustalamy następujące typy dla 
gleb kujawskich (zaznaczyć tutaj należy, iż typem gleby nazy­
wamy glebę, posiadającą pewne ustalone charakterystyczne ce­
chy, wyróżniające ją od gleb innych) :

Typ I. Piasek międzylodowcowy i napływowy (dyluwjum 
i aluwjum) ; podłoże — żółty piasek.

Typ II. Piasek glinkowaty (dyluwjuim, produkt pozostały 
na miejscu po zwietrzałej i spłukanej glinie). Utarta nazwa — 
sizezerk lekki; podłoże piasczyste.

Typ III. Glinka piasczysta, obfitująca w drobne kamyki 
(dyluwjum); podłoże — glina czerwona.

Typ IV. Glina czerwona (dyluwjum), chuda, piasczysta, 
przemieszana z. kamykami, ciężka do uprawy na wiosnę i pod­
czas suszy; podłoże —  glina czerwona.

Typ V. Glina żółta lub o barwach przejściowych od jasnej 
do brunatnej (dyluwjum); na podłożu marglowem.

Typ VI. Czarnoziem kujawski, właściwie bagienny (aluw­
jum), na podłożu marglowem, rzadziej iłowatem.

11
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Typ VII. Mursze (aluwjum) — gleba brunatnej lub cieni' 
nej barwy, posiadająca dużo kwaśnej próchnicy. Podłoże nie­
przepuszczalne — glina lub .ił.

Typ VIII. Sap (aluwjum) ; piasek mokry iz domieszką 
kwaśniej próchnicy, na nieprzepuszczalnym iłowatem podłożu.

Gleby kujawskie, położone w klimacie umiarkowanie wil­
gotnym, skłonne są w pewnych warunkach, a, mianowicie w la­
tach wilgotnych, do zaperzania, ewentualnie zadamiania, oraz 
do energicznego rozkładania (mineralizacja) próchnicy dzięki 
obecności wapna. Następstwem szybkiego rozkładu próchnicy 
w wierzchniej warstwie czyli glebie, jest tworzenie się słabych 
kwasów próchnicowych, które rozpuszczają i wyługowują 
z gleby do podłoża pierwiastki mineralne, będące źródłem po­
karmu dla roślin uprawnych.

Na Kujawach ,z racji,: a) falistości terenu — skutkiem 
czego mało wody wsiąka w ziemię; b) mniejszej ilości opadów 
atmosferycznych, niż w innych stronach Królestwa i c) wyż­
szej przeciętnej temperatury rocznej — skomplikowane proce­
sy ługowaniu czyli bielicówania — mogą i, muszą się słabiej roz­
wijać, niż na cierpiących na nadmiar wody równinach lub ni­
zinach. Ziemie lekkie, należące do pierwszych trzech typów oraz 
sapy, których jest nadzwyczaj mało, można nazwać glebami 
nadługoiuariemi lub zlekka bielicowatemi, a nigdy bielicami 
w ścisłem znaczeniu tego słowa, gdyż bielice, jako typ gleby do­
kładnie zbadany i oświetlony przez naukę i praktykę na Kuja­
wach nie znajdują się.

Omówiwszy sprawę bielicówania się gleb pod wpływem 
klimatu, w granicach ośmiu przedstawionych typów, należy 
takowe określić z. punktu widzenia rolnika.

Gleby typu I, to jest piaski, rozłożone w północnej części 
powiatu, o ile nie są zalesione z małemi wyjątkami nie nadają 
się do uprawy rolnej i miejscami tworzą wydmy i, diuny, w za­
głębieniach zaś przechodzą w sapy t. j. w typ VIII.

Gleby typu II — lekkie szczerki, dość częstoi spotykane na 
wyżynach w okolicach Chodcza ii Lubienia w towarzystwie nie­
wielkich plam żwiru, tak zwanych przepalenisk. Ziemie nad­
zwyczaj łatwe do uprawy; przy starannej zaś uprawie dają 
niezłe ii nawet dobre plony żyta, lowsa, łubinu, przelotu 
i kartofli oraz jęczmienia. Na wiosnę wymagają wczesnego do­
konania zasiewów.

Gleby typu III —  mocne szczerki, są to cieple, przepusz­
czalne, łatwe do uprawy i plenne ziemie; rozpowszechniony 
i ceniony typ ziemi na Kujawach.

Typ IV — czerwone gliny; są to ziemie zalegające na pa­
górkach, ciągle spłukiwane, mozolne do uprawy na wiosnę 
i podczas susizy; typ gleby wadliwy i niepożądany, lecz przy 
starannej uprawie, dające bardzo wysokie plony.
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Typ VI — Czarnoziem bagienny, respective kujawski, 
znajdujący się w bliskości rzek i jezior, o łagodnych brtzegach, 
jakc produkt powstały z wyschniętego dna płytkowodnych roz­
lewów; spotykamy się częściej w nieszawskim i inowrocław­
skim, w okolicach Bachoray i Gopła; w włocławskim tworzy 
niewielkie przestrzenie. Gleba iz natury bogata, urodzajna, cięż­
ka do uprawy, częstokroć przeceniana, a w latach mokrych za­
wodna. Pod względem urodzajności najlepszą opinją cieszy się 
wśród rolników praktyków — czarnoziem nie barwy ciemnej, 
lecz o zabarwieniu koloru dojrzałych kasztanów względnie cy­
namonu.

Typ ,V1I — Mursze lub ziemie murszate, nadzwyczaj rzad­
ko spotykane w okolicach torfowisk, łąk i jezior. Gleba wadli­
wa skutkiem nadmiernego zatrzymywania wilgoci; w stanie 
suchym łatwo ulega rozpyleniu; skutkiem wielkiej ilości zawar­
tego azotu, zboża rosną bujnie lecz łatwa wylęgają, dając w re­
zultacie plon niewysoki,. Są to gleby ubogie w potas.

VIII — Sapy; są to ziemie piasczyste próchniczne, zakwa­
szone, zimne, skutkiem tego wadliwe; 'znajdują się w nizinach 
na terytorjum piasków w północnej części powiatu oraz. w po­
staci pasów i wysp w dolinach rzek.

Dla uzupełnienia poglądu na gleby kujawskie zaznaczam, 
iż pomiędzy poszczególnymi typami gleb niema wyraźnych gra­
nic, lecz jeden typ stopniowo przechodzi w drugi; w miejsco- 
w-ościach pagórkowatych na małych terenach, zmiany typów 
są nadzwyczaj częste, tworząc istotną mozajkę, nadzwyczajnie 
trudną do wyznaczenia jej na mapach, używanych przy pra­
cach klasyfikacyjnych delegatów Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego. Wyraźniejsze granice spotkać można jedynie mię­
dzy glebami ciepłemi i zimnemi, posiadającemi obfitość kwaś­
nej próchnicy.

Pozatem należy wskazać na charakterystyczną cechę pó] 
uprawnych, a mianowicie na, wielką liczbę „ok“, pospolicie 
zwanych „dokami", które są istotną zawadą dla pracy rolnika. 
„Oka“ w postaci kotlin między pagórkami, albo też ,w postaci 
wanienek, drobnych wklęsłości, bagien i łączek na równych po­
lach, znajdują się w wielkiej liczbie we wschodniej części, po­
wiatu; miejscami na przestrzeni dziesięciomorgowej bywa ich 
po kilka. Te, które leżą między pagórkami, najczęściej są więk­
sze i, głębsze, wypełnione stale wodą lub zabagnione, porosłe 
trzciną, sitowiem, rogoża, kępami trawy; ,,oka“ na równinach 
są mniejsze, różnej wielkości od kilku do paruset prętów kwa­
dratowych powierzchni, tworzące nieckowate zagłębienia z wo­
dą, wysychającą latem, alboteż zletóka zagłębione łączki. Pocho­
dzenie „ok“, oprócz tych, które powstały z zanikających jezior 
nie jest dostatecznie wyświetlone; najbliższem prawdy będzie 
przypuszczenie, iż po ustąpieniu lodowca, pozostały na miejscu
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bloki lodu zakrytego warstwą morenową i pokrytego cienką 
warstwą namułu, skoro bloki lodu po spłynięciu wód lodowco­
wych stopniały, utworzyły się zagłębienia, które z biegiem cza­
su zanikną, pnz,eista,czając się stopniowo w bagniska, torfowis­
ka, laki — .wreszcie po wydrenowaniu wr pola uprawne.

Kończąc niniejszy opis, daleki jestem od mniemania, aby 
w szczupłych ramach niniejszej pracy mógł być wszechstron­
nie i wyczerpująco oświetlony poruszony temat. Gleboznaw­
stwo, jako nauka, zaczęło się u nas zaledwie rozwijać. Brak re­
zultatów" ścisłych badań, monografji gleboznawczych, analiz 
i cyfr daje się dotkldwie uczuć przy opracowywaniu tematów 
z zakresu gleboznawstwa. Wolno mi jednak wyrazić przekona­
nie, iż szybki, rozwój rolnictwa i agronomji, siłą faktu zwróci 
uwragę przyrodników i agronomów na niwTę ugorującą i dopro­
wadzi do wielce pożądanych dla rolnictwa szerokich badań gle­
boznawczych na ziemiach ojczystych.

Antoni Byszeivslci.



PROBLEM HODOWLI ŻYWEGO INWENTARZA 

W POWIECIE WŁOCŁAWSKIM.

B yd ło .

Pochodzenie. Za formy radowe dzisiejszego bydła nizinne­
go, — .które reprezentuje 4/5 ilości pogłowia w powiecie wło­
cławskim, uważamy dzikie gatunki bydła, pochodzące od tura 
wielkiego (Bos primigenius, Boianus).

Tur wielki był rozpowszechniony w większej części Europy 
i Azji zachodniej; długo jeszcze w wiekach średnich współczes­
ny był Europejczykowi. Charakterystyka jego i potomków da 
się ująć następująco: czaszka w części czołowej jest wybitnie 
płaska, luki oczodołów leżą głębiej, albo w tej samej płaszczyź­
nie, co sąsiednie partje czoła, potylica jest szeroka i stosunkowo 
niska, doły skroniowe są zwykle głębokie i wąskie. Wzrostu du­
żego, wysokość w kłębie wynosiła do 185 cm.

Od Bos primigenius pochodzą następujące grupy ras: by­
dło stepowe, bydło nizinne i szerokoczołowe (Fróntosus).

Zastanowimy sóę tylko nad bydłem nizinnem, jako najwię­
cej nas obchodzącem.

Bydło nizinne, ma budowę czaszek wspólną z budową tura 
wielkiego, niemniej u niektórych osobników, gdzie dana cecha 
się rozszczepia, można stwierdzić mieszane pochodzenia: Bos 
primigenius X, Bos longifrons Oven. Miejscem rozsiedlenia te­
go bydła jest wybrzeże morza północnego i Bałtyku. Stąd rozpo­
wszechniło się ono w północnej Europie, Anglji i południowej 
Szwecji. Zaliczamy do niego następujące rasy: rozmaite odmia­
ny holenderskie, fryzy wschodnie, Oldenburgi, czarno-srckate 
bydło jutlandzkie, bydło Zatoki Gdańskiej, a zawierające do­
mieszkę krwi rasy szwedzkiej Fjell (zwanej w hodowli polskiej 
żuławkami), chołmogorskie w Rosji północnej, Ayrshire'y Sho- 
rehorny w Anglji, zmienione drogą mutacji.

Bydło nizinne powstałe ze skrzyżowania Bos primigenius
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z Bos lomgifrons odznacza Silę mia pierwszy rzut oka szlachetnoś- 
cią kształtów, analogiczną do estetycznego wyglądu araba czy­
stej krwi. Jest ono „suche" jak koń wschodni, żywe i zgrabne, 
oraz walczące o pierwsze miejsce co do wydajności mleka. Pstro- 
katość powstała z małych jasnych pigmentów' na ciemnym tłe, 
wskutek wędrówki zwierząt z miejsca na miejsce, przy braku 
przeciwdziałania ze strony hodowcy.

Odmiany związane z naszą hodowią reprezentują:

I. Rasa holenderska, a) grupa holendersko-fryzyjska, b) 
grupa bydła opasowo-mleczna, c) grupa b. mlecznio-opasowa.

II. Holendry wschodnio-pruskie.

III. Holendry szwedzkie i wschodnie fryzy.

IV. Rasa oldenburska.

Rasa. Powiat włocławski posiada pogłowie bydła w 75% 
nizinne, umaszczone, po po większej ozęści czarno-białe, jednak 
nierzadko spotkać można barwy czerwono-białe, buro-białe i sro- 
kate. Z pośród ras nizinnych dominuje holenderska, rozprowa­
dzona na miejscowrych Oldenburgach, a nawet i simentalerach, 
zapomocą stadników z członków obór w Polsce i importów z Ho- 
landji. Hodowla przedwojenna na Kujawach szła w kierunku 
chowu bydła opasowego rasy oldenburskiej. Powojenne sukcesy 
Fryzów z Holandji w dziedzinie podniesienia % tłuszczu, skłoni­
ły hodowców do posiłkowania się stadnikami z krwią holender­
ską. Jednakże obecnie d-użo krów, zwłaszcza starszych, wykazuje 
jeszcze przewagę typu oldenburskiego np. w Wichrowicach, 
w Beszynie, w czołowych oborach pow. włocławskiego jak Bo- 
dzainówek, Czerniewice, Smiławiiee, Borzymowice, Dąbie i Dem- 
biice. Pogłowie bydła zarodowego, jeat wyrównane, staraninde pie­
lęgnowane. Używane reproduktory pochodzą w znacznej części 
z pow. kutnowskiego lub bywają importowane z zagranicy.

Ilościowo chów bydła w gospodarstwach przedstawia się 
poważnie. Krów mlecznych i młodzieży rolnicy trzymają bardzo 
dużo. W gospodarstwach włościańskich .i dworskich na jedną 
sztukę bydła wypada 3,4 ha ogólnego obszaru powiatu. W gospo­
darstwach małorolnych inwentarza chowają więcej, niż na fol­
warkach. Jakość bydła naogół jest mizerna, a wydajność jeszcze 
gorsza. Włościanie karmią racjonalnie izaledwie w kilkunastu 
wsiach jak np. w Bilnie, Grabkowie, Nakonowie, Miechowicach 
i innych. Przyczyną niedostatecznego stanu hodowli jest niedość 
staranne obchodzenie się z bydłem i zamały obsiew roślinami 
pastewni emi, oraz okopowemi. Wobec szerszego zastosowania 
roślim zbożowych w płodozmiianie brak w powiecie paszy od­
powiedniej .

Rasoioość w gminach. Ilość bydła w gminach i jego podra­
sowanie ilustruje nam niżej podana tablica sporządzona na pod­
stawie spisów z r. 1928.
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Ilość b y d ła taszczenie krów, buhajów, cieląt w %

Krów

Ja ło ­

w ic 
od V, 

roku

Bu­

haj.

od «/* 
roku

C ie ­

ląt

od V2

roku

Czar.

b ia łe

Czer­

wone

Czar.

b ia łe

Białe

grzb.
Inne

gm.w. Baruchowo 973 294 36 270
I

i 70 8.1 8,5 1.2 12.3

„ Chodecz 1083 343 24 229 80 3.1 10 — 6.9

Dobiegn iew o 994 389 34 236 38,5 20,3 24,2 9 8

„ Falborz 1052 327 77 210 57,8 10,6 13.7 3.8 15.2

„ Kow al 615 152 32 134 63 5.2 10,6 2.7 18.5

„ K łóbka 948 278 47 322 48,2 16.1 20,8 7,5 7.7

„ L ub ień 1431 230 97 447 53,6 40,4 0,8 4 1.1

.. L ęg 566 188 17 125 35,5 18 19 7,8 20

„ P iaski 2295 923 159 574 45.5 16.2 21,5 4,8 9.5

„ Przedecz 1342 1510 212 660 66.4 5,6 25.8 2.3

„ Pyszkowo 1941 521 95 335 69.9 3.6 8.9 0.3 17

„ Sm iłow ice 3337 795 35 793 61,5 0.8 11.8 15 11

„ W ien iec 1166 275 60 259 65 9.4 14 4 7.7

„ m. Brześć K. 231 13 — 13 42 10 13 I 33

„ Chodecz 71 4 — 5 56,2 — 25 8,8 10

„ K ow al 335 87 8 50 43,4 8,1 18.4 — 30

„ Lub ień 248 32 1 56 66.7 12 15 1,8 5.2

„ Lubraniec 94 24 7 9 39 14 31 12 5

„ Przedecz 210 53 5 25 32 16.8 17.9 9,5 24

O gó ln ie 19652 6418 946 4752 590/0 10.7% 15.1% 5.1% 11.1%

żywienie: a) żywienie zimowe jest ułatwione w wielu 
gospodarstwach na skutek szerokiej uprawy buraków cukro­
wych, odpadki których jak wytłoki i liście skarmiane bywają 
z pożądanym skutkiem. Naogół pasze te zadawane są w małej ilo­
ści. Zużycie treściwych paisiz jest pospolite na folwarkach, leoz 
małe w drobnych gospodarstwach.

b) żywienie letnie. Zupełnie inaczej przedstawia się letnie 
żywienie, -Jest ono bardzo skąpe i niedostateczne. Bydło prze­
trzymywane bywa do żniw na oborze, lub chodzi po skąpych 
pastwiskach, ubogich ugorach podsianych koniczyną. Pastwisk 
naturalnych prawie że niema. Gospodarstwa położone na żyznej

2



18

glebie, uprawiają lucernę na zielono, koniczynę i wykę. Rośliny 
te dają dobre wyniki tylko na ziemi należycie doprawionej 
i wynawożonej. Na innych ziemiach zawodzą i nie dają spodzie­
wanych rezultatów.

Niedostateczne żywienie zimą ilustruje późna pora zaciela- 
niia się krów i jałówek. Pmzy złem żywieniu zimowem inwentarz 
odpasa się na pastwiskach młodych i zacielenie następuje w ma­
ju lub czerwcu. Na początku zimy krowa „zapuszcza" gdy ceny 
na nabiał są najwyższe. Dostawa mleka do mleczarni jest w mie­
siące wiosenne 2 i 3 razy większa, aniżeli podczas zimy. Na sku­
tek tak nieudolnej organizacji straty bywają ogromne. Na szczę­
ście sporo mamy rolników, zwłaszcza wśród większej własności, 
którzy nie uważają stanu powyższego za normalny i -idą z du­
chem czasu, żywienie bydła w większej części jest wadliwe i nie- 
dlasibateazne. Zarówno w lecde, jak d w akme, bydło dostaje paszę 
niewystarczającą na produkcję mleka. Skąpe żywienie wynika 
z wadliwego urządzenia całych gospodarstw i z braku umiejęt­
ności obchodzenia się z bydłem. Gospodarze mało uprawiają mie­
szanek na paszę letnią oraz okopowizn dla bydła na zimę, a tak­
że zbyt mało dbają o łąki i pastwiska. Winni też hodowcy sta­
rać się o bydło o ustalonych cechach rasowych, oraz należycie 
wychowywać młodzież.

Postęp w dziedzinie hodowli bydła, ostatnio zaznacza się 
silnie. Wprawdzie nie obejmuje on jeszcze wszystkich gospo­
darstw, ale stopniowo rozszerza się. Mleczarnie wywierają po­
ważny wpływ na poprawę hodowli, szkoda tylko, że ceny w nie­
których miesiącach za mleko wypłacane są zbyt niskie. Szereg 
gospodarzy uczęszcza na zebrania Kółek Rolniczych, słucha re­
feratów instruktorów i stosuje ich rady w praktyce. Przeszło 20 
folwarków i 60 gospodarstw należy do Kółek kontroli obór. Je­
dnocześnie gospodarze, posiadający zamiłowanie do hodowli, za­
pisują najlepsze krowy do ksiąg rodowych Kujawskiego Okr. 
T-wa Rolniczego, có im umożliwi wykazanie pochodzenia na­
stępnych pokoleń i uzyskanie wyższych cen za sprzedawane do 
chowu sztuki.

Ilość b y d ła  w la tach  1918 —  1926.

W  roku 1918 było 20.369

n i* 1919 „ 21.289

»» »» 1920 „ 22.368

»i »» 1921 „ 25.206

»* »l 1922 „ 24.337

»» ** 1923 32.589

»» »» 1924 „ 31.885

„ „ 1925 „ 26.884

„ 1926 „ 24.374
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Ilość bydła w raku 1927 wykaauje następująca tablica:

O gó łem

Poni- O d  roku do trzech 3-letnie i starsze

roku Byczki Inne Razem Buhaje Krowy W  olv

Na wsiach 30.000 6.035 647 1.161 19.157 190 18.843 124

W  m iastach 2.354 273 42 227 1.812 5 1.802 5

ogólnie 32.354 6.308 689 4.388 20.969 195 20.645 129

Pod względem hodowli bydła rogatego na 100 ha ziemi użyt­
kowanej rolniczo, powiat włocławski posiada 30—35 sztuk. Ilość 
ta zbliżona jest do stanu W Poznańskiem. Dobrze zaopatrzone 
w bydło są gminy położone na ziemiach mocnych i urodzajnych, 
jak np. Falborz, Smiłowice, Chodecz. Ogólnie ilość nie sięga 
maksymalnej liczby 50 sztuk jaka jest w Krakowie.

Odmiennie od obliczonego wyżej stosunku liczby bydła ro­
gatego, do powierzchni użytkowanej rolniczo, przedstawia się 
stosunek do liczby ludności wiejskiej w niektórych wsiach. 
Przeciętnie na 1000 mieszkańców wsi przypada 440 sztuk bydła.

Gospodarstwa wiejskie według ilości bydła:

Gospodarstw a. pos iada jące krowy w w ieku 3 lat i wyżej

O gó łem 1 krowę 2 krowy j 3 krowy 4 krowy 5 i w ięcej krówT

8.130 3.327 3.343 799 j 31Ł 350

Handel. Wobec braku dobrego materjału żeńskiego, handel 
bydłem zaródowem jest niewielki. Wyprzedaży podlegają 
w pierwszym rzędzie stadiniiki, a potem idą wybrakowane sztu­
ki. Wypas opasów jesit iinteinisywniy w majątkach położonych 
w pobliżu cukrowmi jak Falborz, Choceń. Włościanie uzupełnia­
ją swoje obory za po mocą wychowu cieląt, często nabytych 
w oborach diwoirslkich lub na jarmarkach, gdzie sąsiedzi wy­
przedają nadmiar.

Na targowicach wystawiono na sprzedaż:

W  roku 1921 5.037 sztuk

„ „ 1922 1.845 „

„ „ 1923 1.335 „

„ „ 1924 2.791 „

„ 1925 6.072 „

„ „ 1926 2.914 „

„ 1927 2.965 „
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Sztuki podtuczone bywają skupowane przez handlarzy by­
dła — (żydów), i dostarczane do większych miast, przeważnie 
do Łodzii. Poza obręb powiatu wyprzedano bydła:

W  roku 1920 2.302 sztuk

>1 Ił 1921 1.431 »»

łł łł 1922 3.1 12 „
»ł 11 1923 3.741 ,,
It II 1924 2.003 łł

łł »ł 1925 2.471 , ,
II Ił 1926 1.898 /

II

1 1 Ił 1927 .1.956 łł

Wystawy i pokazy. W 1923 r. odbyła się wystawa przemy­
słowo-rolnicza, na którą doprowadzono bydła z okolicznych po­
wiatów. Bliższych danych brak. W roku 1925 z inicjatywy Okr. 
T-wa Rolniczego odbyły się pokazy hodowlane w Czerniewicach 
i Radziejowie. W Czerniewicach za bydło wryróżnione zostały 
medalami bronzowemi Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Państw, 
obory: Bodzanówek, Krukowo, Smiłowice, Wilkowice. Z mniej­
szej własności największą nagrodę otrzymał Leon Habasiński, 
z Grabkowa.

W roku 1927 urządzony był pokaz bydła w Lubieniu, na 
którym wyróżniono -oborę Krukowo medalem srebrnym, a Bo- 
rzymowice, Kamienną, Lubień i Rujtkowuee — listami pochwal- 
nemi. Z pośród mniejszej własności wybija siię na czoło obora 
Kacprzyka z Bitna.

W r,oku 1928 połączona z przetargiem wystawa - pokaiz 
w Czerniewicach, zgromadziła wszystkie czołowe obory powiatu 
włocławskiego; doprowadzono 306 sztuk bydła, z pośród których 
nagrodzono 31 grup i sztuk pojediyńozych. Najwyższą nagrodę — 
medal srebrny Ministerstwa Rolnictwa uzyskały obory: Bodza­
nówek, Czerniewice i Smiłowice. Rozdano nagród.: medali srebr­
nych C. T. R. — 4 hodowcom, medali bronzowych Min Rolnic­
twa — 9, C. T. R. — 11-stu, oraz listów pochwalnych Min. Rol­
nictwa, C. T. R. i O. T. R. — 11-tu hodowcom. Z pośród mniej­
szej własności uzyskuje Władysław Kacprzyk wysokie nagrody 
w postaci medali srebrnych C. T. R. i branżowych Min. Rolnic­
twa, a listy pochwalne Ant. Koprowicz i W. Habasiński.

Użytkowość. Jeszcze przed wojną światową na Kujawach 
pracowano celowo w dziedzinie hodowli; w latach ostatnich roz­
wija owocną działalność Związek hodowlany C. T. R. w Warsza- 
wiie, który w r. b. skupia u siebie przeszło 20 obór, przeciętnie po
20 sztuk każda, około 500 s/jtuk krów licencjonowanych. Mniej­
sza własność w b. r. zapisuje wybitniejsze dójki do ksiąg rodo­
wodowych O. T. R., które w chwili obecnej posiadają: 22 krowy,
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4 buhaje i 15 cieląt. Kól kontroli na terenie powiatu posiadamy
4-ry. Istnieją one przy Kołach Ziemiańskich i przy Okr. T-wie 
Rolniczem.

Wydajność dworskich krów wynosi przeciętnie z obory od
2i tysiąca do 4.000 kg., włościańskich od 1 tysiąca do 3 tysię­
cy kg.

Opłacalność obory w warunkach kujawskich jest nienajgor­
sza. Kalkulacja wykazuje, iż stosowanie intensywnego żywienia, 
przy wydajności 4.000 kg. (o 3% tłuszczu) przeciętnie z obory, 
daje czystego zysku 311 zł. na krowę i że przy wyższym procen­
cie tłuszczu zysk się podnosi. Najlepsza dójka w powiecie wro­
cławskim dała 6.991 litrów przy 3% tłuszczu.

Mleczarnie. Na terenie powiatu istnieje 18 mleczarń pry­
watnych i udziałowych:

W ięcław ice mlecz, pryw., ręcz., przer. 170 kg. m leka dzień.

Chodeczek — serów. ręcz. pryw. ,, 1000

Cety łł >ł łł łł 3000

Matowo łł łł łł Jł 1500

M iechowice — maślar. „ udzia ł. ,. 700

Grabkowo —  zlewn. ,, spółdz. ,, 300

K łobia —  mlecz. •K pryw. 1000

Lubraniec —  maśl. par. udzia ł. ,, 4000

Anie lin —  serów. ręcz. pryw. 200

Boniewo —  mlecz. łł »ł łł 150

W ó lk a  Par. —  serów. 11 11 11 300

Czerniewice —  maślar. „ „ ,, 3500

Nakonowo —  mlecz. spól. ręcz. ,, 150

Kruszyn — pryw. „ 100

G uzlin —  ,, udzia ł. ,, „ 400

»» łł pryw. „ 100

Jaranówek f* »ł łł łł 200

Lub ień t f łł łł łf 400

Wytyczne hodowli bydła. Typ krowy dla powiatu włocław­
skiego jest ustalony i szereg obór dworskich posiada pogłowie 
wyrównane pod kuratelą Związku. Mniejsza własność ma jesz­
cze mieszaninę pstrokatą, ale w środkowej części powiatu zna­
komicie podrasowaną. Ilodowia może być podniesiona jeżeli:

1) rozpowszechniać będziemy oświatę hodowlaną,
2) ustalimy rynek zbytu na nabiał, przez zakładanie mle­

czarń spółdzielczych, któreby odciągały na miejscu mleko chude, 
a tłuszcz odsyłały do pobliskich mleczarń parowych. Przerób 
bowiem śmietanki na masło, w dużych mleczarniach kalkuluje
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się taniej, produkt zaś jest lepszy i łatwo znajdzie pokup zagra­
nicą,

3) wprowadzimy w życie ustawę o przymusowej kastracji 
nielicencjonowanych buhajów. Dobór reproduktorów będzie wte­
dy siłą rzeczy pod pieczą organizacji fachowych, usunięcie zaś 
nieodpowiednich buhaj i zapewni zupełne wykorzystanie stacji 
buhaj i, a w rezultacie pogłowie bydła automatycznie szybko 
zacznie się podnosić,

4) poprawimy żywienie zimowe, a zwłaszcza letnie. Granice 
opłacalności intensywnego żywienia znacznie się powiększą, je­
żeli hodowcy uzyskiwać będą za mleko ceny bardziej stałe. Rynek 
zbytu jest fundamentem, na którym oprzeć trzeba racjonalną 
hodowlę,

5) spopularyzujemy opiekę weterynaryjną t. zn. zaprowa­
dzimy przymusowe szczepienia, ubezpieczenia inwentarza i za­
łożymy ambulator jum.

Na całość powyższych postulatów składa się szereg punk­
tów, w których główną rolę odgrywać będzie akcja oświatowa 
organizacji rolniczych.

Wyjaśnienia do punktów:
1-go a) kursy, zebrania, z referatami o hodowli, żywieniu 

i pielęgnacji, b) zapoznawanie z rolnictwem duchowieństwa 
i nauczycielstwa, c) organizowanie wystaw, pokazów i konkur­
sów, d) przeprowadzenie monografji bydła i zwierząt gospodar­
skich.

2-go a) rozszerzenie siieai mleczarń apółdzdelczych, wprowa­
dzenie zwyczaju dojenia przez mężczyzn, b) zakładanie kół kon­
troli obór, c) przeprowadzenie licencji matek i reproduktorów'.

3-go a) przeprowadzenie ustawy o nadzorze państwowym 
nad buhajami w pojedyńczych gminach, na wniosek zebrania 
gminnego, przy pomocy finansowej Państwowego Banku Rol­
nego.

4-go a) uzupełnienie żywienia przez zwiększony obsiew te­
renu gospodarstwa roślinami pastewnemi i okopowemi, b) zuży­
cie wewnątrz powiatu odpadków przemysłowych takich jak: 
otręby i wytłoki, c) żywienie indywidualne, d) żywienie letnie 
przez zasiew mieszanek, f) zmeljorowanie i osuszenie łąk oraz 
pastwisk.

5-go a) urządzenie w miesiącu styczniu, w szkole rolniczej 
w Brześciu, zapomocą sił fachowych, kursów dojarzy i kursów 
kucia koni.

Trzoda chlewna.

Stan trzody chlewnej przedstawia się stosunkowo miernie.
Podrasowanie i wyrównanie typu było znacznie lepsze 

podczas akcji .rzeźni bekonowej w Czerniewicach. Obecnie, gdy 
rzeźnia ta jest nieczynna brak kalkulacji hamuje postęp hodo-
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Wili. Gospodarstwa dworskie, prócz nielicznych wyjątków, jak 
np. Osiecz, Borzymie, Borzymowice, Baruchowo, prawie że 
świń nie chowają. Mniejsze gospodarstwa posiadają i obecnie 
rasowe sztuki,, aczkolwiek w mniejszej ilości, lecz jakościowo 
dobre.

Hodowli zarodowych w powiecie niema. Rasy chowanych 
świń należą przeważnie do typu: angielskiej, dużej niemieckiej 
i do krzyżówek. Typ bekonowy spotyka się w wielu gospodar­
stwach.

żywienie, żywienie jest bez zarzutu. Okopowe i osypka 
zadawane w dostatecznej ilości wpływają na szybki przyrost 
żywej wagi, natomiast żywienie młodzieży bywa często niedo­
stateczne, gdyż dostaje ona zamalo paszy białkowej. W miarę 
rozwoju mleczarstwa poprawia się jednocześnie wychów pro­
siąt, gdyż mleko chude czyni zadość potrzebie młodych orga­
nizmów.

Ujemna strona hodowli trzody — to pomieszczenia dla 
niej. Chlewy za nielioznemi wyjątkami przedstawiają się niżej 
krytyki. Najczęściej są one bez okien i bardzo brudne. U świa­
tłych gospodarzy budynki inwentarskie obszerne, o dużych 
oknach, często bielone, z posadzkami i ściekami. Porządek zaś 
w nich jest wzorowy, dlatego też choroby zdarzają się 'wtedy 
tylko, jeżeli są zawleczone, z zewnątrz.

Ilość trzody chlewnej w latach 1918— 1926.

W  roku 1918 było trzody......................15.279 sztuk

1919 „ ..............................13.021 „

1920 „ ...............................14.532 „

192 1  18.629 .,

„ 1922 „ ...............................19.554 „

1923 „ ...............................16.821 „

1924 „ ..............................16.760 „

1925  10.857 „

1926  ..............................10.532 „

Ilość trzody w roku 1927 wykazuje następująca tabelka:

O góln ie
pon iże j 

6 mies.

s t a s z e

Razem Knury M aciory | Inne

Na wsiach 21.703 11.212 5.268 146 3.242 i 1.880

W  miastach 3.204 2.110 416 10 165 241

R a z e m 24.907 13.322 5.648 156 3.407 2.121
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Tnzoda chlewna w stosunku do ziemi ornej, zużytkowanej 
rolniczo w powiecie włocławskim przedstawia się cyfrą 22 szt. 
na 100 ha. I tutaj jak przy innym inwentarzu, uprzemysłowio­
ne okolice środkowej części powiatu, przeważają ilościowym 
chowem.

Pod względem stosunku liczby trzody chlewnej do liczby 
ludności, poza województwami poznańskiem i pomcrskiem nasz 
powiat jest najlepiej wyposażony. (360—380 sztuk na 1000 lu­
dności wiejskiej). W Województwie Warszawskiem powiat 
włocławski posiada 76% gospodarstw, chowających świnie. 
Jest to największy odsetek w temże Województwie.

Handel. Świnie powyżej 100 kg. żywej wagi, w większości 
wypadków, rolnicy sprzedają handlarzom, biorąc cenę za kg. 
Handlarze ci zaopatrują najbliższe miasta i większe w Polsce, 
jak Łódź i Warszawka. Eksport materjalu rzeźnego bardzo sla­
by obecnie był przed kilku laty znaczny. Odstawiano do Anglji, 
Wiednia i Czech.

Zabito w rzeźniach miejskich i prywatnych świń na mięso:

W  roku 1918—  2.373 sztuk W  roku 1923— 13.538 sztuk

Znaczne różnice ilości świń zabitych i posiadanych przez 
rolników tłumaczyć należy ubojem tuczników, sprowadzonych 
z powiatów lipnowskiego, nieszawskiego i innych.

Zagadnienia hodoivlane. W chwili dziesiejszej chów trzody 
się nie opłaca, a przy obecnych konjunkturach kalkulacja wy­
kazuje, że hodowlę świń należałoby skasować. Wyniku takiego 
nie pragnęlibyśmy, ba posiadamy niewielką ilość świń, 25.000 
sztuk, 'zaś słoniny spożywamy dużo, zapotrzebowanie na arty­
kuł ten rośnie. Zadaniem powiatu jest nietylko zaopa­
trzyć ludność naszego powiatu, ale i uruchomić eksport, na do­
chodzie z którego liczne gospodarstwa mogłyby oprzeć swą 
egzystencję.

Na powyżsizy stan składają się dwie główne przyczyny: 
niskie przewartościowanie paszy i powolny opas.

a) Przewartościowanie paszy. Trzoda nasza zbyt wiele 
spożywa pokarmu, by wytworzyć 1 kg. przyrostu. Materjal 
z pierwszorzędnych zarodowych chlewni zużywa 5| — 7 kg. 
jęczmlienia na zasadzie 1 kg. żywej wagi. Według obliczeń pro­
fesora Moczarskiego materjal zakupiony na folwarkach spo- 
żywa przeciętnie na 1 kg. .przyrostu 8 kg. jęczmienia. Oczywi­
ście, że przy takim materjale ,nie można myśleć o opłacalności

1919— 15.499

1920— 14.064

1921 —  14.540 

1922—  8.026

1924— 15.449 „ 

1925 — 19.874 „

1926 —  31.699 „ 

1927— 16.705 „
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i konkurować z zagranicą, jeżeli np, w Danji potrzeba kg. 
jęczmienia.

Świinie, karmione odpadkami kuchennymi, w gospodar­
stwach drobnych, wytrzymują kalkulacje ii często przynoszą 
poważne zyski. Stwierdzono;, że w 12-sto morgowej zagrodzie 
połowę czystego zysku daje opas świń.,

b) Powolny opas. Szybkość dojrzewania, musi przybrać 
odpowiednie tempo, by .chów się opłacał. Główną rolę odgrywa 
w tem mleczność maciory, będąca przyczyną szybkiego odcho­
wania młodzieży. Zwykle przyczyną upadku prosiąt jest zanik 
niektórych strzyków matki. Normalnie waga prosiąt podwaja 
się w 9 dni po urodzeniu i dlatego dobra maciora ma potom­
stwo należycie odchowane w pierwszym okresie. Potomstwo to 
szybko, przy dostatecznym wychowie, rośnie i jako tucznik po­
siada znacznie mniejszy okres opasu oraz duży przyrost. Z te­
go widzimy, że selekcja matek pod względem mleczności jest 
b. ważnym etapem w opłacalności hodowli.

Wytyczne hodowli. Właściwością polskiego rolnika jest 
brak twardej woli hodowlanej, którą odporną byłaby,na chwilo- 
'we .niepowodzenia i słabe kcnjunktury. Poszczególne gałęzie ho­
dowli rozwijają się w miarę kalkulującego się zbytu, z chwilą 
zaś, gdy konjunktura odwróci się nasz poczciwy, a przezorny 
Kujawiak zaniedbuje hodowlę w końcu zupełnie ją zarzuća. 
Aby doprowadzić do pełnej opłacalności chowu świń, zastoso­
wać należy następujące metody:

a) przeprowadzać selekcje materjału żeńskiego,

b) selekcjonować na zdolność wyzyskania paszy zapomocą 
doświadczeń porównawczych przez opasanie potomstwa bada­
nych macior,

c) produkować świnie wcześnie dojrzewające,

d) posługiwać się knurami z chlewni poprawnych, gdzie 
jest stosowana kontrola przyrostu,

e) prowadzić kontrolę przyrostu przychówku raz na mie­
siąc, ważąc je,

f) ustalić rynek zbytu.

Ten ostatni punkt najwięcej będzie gwarantował opłacal­
ność. Że jest możliwość wprowadzenia go w życie, niech służy 
za przykład nasze cukrownictwo. Produkcja buraka tak długo 
kulała, diopóki rolnicy sami w swoje ręce nie uchwycili steru 
zbytu.

W ostatnich czasach spółdzielczość i forma udziałowa za­
władnęła produkcją nabiału. Mleczarnie i serowarnie są w sta- 
djum należytego rozwoju. Te same metody należy zastosować 
do nzeźni. Rolnik powinien mieć wpływ na spieniężenie swego 
towaru, a będzie go miał wtedy, gdy pbwstaną rzeźnie spół­
dzielcze.
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Ostatnio przeżywamy jeszcze fazę mody bekoniarstwa. 
Konjunktuiry bekoniarskie trwały krótko. Dziś bekoniarnie 
upadają. Pnzy wyrobie bekonów już po zabiciu odejmujemy ze 
sztuki.: łeb, tłuszcz, wątrobę, nerki, kości,, (co razem stanowi 
40% odpadków), spieniężamy je bardzo tanio, a resztę t. j. 60% 
wysyłamy zagranicę. Boczek jest dobrą, ale drogą dla produ­
centa sprzedażą i kalkuluje się wtedly, gdy mamy świnie, dające 
mało odpadków. Pozatem musimy mieć zorganizowaną sprze­
daż, na którą jako powiat dziś wpływu nie mamy.

Anglja nietylko wymaga bekonów, ale zjada szynki i inne 
przeroby. Ostatnio Francja poznała się na materjale polskim. 
Eksport nasz powinniśmy odpowiednio zorganizować dostar­
czając odpowiednio przyrządzonych i opakowanych przerobów.

Rolnik musi wziąć w swoje iręce przerób produktów gospo­
darczych ri musi owładnąć rzeźnictwem tak, jak owładnął on 
wyrobem cukru i masła.

Owce .

Hodowla owiec po wojnie upadła na skutek szeroko stoso­
wanego importu kożuchów z Rosji ii importu angielskiej wełny. 
Niemniej w powiecie włocławskim kilka większych folwarków 
przetrwało do chwili obecnej i nadal rozwija hodowlę rambou- 
illetów. Są to: Sokołowo, Brzezie, Baruchowo. Włościanie nao- 
gół nie przywiązują wagi do hodowli owiec. Owce zajmują naj­
bardziej podrzędne stanowisko między zwierzętami hodowlane­
mu. Trzyma się świniarki, merinoprekosy, a więc po większej 
części gatunki żarte i wytrzymałe, nic też dziwnego, że nasz 
rolnik niema wielkiego pożytku ze słabo żywionych owiec tych 
gatunków.

Ilość owiec:

W  roku 1918 było 9.639 sztuk

1919 „ 10.199

1920 „ 10.383

1921 „ 11.903

1922 „ 9.281

1923 „ 11.238

1924 „ 11.719

1925 „ 8.562

1926 „ 7.575

W  roku 1927 było w pow. w łocławskim  9.326 sztuk owiec, 

w tern: tryków 90, owiec (macior) 6.276, baranów  756, jag ­
n iąt 2.201.
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Na rzeź zużyto:

W  roku 1918 —  531

„ „ 1919 —  2.771

„ „ 1920 -  1.782

„ „ 1921 —  2.086

„ 1922 —  775

sz uk W  roku 1923 —  1.302 sztuk

„ „ 1924 —  2.081 „

„ 1925 —  2.755 .„

„ „ 1926 — 2.711 „

„ „ 1928 —  995 „

W Czerniewicach w 1928 r. wyróżniono następujące ow­
czarnie :

Sokołowo: medal bronzowy C. T. R.
Baruchowo: list pochwalny M. R.
Borzymowice: list pochwalny M. R.
Brzezie: List pochwalny M. R.

Edmund Chelchowski.

K o n i e.

Stan w latach 1918—1926 r. Stan koni na podstawie coro­
cznie przeprowadzanych spisów wykazuje następujące ilości:

w roku 1918

1919

1920

1921

1922

1923

1924

1925

1926

8.844 szt 

9.356 

10.462 

13.958 

12.373 

14.159 

15.110 

15.096 

13.922

Stan koni w roku 1927 przedstawiał następujące kategorje 
wdg wieku:

O gó łem

p on i­
od 1 

roku

13 
O 

—
 

O 
'V

4-letnie i starsze

żej 

1 roku
do 3

lat ogiery klacze
w a ła ­

chy
razem

Na wsi 14.624 1.386 2.268 1.346 300 6.051 3.273 9.624

W  m iastach 1.615 47 139 113 118 495 703 1.316

O gó ln ie 16.239 1.433 2.407 1.459 418 6.549 3.976 10.940

Handel końmi w cziasiie od raku 1921 do 1926 uwypukla się 
na zasadzie sporządzonych wykazów koni spędzanych na targi 
i jarmarki.
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W  roku 1921 spędzono 8.946 sztuk

„ „ 1922 „ 1.420 „

„ „ 1923 „ 3.240 „

„ „ 1924 „ 4.793 „

„ „ 1925 „ 5.546 „

„ „ 1926 „ 6.430 „

Z tego na rzeź zużywano przeciętnie 50 koni rocznie. Konie 
zabijano w rzeźniach miejskich i prywatnych.

Liczba koni. W stosunku do ziemi użytkowanej rolniczo licz­
ba koni równa się 15 sztukom na 100 ha. Powiat włocławski 
ilością koni nie wyróżnia się od reszty powiatów północno-za­
chodniej połaci Państwa. Posiada on tę samą ilość koni w sto­
sunku do ziiemi ornej, co powiiaity: liipnowslki, rypiński, płocki, 
giasitymińsiki, niesizawsfci i kolski. Większą ilość fcomi, bo 16 — 
18 nia 100 ha, posiada powiat kutnowski.

W gospodarstwach wiejskich na 1.000 ludności wypada 219 
koni. W stosunku do ludności wiejskiej powiaty: inowrocławski, 
strzeliński, rypiński są bogatsze, bo posiadają 240 koni na 1000 
ludności, zaś gostymiński i kolski tylko 160. Największą ilością 
koni cieszą się wschodnie powiaty, gdzie na 1.000 ludności przy­
pada 300 koni.

Gospodarstwa wiejskie powiatu włocławskiego według licz­
by zwierząt wykaaują:

Ilość G ospodarstw a pos iada jące  konie
gospodarstw

uw zg lędn io ­

nych
1 konia 2 konie 3 konie 4 konie

5 koni 

i wyżej

O gó łem

8.683 2.485 1.659 213 97 183 4.637

Klasyfikacja. Przeprowadzona w ostatnim czasie licencja 
ogierów i klaczy robiona była w celu nadania kierunku hodowli 
i wyrównania typu.

a) Ogiery.

W  roku 1925 zaliczono do 1 kat.—  2 szt.. do 11— 43. do III— 113, razem 158

„ „ 1926 ................................  2 ................. 19 „ 96 .. 117

„ „ 1927 .................................—  ...................... 23 81 .. 104

.. „ 1928 ................................ —  ...................... 22 .. 86 .. 108

b) Klacze.

Do przeglądu w r. 1927 doprowadzono dworskich 1888 szt.,
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włościańskich 5107 szt. razem 6.995 sztuk. Z tych zarejestrowa­
no 88 sztuk dworskich, 170 włościańskich, razem 258 sztuk.

Licencja według ras i typów:

R a s a
Ilość

klaczy

Szlachetnych arabskich 10

Anglo-arabskich 7

Pełnej krw i angielskich 1

Pó łk rw i angie lsk ich 3

Uszlach. krw ią angielską 27

„ w ogóle 61

Pogrubionych 93

Lekko pogrub ionych 44

C iężk ich 10

N ieokreślonych 2

Ocena na pokazach i wystawach hodowlanych.

W Czerniewicach w 1925 r. doprowadzono na pokaz około 
30 koni i rozdano z nagród honorowych : 2 medale srebrne, 3 me­
dale bronzowe, 2 listy pochwalne. Odznaczone zostały stajnie: 
p. Orpiszewskiego z Kłóbki, I. nagrodą, p. Około-Kułaka z Sie­
wierska, II nagrodą, a dalej p. Feldta z Czerniewic i bar. Kro- 
nenberga z Brzezia.

W roku 1928 doprowadzono na pokaz w Czerniewicach 52 
konie; z nagród honorowych rozdano: 1 medal bronzowy i 7 lis­
tów pochwalnych. Pieniężne nagrody wyniosły 500 zł. Wyróżnio­
no stajnie, które podajemy według kolejności: Siewiersk, Bogu­
sławice, Żurawice, Brzezie. Małą ilość nagród honorowych tłu­
maczyć należy zwyczajem Ministerstwa Rolnictwa, które roz­
dziela nagrody po upływie 3 lat od ostatniego pokazu w danym 
powiecie.

Szeroka fikcja, w celu wyrównania pogłowia końskiego, 
prowadzona jest zapomocą punktów kopulacyjnych, obsadzo 
nych ogierami ze stadnicy łąckiej. W roku 1928 obsługiwały po­
wiat następujące reproduktory:
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Nr. Ks. N a z w a R a s a M iejscow ość

283 Bobrujsk Baruchowo

227 N. N.

954 W iśn iak Bogusław ice

1258 F lum a Chocek

614 M elk pe łn . krwi ang. K ło b k l

114 G ehagya pó łkrw . arab. K ępka

765 F ilon półkrw . angielsk. O tm ianow o

837 Cham iso » Borzymow ice

1271 Irtysz pó łkrw . arab. .»

1227 Selim  Basza » Sobiczew y

mco G lucksjager "

Stan hodowli i wytyczne gospodarki. W obecnej dobie dział 
hodowli koni w powiecie włocławskim nie stanowi poważnej ga­
łęzi gospodarczej, bo zasady podstawowych pojęć hodowlanych 
nie są fachowo traktowane. W powiecie włocławskim miały 
miejsce amomalje w hodowli, kctni, hamujące ruch postępowy. 
Często wy pro chi ko wy wane bywają ranegaty o słabej konstruk­
cji:, mało przydatne do pracy na roli i -użytku wojskowego. 
Wskutek braku uświadomienia fachowego idiziie opornie 
wzmocmieniie pogłowia końskiego przy posiadanych zaso­
bach i stworzenie jednolitego typu. W głównej mierze 
przyczyną obecnego stanu jest brak wiedzy u drobnych hodow­
ców, którzy popełniają szereg błędów i rujnują pogłowie koń­
skie. Wyjątek stanowią poszczególne ośrodki prowadzące hodo­
wlę koni pełnej krwi, jak dom Brzezie, Kłóbka, oraz domy pół­
krwi — Siewierski i Bogusławice, a dalej ośrodki mniejszej wła­
sności w środkowej części powiatu, jak np. wsie Grabkowo, Na- 
konowo i inne. Hodowcy ci dążąc do ideału, działają w kierunku 
prawidłowym pod względem pokroju i osiągają odpowdiediniie za­
lety kośćca, onaiz wyglądu zewnętrzinego. Ilość tych placówek jest 
stosunkowa nieliczna i nie może zaważyć decydująco na korzyść 
stanu faktycznego.

Pogłowie końskie: a) Folwarki. Konie fornalskie po więk­
szej Gzęścu -reprezentują materjal starszy, powyżej 5 lat. Konie 
są w stanie przepracowanym i w dużym odsetku nie przedsta­
wiają większej wartości użytkowej. Typ konia pogrubionego 
(lekko artyleryjskiego), o szerokiej budowie, wiele poiziostawin 
do życzenia pod względem kondycji i pielęgnacji.
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Ośrodki hodowlane posiadają materjal matek wybitny, kla­
sy pół-krwi rzadko pełnej, pod względem kości może nieco za- 
delikatny z braku odpowiednich pastwisk i przestrzeni wybie­
gowej. Potomstwo jest pierwszorzędnym materjałem remonto­
wym dla użytku armji.

b) Więksi włościanie posiadają materjal przeważniie mie­
szanego typu, pogrubionego, o dużej wartości użytkowej i dobrej 
kondycji. Pielęgnacja, zwłaszcza kopyta, szwankuje. Z punktu 
widzenia wojskowego jest to niezły materjał artyleryjski i tabo­
rowy, z wyjątkiem wierzchowego.

c) Mniejsi włościanie. Mniejsza własność posiada konie 
drobne, typu mieszanego o średniej wartości użytkowej. Dla 
wojska jest to materjał przeciętny na konia taborowego. Stan 
kondycji i pielęgnacja bardzo różny.

d) Drotami gospodarze di parcelanci. Materjał koni bez war­
tości, stare względnie bardzo młode, oprzęgane w wieku półtora 
roku. Konie stare pochodzą z rozparcelowanych majątków, 
a braki — z wyprzedaży wiojako-wej. Stan kondycji i pielęgnacji 
fatalny.

Charakteryzując ogólnie stan pogłowia końskiego, docho­
dzimy do przekonania, że przedstawia się ono w powriecie nie­
szczególnie 'i nde stodi na wysokości zadania. Zważywszy, dobre 
warunki gospodarcze, jak też i sprzyjający klimat, stan pogło­
wiła pod względem użytkowym mógłby być postawionym 
znacznie lepiej. Przyczyna tego stanu tkwi w błędach hodowla­
nych,- masowo popełnianych i wr braku opieki nad koniem u sa­
mych właścicieli. Materjał koński użyty do ciężkiej pracy, cze­
go wymagają dzisiejsze warunki gospodarcze nie jest wynagra­
dzany za jej wykonanie małeżytem karmieniem, -pielęgnacją 
i spoczynkiem. W krótkim czasie konie opadają z sił, apatycznie­
ją i w znacznym odsetku padają wycieńczone, zmuszone pod ba­
tem wykonywać swą ciężką pracę.

Warunki miejscowe nakłaniają właścicieli do utrzymywania 
konia o podikładiaie zimnokrwistym, co ma w zupełności swoje 
uzasadnienie, gdyż morfologicznie powiat posiada w większym 
procencie gleby ciężkie i zwięzłe a uprawa tych gruntów wyma­
ga większego wysiłku.

Kuch handlowy znajduje slię w' zupełnym zastoju ze 
wrzględu na brak odpow-iedniej podaży, jak też i ze względu na 
brak chętnych odbiorców. Na targach spotyka się tylko mater­
jał średni, który znajduje nabywców wśród drobnych gospoda­
rzy i zawodowych handlarzy. Materjał koni remontowych, peł­
nowartościowych. jest niewystarczający. Targi remontowe zo­
stają zasilane końmi z ośrodków hodowlanych tylko właścicieli 
ziemskich, jednakowoż ilość i jakość stanowi znaczne trudności 
dla pełnego pokrycia zapotrzebowania.
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Zagadnienia hodowlane. Obecny ruch hodowlany idzie za­
sadniczo w kierunku zaspokojenia własnych potrzeb. Z punktu 
wiidizeruiia wojskowego stan obecny musi ulec znacznej poprawie, 
by znaleść pełne pokrycie zapotrzebowania wojska podczas po­
koju i uzyskać odpowiednią rezerwę w czasie mobilizacji.

Kierunek gospodarki hodowlanej: a) Pierwszym warunkiem 
podniesienia poziomu hodowli jest wyrównanie typu konia. 
Wszystko jedno, czy jest to koń szlachetny, czy roboczy należy 
doprowadzić do jednolitego rodzaju i gatunku, b) Drugim wa­
runkiem jest, by ten ustalony typ przedstawiał wysoką dzielność 
użytkową przy prawidłowym pokroju.

Większość pogłowia nietylko powiatu ale całego Państwa 
powyższym warunkom nie odpowiada. Charakterystyczną cechą 
jest brak wyrównania typu u włościan i we dworach. Koń o wy­
równanym typie jest rzadkością. Przeważają mieszańce bez cho­
dów, bez wyglądu zewnętrznego i najczęściej o słabej dzielności 
użytkowej. Wyrównanie typu wśród koni włościańskich nie jest 
utopią, a dowodem tego są okolice Nowego Sącza i Krotoszyna. 
W powiecie włocławskim duży odsetek koni gospodarskich jest 
mało wyrośnięty, zdrobniały, o słabym kośćcu, lub też są to zala­
ne tłuszczem mieszańce beztypowe, miękkie, obarczone wadami 
koni nizinnych takiemi jak: wysokość przodów, limfatyczny 
grzbiet, łęgowatość, nieprawidłowe związanie lędźwi, francus­
kie ustawienie nóg i brak suchości stawów.

Błędy hodowlane. Pogłowie końskie poza nielicznymi wy­
jątkami, jak również i materjał żeński niie przedstawiają zbyt 
wielkiej wartości hodowlanej, gdyż po większej części jest to 
produkt przekrzyżowania między sobą kilku ras zimnokrwis­
tych, (belgów, perszeronów, bulonów, Oldenburgów z klaczami 
lekkiemi włościańskiemi). Klacze doprowadzone na licencję, ja­
ko materjał hodowlany były nieodpowiednie i posiadały wady 
pogłowia pogrubionego. Właściciele nie mają zamiłowania do 
koni, a co gorsze uświadomienia hodowlanego. Momenty te po­
tęgują propagowanie popełnianych błędów ogólnie w Polsce.

1. Mieszańcowanie. Włościanie tutejsi lubują się w koniach 
mięsistych, ciężkiego typu i pokrywają takimi ogieranfi swoje 
klacze krajowe, mniemając, że potomstwo będzie podobne do oj­
ca. Bastard jednak będzie .nieco pogrubiony lecz z braku niedo- 
statsczinego wyżywienia posiada en wszystkie ujemne stromy ko­
nia ciężkiego. Mieszaniec ten, jeżeli będzie ogierem i zostanie 
użyty do rozpłodu, stanowiąc genetycznie zlepek odrębnych ty­
pów potworzy typy renegatów, w których wystąpią cechy tych 
ras w rażących zestawieniach. Wystarczy w ten sposób poprowa­
dzić trzy lub cztery pokolenia, by u podstaw zniszczyć całą ho­
dowlę.

2. Nieodpowiedni dobór ogierów i klaczy do rozpłodu. Mało 
zwraca się uwagi na cechy dziedziczności, tak że z góry liczyć
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trzeba się z wadami, które przyczyniają się do obniżenia war­
tości rynkowej, względnie użytkowlej. Nie zwraca siię uwagi 
na klacze obarczone poważnemi wadami dziedzicznemi, które 
z zasady powinny od chowu być wykluczone.

3. Niekastrowanie ogierów. Olbrzymia ilość ogierów bez 
wartości produkcyjnej jest podstawą choroby naszej gospodar­
ki hodowlanej. Nierozwinięte d nieustalone typy ogierów po­
krywają tysiące klaczy, produkując lichotę końską.

4. Nadmierne wyzyskiwanie ogierów licencjonowanych, 
zwłaszcza państwowych, powoduje jego przedwczesną niepłod­
ność, co jest często powodem „zadrobnienia" przychówku.

5. Spóźniona pora pokrywania -kłączy. Włościanie mają prze­
sąd, że stanowienie powinno odbywać się wiosną, gdy zacznie 
robić się naprawdę ciepło, w następstwie czego, na skutek opóź­
nionego porodu potomstwo traci ciepłe miesiące, które wpływają 
na rozwój fizyczny.

6. Brak pastwisk jest powrażnym hamulcem rozwoju nor­
malnej hodowli komiia. U nas jednak istnieje możliwość wycho­
wania drobnego konia roboczego, awłasizcza u większej własno­
ści, a wobec niewielkiego rozdrobnienia i u mniejszej.

7. Nieodpowiedni wychów źrebiąt poza doborem rodziców. 
Jest to poważny czynnik, dotyczący uzyskania dostatecznego ma- 
terjału roboczego; racjonalne wyżywienie i staranna opieka jest 
jedynym środkiem zaradczym na to zło.

8. Zawczesne użycie konia do ciężkiej pracy. Duży odsetek 
koni młodych a zniszczonych świadczy o tem, że gospodarze 
oprzęgają dwulatki i używają młodych koni narówni ze starymi 
do pracy ponad siły.

Poprawa stanu obecnego gospodarki hodowlanej, zależy od 
zastosowania wytycznych, ustalonych przez czynniki miarodaj­
ne, a wysuwających następujące postulaty:

1. Zakładanie towarzystw drobnych hodowców. W rejo­
nach, gdzie zainteresowanie istnieje i są warunki sprzyjające, 
zakładać koła hodowlane, któreby obejmowały gminę lub okręg.

2. Ustalenie typu konia w powiecie włocławskim. Ujedno­
stajnić typ konia pośpieszno-roboczego; w tym celu materjal 
żeński pogrubiony pokrywać powyższym typem ogierów, a ma­
terjal podrasowany krwią szlachetną—ogierami wschodnio-pru- 
skiimi. W ośrodkach kulturalnych należałoby kontynuować zapo­
czątkowaną hodowlę koni pełnej krwi i koni szlachetnych. W ten 
sposób powstanie podaż na konie remontowe, kawaleryjskie. Mi­
nisterstwo Rolnictwa reskryptem swym przeznacza powiat wło­
cławski na teren wychowania konia lekko artyleryjskiego, co 
najzupełniej odpowiada warunkom powiatu włocławskiego.

3. Rozszerzanie kontroli nad życiem i pielęgnacją konia 
przez organizacje rolnicze, działające z pomocą władz admini­
stracyjnych. Chodzi tu o: a) współpracę orgamzacyj rolniczych

3
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z towarzystwami drobnych hodowców, b) kastracje ogierów 
niezdatnych do rozpłodu, c) budowę stałych pomieszczeń dla 
ogierów państwowych w okresie kopulacyjnym, d) organizację 
pokazów i udzielanie nagród oraz premji, e) premjowanie ogie­
rów i klaczy, f) klasyfikację materjału żeńskiego.

Program działalności towarzystw drobnych hodowców ko­
ni obejmuje a) współpracę z Państwowym Zarządem Stadnin 
Ogierów pod względem przydziału i rozmieszczenia odpowied­
nich typów,

b) czuwanie, by przebieg okresu kopulacyjnego odbył się 
właściwie i celowo,

c) wpływ, by krzyżowanie odbywało się pod odpowiednią 
kontrolą,

d) zainteresowanie odczytami na temat aktualny,
e) podawanie do wiadomości zapomocą obwieszczeń przed 

okresem kopulacyjnym o miejscu stacji ogierów,
f) zakładanie pastwisk i administrację tychże,
g) czuwanie nad hodowlą koni, wychowem młodzieży i opie­

ka nad życiem codziennem,
h) zainteresowanie się czynnym udziałem w próbach wy­

trzymałości,
i) ubezpieczenie materjału wartościowego,
j) dostawy korni do wojska, iii przeznaczanie na pokazy naj- 

1 epszego matterj ału,
k) walkę przeciw użyciu ogierów nielicencjonowanych.

Mjr. K. Zavadil.

Zakończenie.

Teren powiatu włocławskiego i nieszawskiego stanowi pod 
względem budowy geologicznej część pojezierza wielkopolsko- 
kujawskiego i jest typowym krajobrazem lodowcowym z dru­
giego okresu. Część północna i północno-zachodnia okręgu mię­
dzy Wisłą, a rzeczkami Kłótnią i Zgłowiączką jest najuboższą 
płaszczyzną, którą pokrywają piaski naniesione z krawędzi top­
niejącego lodowca. Południowa i środkowa część tego powiatu, 
przedstawia miejscowość falistą, poprzeżynaną smugami znane­
go z urodzajności czarnoziemu kujawskiego. Nad rzeką Zgło­
wiączką i jej dopływami, ciągną się duże obszary łąk, przeważ­
nie torfiastych lub murszów, nadających się na bogate pastwi 
ska i dwukośne łąki po zmeljorowaniu. Osiemnaście mleczarń 
prywatnych i spółdzielczych z dwoma parowemi na czele, prze­
rabiają na masło przeciętnie od 300 do 600 kg. mleka dziennie. 
Rzeźnie miejskie pochłaniają na ubój przeszło 50.000 sztuk rocz­
nie zwierząt gospodarstwa wiejskiego. Targi i jarmarki no­
tują rocznie doprowadzanych ca (5.000 koni, 10.000 bydła, 30.000
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sztuk świń. Okoliczności te są sprzyjającymi warunkami roz­
woju hodowli. Jeżeli dodamy dobrze prosperujące placówki 
udziałowe, jak dwie cukrownie, krochmalnia, gorzelnia i kilka 
młynów parowych, to dzięki obfitości odpadków wyżywienie in­
wentarza nie napotyka na trudności.

Toteż hodowla zwierząt gospodarskich systematycznie idzie 
naprzód w każdym jej dziale.

Widać w powiecie rodzące się ogólnie zainteresowanie ho­
dowlą. Widać dążenia d;o rozszeżenia wiedzy, do opanowania 
techniki i do zwiększenia możności hodowania. Wysiłki te 
w sprzyjających warunkach bujnie kwitną, lecz nieraz szyb­
ko więdną z pogorszeniem konjunlktun'. Dla rozwoju hodowli 
jest rzeczą szczególnie ważną, by ci hodowcy, którzy osiągnęli 
pewień stopień powodzenia, kształcili w tym zawiodz,ie swe dzie­
ci na hodowców.

Należy dążyć do wytworzenia twardej woli hodowlanej. 
Brak gorącej, ofiarnej twórczości, która nie cofałaby się przed 
chwilowem niepowodzeniem, lecz dążyłaby do jasno zakreślo­
nych celów. Pod tym względem musimy upodobnić się do Za­
chodu Europy.

E. Chelchowski.



SPRAWY WETERYNARYJNE W POWIECIE 

WŁOCŁAWSKIM.

W spuściźnie po okupantach otrzymaliśmy z końcem ro­
ku 1918, szereg chorób zaraźliwych. Choroby te trzeba było 
w pierwszej linji likwidować, aby nie pozwolić na ich rozprze­
strzenianie się.

1. Nosaciznę koni pozostawili okupanci w 12 miejscowo­
ściach, iz których jawną była ona w 3 punktach. Jawną również 
była w 3 punktach izolacyjnych, t. izwanych „rofczgutach“ (fol. 
Gustorzyn, Turowo i Sykuła), gdzie zastano 67 koni chorych na 
nosaciznę, bez objawów klinicznych, lecz wydzielonych jako 
chore na zasadzie badania krwi. Zdrowych koni nie wolno było 
trzymać na wspomnianych folwarkach. Końmi tymi pracowano 
tylko na terenie danego folwarku. Właściciele tych folwarków 
za używalność tych koni do pracy wpłacali okupantom jedno­
razowo po 200 — 400 marek za każdego konia. Pozatem w ro­
ku 1918 było w powiecie 9 punktów z końmi podejrzanymi o no­
saciznę. Konie chore, w punktach tych wydzielone, odsyłano 
do „rotzgutów“ : folw. Kłobia, Borzymie, Bieżyn, Choceń, Stęp­
ka, Dziankówek, Siermówek, Sułkówek i do wsi: Kąkowa Wola 
i Smulsk. W punktach tych znajdowało się łącznie 152 konie 
pod nadzorem powiatowego lekarza weter. ,,Rotzguty“, czyli 
punkty izolacyjne w Gustorzynie, Turowie i Sykule pnzetrwały 
do roku 1924, w którym to czasie zostały one ostatecznie zli­
kwidowane.

Ogólny przebieg nosacizny wśród koni powiatu włocław­
skiego był następujący:

w roku 1918 było punktów  12, gdzie zabito 3 konie

II ff 1/17 ff

„ „ 1920 „ II

II

2 „ II 13 ,

„ 1921 „ II 3 „ II 23 ,

1922 „ »1 4 „ 11 42 ,

,. 1923 „ II 1 5 ,
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w roku 1924 było punktów — , gdzie zabito 20 koni

„ 1925 „ „ 1 „ 5

>. 1926 „ —  „ 9 „

„ » 1927 „ „ 1 „ „ 6 „

Razem w 30 punktach zabito 165 koni.
2. Zaraza płucna u bydła włościańskiego pozostała po oku­

pantach (w tem 9 folwarków i 3 wsie). Ogólnie podlegało za­
razie 650 sztuk bydła rogatego, z których 50 sztuk zabito. Prze­
bieg zarazy płucnej w okresie od 1918 do 1928 r. był nastę­
pujący :

w i oku 1918 w ybuchła zaraza p łucna  w 15 punktach , gdzie zab ito 14

„ 1919 .1 poz. z ub. r. „ „ 178

„ 1920 „ „ w 1 punkcie „ „ 1

„ 1921 „ „ w  3 punktach  „ „ 32

1922 „ „ w 1 punkcie „ „ 3

'923 „ „ w  4 punk tach  „ „ 66

.. 1924 „ „ w 1 punkcie „ „ 27

„ „ 1925 „ „ w  2 punktach  „ „ 118

Ogółem w 27 punktach zabito 439 sztuk. Zarazę płucną 
likwidowano przez wj bijanie chorych sztuk. W ostatnich latach 
wybijano całe obory, w których uikazała się zaraza płucna. Po­
czątek zarazy datuje się od okupacji niemieckiej, która kon­
centrowała się przeważnie w okolicy gęsto zaludnionej, uprze­
mysłowionej i bogatej w inwentarz. Wybuch zarazy płucnej 
w roku 1918 nastąpił prawie jednocześnie w 15 punktach. Ob­
jaśniono to zawleczeniem choroby do powiatu za pośred­
nictwem bydła zarażonego, sprowadzanego z okolic Łodzi i prze­
kazywanego przez okupantów miejscowym mieszkańcom wza- 
mian za bydło rekwirowane. W roku 1925 zaraza w powiecie 
była ostatecznie zlikwidowana i od tej pory już nie notowano 
nowych wypadków.

3. Świerzb (parchy) jest wśród koni chorobą, rozpo­
wszechniającą się tylko podczas wojny i to wskutek nagroma­
dzania zbyt wielkiej ilości koni i lichego ich odżywiania. Głow­
nem źródłem parchów jest niedbałe czyszczenie koni. Przebieg 
świerzbu w powiecie, począwszy od roku 1918 do roku 1925, był 
następujący:

w roku 1918 stwierdzono w 3 punktach U 80 kor i

»» ł» 1919 »» 35 11 11 674 11

11 11 1920 11 14 11 11 174 i i

11 11 1921 11 9 11 11 89 11

11 11 1922 11 3 11 11 26 11

11 11 1923 i i 5 11 11 10 11

11 11 1924 11 3 11 11 14 91
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Razem stwierdzono świerzb w 72 punktach u 1.667 kom. 
Od roku 1925 wypadków choroby tej nie skonstatowano.

4. Wścieklizna uważana była przez Niemców za chorobę 
bardzo niebezpieczną, tak dla zwierząt domowych, jak i dJa lu­
dzi. Dlatego też gnębiono ją wszysiMemi s-iłami ii szeregiem 
celowych zarządzeń. Tak n,p. zarządzono wybić 75 proc. wszyst­
kich psów. Nic więc dziwnego, że po ustąpieniu okupantów w la­
tach 1918 — 1920 wypadków wścieklizny nie notowano. Ma­
sowo wścieklizna wystąpiła dopiero później, gdy ilość psów po 
wsiach i miastach znacznie się powiększyła. W latach 1923 
i 1924 wścieklizna przybrała formy epidemji.

Przebieg wścieklizny od tfoku 1921 do 1928 był następujący:

w r. 1921 stw ierdzono w ściekliznę w 6 punkt, i zab ito  psów  8, byd ła  —  szt.

.. 1922 .. 5 „ 7 „ —  „

1923 15 .. .. 25 48

.. 1924 16 .. 18 „ —

1925 .. 1 .. .. — 3

1926 .. 2 .. .. 22 .. 4

1927 2 .. : 1 .. 1 ..

Razem w 47 punktach zabito 137 sztuk, w tem 81 psów, 
56 bydła. Pozatem wybito w czasie od 1918 do 1928 r. — 1.782 
psy, wałęsające się lub podejrzane o wściekliznę.

5. Zaraza stadnicza wybuchła w powiecie w roku 1923. 
Skąd zawleczona została ona, tego się nie udało stwierdzić, po­
mimo nader energicznego dochodzenia. Ciekawem jest, że cho­
robę tę wykryto jednocześnie u trzeoh ogierów rządowych 
i trzech prywatnych. Najprawdopodobniej rozpowszechniła się 
ona przez któregoś z rządowych ogierów, będącego na stacji ko­
pulacyjnej w Dembicach, udało się bowiem stwierdzić, że klacz 
z tego majątku pierwsza była pokryta przez rządowego ogiera 
i że ona pierwsza zachorowała na zarazę stadniczą. Rozpo­
wszechnienie zarazy przypisać należy masztelarzowi, opiekują­
cemu się zarażonym ogierem, który podczas przejażdżek pusz­
czał bez pozwolenia, samowolnie ogiera na klacze włościańskie. 
Przebieg zarazy stadniczej od roku 1923 do 1926 był nastę­
pujący:

w r. 1923 by ło  25 punk tów  i chorych 126 kluczy, 7. tego 5 p ad ło . I zabito

1924 .. 102 .. 56 .. .. 62 112 ..

.. 1925 .. —  .. .. 25 .. .. 2 .. 16 ..

.. 1926 .. .. 4 4 9

Razem w 127 punktach zachorowało 211 klaczy, a który cii 
padło 73 klacze i zabito 138 klaczy. Pozatem wykastrowano
5 ogierów chorych i skorzystając z panującej wówczas zarazy

;
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stadniczej, wykastrowano w powiecie około 3.000 ogierów, nie- 
nadających się na reproduktorów i wyrządzających poważne 
szkody hodowli koni.

6. Choroby trzody chlewnej, jak różyce, zaraza i cholera 
grasowały w powiecie włocławskim w latach 1918 d'o 1928 r. 
w 72 punktach. Zachorowało 2.498 świń. Z tej liczby padło 
291 sztuk.

7. Pryszczyca ukazywała się w terminach co 4 lata.

w roku 1920 zachorowało w 15 punktach 174 szt.

„ 1921 „ „ 8 „ 437 „

„ „ 1925 ....................... . „ 120 „

„ „ 1926 „ „ „ „ 6303 „

Ogółem w 77 punktach zachorowało 7.034 sztuk (5.180 
sztuk bydła, oraz 1.854 sztuki świń). Z liczby tej padło bydła: 
18 sztuk, świń: 28 sztuk.

Dr. Hipolit Szokalski.





MELJORACJE W WOJEWÓDZTWIE 

WARSZAWSKIEM.

W s tę p .

Według skromnych obliczeń inż. prof. Prokopowicza, mamy 
w Polsce 3.400.000 ha gruntów zupełnie zabagnionych, a 200.000 
ha wymaga obwałowania. Według obliczeń inż. prof. Turczy- 
nowicza ogółem w Polsce około 18.000.000 ha wymaga meljo- 
racji. Stanowi to prawie połowę obszaru całego Państwa.

Opierając się na wynikach różrodnych obserwacyj d nie 
wchodząc w szczegóły, możemy ocenić średnią zwyżkę plonów 
po zastosowaniu melj.ora.cji na gruntach ornych na 40 proc., 
więc przy 18 miljonach ha, wymagających meljoracji, mogli­
byśmy niejako zdobyć 7.200.000 ha. nowej ziemi do uprawy, 
czyli moglibyśmy powiększyć stan posiadania prawie o 1/5 ob­
szaru całego krajiu.

W naszych warunkach klimatycznych meljoracje są naj­
potężniejszym środkiem technicznym do podniesienia produkcji 
rolnej.

Rozróżniamy 2 rodzaje meljoracji: szczegółowe, do których 
w Polsce zaliczamy przedewszystkiem drenowanie i osuszanie 
pól rowami otwartemi, nawodnienie lak, uprawę torfowisk, za­
mianę nieużytków na stawy rybne — i meljoracje podstawowe, 
albo publiczne, do których zaliczamy regulację rzek ntiespław- 
nych i potoków górskich, obwałowanie gruntów, celem ochrony 
od powodzi, osusizenie większych obszarów bagien, budowę 
zbiorników wody i t. p.

Kapitał wyłożony na meljoracje szczegółowe zwraca się 
w ciągu 3 —  5 lat. Meljoracje szczegółowe obejmują w każ­
dym wypadku niewielkie obszary, stanowiące własność jednej, 
względnie kilku, czy kilkunastu osób i wykonanie ich nie prze­
kracza finansowej możności poszczególnych właścicieli, względ­
nie spółek.

Z tych cech charakterystycznych wypływa stosunek pań­
stwa i samorządów do meljoracji tego rodzaju.
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Dla pomyślnego ich rozwoju wystarczy, jeśli państwo stwo­
rzy niezbędne ramy prawne, zabezpieczy wystarczający kredyt 
na dogodnych wrarunkach i zorganizuje kontrolę nad ich wyko­
naniem i utrzymaniem.

W nieco innym zakresie, ale podobne zadanie, będą tu mieć 
i związki samorządowe, od których też wielce będzie zależeć spo­
pularyzowanie samej idei meljoracyjnej i ułatwienie organizacji 
stowarzyszeń i spółek wodnych.

Aby jednak wykonane meljoracje szczegółowe mogły 'speł­
nić swoje zadanie, niezbędny jest jeszcze jeden warunek: za- 
bezpieczmie dobrego odpływu drenowanym lub osuszanym ro­
wami terenom.

W b. wielu miejscach najpierw trzeba uregulować najbliż­
szą rzekę, a dopiero później można drenować. Meljoracje szcze­
gółowe, wykonane bez uregulowania odpływu, zmarnują się, lub 
będą wymagać kosztownych instalacyj mechanicznych do sta­
łego odpompywania wody, których urządzenie zresztą nie wszę­
dzie jest możliwe.

Dziś w wielu miejscach możemy obserwować, jak niszczą 
się i nie funkcjonują meljoracje szczegółowe, wykonane przed 
wojną dużym nakładem kosztów" w warunkach nieuregulowa­
nego odpływu. Przytoczę tu jedynie parę przykładów z terenu 
województwa warszawskiego: wyloty drenarskie nad Pęcławką, 
w dorzeczu górnej Bzury są podtapiane po każdym deszczu, 
również obserwujemy podtapianie wylotów mad Korytnicą w1 do­
rzeczu rz. Utraty; tylko wr samym rmajątku Teresin uniemoż­
liwione jest drenowanie 300 'ha pól do czasu wykonania regu­
lacji rz. Teresinki.

W górnym -biegu rz. Łydyni 400 ha. tak zwanego bagna 
„Kositrzeń“ stanowi doskonałą zierriię buaraczaną, którą będzie 
można należycie wyzyskać dopiero po uregulowaniu rz. Łydyni.

Podjęte obecnie próby wydrenowania tego terenu przy za­
stosowaniu pompowania nie powiodły się, gdyż wykopane rowy 
odpływowa (zamknęły się, wskuitek -zbytniego przesiąkania wód.

W powiecie włocławskim now^ozorganizowane spółki dre­
narskie „Grabków", „Kupskie Budy“, „Kępka Szlachecka" 
i „Wiktorowro“ w’skutek zbyt wysokiego poziomu wód rz. Łu- 
bienki, mają częściowo utrudnione, a częściowo uniemożliwio­
ne drenowanie.

Podobnych przykładów możnaby przytoczyć jeszcze b. wiele. 
Masowe wykonywanie drenowania pól bez równoczesnego regu­
lowania rzek i rzeczek niebezpieczne jest również i z innych 
powodów. Wskutek zaniedbania spraw wodnych w przeszłości 
kraj nasz nie jest racjonalnie skanalizowany: rowów mamy 
zbyt mało, a te, co są, mają często niewłaściwie kierumki, i są źle 
utrzymane. Większość przepustów1 i mostów, zwłaszcza kole­
jowych, ma zbyt wywyższone dno, wskutek czego wody deszczo-
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we odpływają powoli, silniej parują, więcej wsiąkają i rozle­
wają się po znacznych obszarach gruntów niskich.

Przy drenowaniu otwieramy wszędzie nowe rowy odpły­
wowe, lub pogłębiamy i regulujemy stare, ułatwiając i przy­
śpieszając odpływ wód z górnych meljorowanych terenów na te­
reny niżej położone.

Gdybyśmy wykonywali masowo drenowanie bez równoczes­
nego, a nawet wcześniejszego regulowania rzek, jako głównych 
odbiorników, to tego rodzaju praca mogłaby przynieść korzyści 
poszczególnym właścicielom drenowanych gruntów, ale dla cało­
kształtu gospodarki wodnej województwa wartość jej byłaby 
b, problematyczna, gdyż właściwie nie usuwalibyśmy nadmiaru 
wód gruntowych i opadowych, a przesuwali je tylko z wyższych 
na niższe tereny, potęgując klęskę wylewów i zabagnienia w ni­
zinach rzek.

Wszelkie roboty wodne z reguły muszą być wykonywane 
od dołu ku górze: chcąc drenować pole, trzeba najpierw wy­
konać rowy odpływowe. Intensywna i skuteczna meljoracja po­
wiatu lub 'województwa wymaga regulacji rzek i potoków.

Ustaliwszy doniosłość regulacji rzek i meljoracji podstawo­
wych wogóle zastanówmy się teraz nad tem, czem różnią się one 
od szczegółowych i jakie warunki są konieczne dla ich pomyśl- 

( nego rozwoju.
Meljoracje podstawowe, czyli publiczne, wymagają dużych 

nakładów, których ani jedtaostki, ani zrzeszenia interesowanych 
nie są w stanie pokryć całkowicie; rentowność tych przedsię­
biorstw trudno ściśle wykazać w cyfrach i trudności ściśle usta­
lić okres ich amortyzacji. Bezpośrednie, doraźne skutki dają 
się obserwować na stosunkowo Nieznacznej przestrzeni i nie 
te doraźne korzyści stanowią ich główną wartość.

Aby wartość regulacji jakiejś rzeki, czy obwałowania usta­
lić w ich całokształcie, — należałoby przez dłuższy okres czasu 
prowadzić obserwacje oddziaływania regulacji na wzrost i roz­
wój meljoracyj szczegółowych w pasie przyległych gruntów, 
zmianę rodzaju i jakości traw na łąkach, wzrost hodowli bydła, 
poprawę stosunków zdrowotnych w okolicy, rozwój osiedli 
i ulepszenie dróg komunikacyjnych, spotęgowanie wyzyskania 
siły wodnej i t. p.

Wszystkie te zdobycze mniej uchwytne w szczegółach, 
a w całokształcie niezwykle doniosłe, -— mają ogólny charakter 
i wymagają zbiorowych wysiłków, stąd też pochodzi nazwa tych 
meljoracyj: podstawowe, albo publiczne.

Dła pomyślnego rozwoju tych meljoracyj wydatną pomoc 
państwa i związków samorządowych jest niezbędna. Ta pomoc 
i współdziałanie musi iść w kierunku ustawodawczym, finan­
sowym i organizacyjnym. Brak odpowiedniego prawa wodnego 
uniemożliwiał przed wojną zrealizowanie większych zamierzeń
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meljoracyjnych w b. Kongresówce. Jaskrawym przykładem 
tego może służyć historja regulacji rz. Utraty i Bzury.

Pierwszy projekt regulacji rz. Utraty, opracowany przez 
K. Bierkowskiego w 1884 r., nie został wykonany. W 1909 r. 
Honiisz i Wasilewski ponownie opracowali częściowe projekty 
regulacji tej rzeki i znowu sprawa upada. W 1914 r. inż. Ja- 
siak na zlecenie zainteresowanych gmin opracowuje 3-ci pro­
jekt, ale i tym razem nie udaje się go zrealizować. W 1918 r. 
opracowują projekt regulacji okupanci, ale już go nie kończą. 
Dopiero w 1919 r. władze polskie doprowadzają sprawę opra­
cowania projektu i zrealizowania robót do pomyślnego rozwią­
zania. Jeszcze dłuższą historję ma regulacja rz. Bzury. Ka­
tastrofalne wylewy i zniszczenie wielkich obszarów łąk, zwłasz­
cza na odcinku Sobota — Łęczyca, już przed stu laty zmuszały 
rolników do podejmowania prób regulacji. Brak odpowiednie­
go prawa wodnego usiłowano zastąpić zawieraniem wzajemnych 
umów rejentalnych, wykupnem gruntów i t. p. Wykonane 
w ten sposób w -niektórych miejscach fragmentaryczne re­
gulacje, nieoparte ma planie ogólnym, niie dały pożądanych 
wyników, a rozgoryczeni włościanie zwalają całą odpowiedzial­
ność za wylewy na istniejący w Sobocie duży młyn Zawiszów 
i parokrotnie siłą niszczą urządzenia młyna. Ostatni raz młyn 
był zniszczony w 1907 r. Walka o skasowanie młyna w Sobocie 
trwała kilkadziesiąt lat, opierając się o najwyższe imstan. władz 
rosyjskich. Zaogniona i miezinajdująoa rozwiązania sprawa 
młyna w Sobocie zmusiła władze rosyjskie do gruntownego 
zbadania stosunków wodnych w tej okolicy i uzupełnienia 
studljów 'inż. Baka z 1861 r. Wojna światowa przerwała 
jedlnak te prace. Okupanci opracowali diriigi projekt ogól­
ny i częściowo nawet go wykonali, ale wykonanie było kary­
godnie niedbałe i osiągnięty efekt robót b. nikły. Dopiero 
w 1923 r. Ministerstwo robót publicznych, przy udziale zawią­
zanej spółki i samorządu kutnowskiego podjęło roboty planowe. 
Dziś, po regulowaniu kilkunastu km. rzeki, zapomniano o mły­
nie w Sobocie, gdyż >niie om był głównym winowajcą, a brak pra­
wa wod'nego i sumiennej pracy technicznej.

Niemniej ważna od prawnej i równie niezbędna jest finan­
sowa pomoc państwa i samorządów. Propagując konieczność 
wydatnej pomocy finansowej państwa i samorządów na meljo­
racje publiczne, opieramy się na doświadczeniu i praktyce na­
szych sąsiadów, więcej zawansowanych w dziedzinie robót tego 
rodzaju. Bez udziału państwa i samorządów meljoracje publicz­
ne nigdzie nie były wykonane. W Prusach w XVII wieku, 
w okresie wybitnej przewagi rolnictwa w gospodirczem życiu 
Prus, państwo wszelkie meljoracje podstawowe wykonywało 
całkowicie własnym kosiztem, iz własnej inicjatywy i we włas­
nym zarządzie. W końcu XVIII wieku, wobec rozrostu pirze-
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mysłu starano .się w Prusach kosizt robót meljoracyjnych prze­
łożyć wyłącznie na zaintersowanych, ale wobec ujemnych skut­
ków tej polityki na ogólny rozwój ekonomiczny kraju — od 
połowy X IX  wieku państwo znowu pokrywa koszta przedsię­
biorstw meljoracyjnych, tylko już nie całkowicie, a częściowo, 
pozostałą część pokrywają samorządy i interesowani. We Wło­
szech państwo pokrywa do 6/10 kosztów, a sumy, łożone były 
b. znaczinde w końcu X IX  wieku budżety ministerstwa robót 
publicznych przewidywały na meljorację glówTne kwoty od 5,7 
do 31 milj. Ilirów rocznie; w pierwszych 20-tu latach wieku 
XX-go budżetu te wynosiły od 2,5 do 5 miljonów lirów rocznie.

We Francji państwo i samorządy subwencjonowały i sub­
wencjonują większe przedsiębiorstwa meljOracyjne.

W Austrji pomoc państwa i samorządów była zakrojona na 
jeszcze większą skalę, gdyż z funduszów państwowych subwen­
cjonowano również i meljoracje szczegółowe. Ten system za­
chowany jest dotychczas i w Czechach, słynących z dobrej i osz­
czędnej gospodarki.

Tylko w Anglji i Saksonji pomoc wyrażała się w zorgani­
zowaniu taniego kredytu, a nie w zasiłkach bezzwrotnych, trze­
ba tu jednak zauważyć, że kraje te miały stosunkowo niewiele 
rzek niespławnych do regulacji, a rolę państwa odegrał tam 
silnie rozwinięty przemysł kosztem którego i w interesie któ­
rego znaczna część tych robót została wykonana.

Jeżeli chodzi o tereny dawnych zaborów' Polski, to w samej 
Galicji ogólna kwota kosztorysów tych przedsiębiorstw meljo­
racyjnych, dla których ustawowo zabezipieczona pomoc państwa 
i samorządów wynosiła przeszło 100 miljonów koron, a w pań- 
stwowem budownictwie wodnem pracowało 147 inżynierów. 
W byłym zaborze pruskim władze państwowe i samorządowe 
również b. czynnie popierały publiczne przedsiębiorstwa meljo- 
racyjne. Istniały osobne fundusze meljoracyjne na roboty wy­
konawcze i osobne na opracowanie projektów i t. p. Charakte­
rystyczną cechą pruskich zasiłków bezzwrotnych było to, że wy­
płacono je spółkom dopiero po stwierdzeniu, że roboty wykona­
lno właściwie, a nie awansem na roboty. Było to możliwe wobec 
równorzędnego zorganizowania szerokiego kredytu. Państwowe 
urzędy meljoracyjne istniały przy wszystkich instancjach, nie 
wyłączając starostw.

W byłym zaborze rosyjskim brak było jednolitego prawa 
wodnego. Odnośne postanowienia poszczególnych art. Kodeksu 
cywilnego, uzupełnione rozporządzeniem Ks. Nam. Król. Polsk. 
z 1818 r. i ustawą z 1908 r. o urządzeniu rowów na obcych 
gruntach (rozciągniętą na Król. Polsik. dopiero w 1914 r.), oraz 
postanowieniami Rady Administracja Król. Polsk. o budowfie 
i utrzymaniu wałów, 1845 r. — nie były wystarczające dla roz­
woju meljoracji.
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Sprawa pokrycia kosztów większych meljoracyj jedynie 
w stosunku do obwałowań była częściowo rozwiązana w drodze 
ustawowej. Samorządu na terenie b. 'zaboru rosyjskiego nie 
było, a rząd udzielał jedynie nieznacznych zasiłków i pomocy 
technicznej na budowę wałów wiślanych i własnym kosztem wy­
konał' wstępne prace do osuszenia Polesia. Na meljoracje szcze­
gółowe udzielano nikłych zasiłków w isposób dorywczy. Dopiero 
w 1900 r. powstał w Rosji państwowy kredyt meljoraeyjny, 
z którego zresztą Królestwo niewiele zdążyło skorzystać, tem- 
bardziej, że uzyskanie kredytu wymagało osobistych wpływów 
i zabiegów, a rząd nie zdradzał zbytniej dbałości o ekonomiczny 
rozkwit ziem polskich. Władze odrodzonej Polski na obszarze 
b. Kongresówki zastały sprawię meljoracji zupełnie zaniedbaną. 
Dla celów* meljoracyj publicznych i szczegółowych nie zastano 
tu żadnej państwowej organizacji. Rząd polski rozpoczął akcję 
własnemi siłami technicznemi i z własnych środków, dążąc jed­
nocześnie do zorganizowania sil społecznych i samych zaintere­
sowanych.

Meljoracje podstawowe tv Województwie Warszaw fikiem.

Jak już zaznaczyliśmy na wstępie, zaliczamy do meljoracyj 
podstawowych przedewszystkiem regulacje rzek niespławnych, 
obwałowania, osuszenie większych obszarów bagien, nawodnie­
nie większych obszarów, zabudowanie potoków górskich i bu­
dowę zbiorników wody.

Z wymienionych rodzajów meljoracyj publicznych charak- 
terystycznemi dla województwa warszawskiego są regulacje 
rzek niespławnych, obwałowania i osuszenie bagien. Nawod­
nienie jest potrzebne w b. wielu miejscach, ale ma już raczej 
charakter meljoracji szczegółowych; potoków górskich nie po­
siadamy prawie wcale, a terenów odpowiednich do budowy 
zbiorników wody, o charakterze retencyjnym, lub dla wyzyska­
nia siły wodniej mamy b. mało. Dotychczas na terenie woje­
wództwa zgłoszono dopiero jeden projekt budowy zbiornika 
przy ujściu rz. Skrwy, pod Płookiem, o powierzchni 100 ha., 
który mógłby wytwarzać siłę 1.500 K. M. Rzeki w wojewódz­
twie warszaw&kiem mają wyhiitmie nizinny charakter. Spady 
wahają się w granicach od 0 do 3%0, przeważają jednak spady 
b. małe: od 0 do 0,5°/o(), czyli od 0 do  ̂m. na jeden km. długo­
ści. Do rzek w większości wypadków przylegają szerokie obsza­
ry łąk, rzadziej pól, ulegające zalewom przy każdem wezbraniu 
wódi. Wylewy nie mają charakteru powodzi żywiołowych, są 
jednak b. szkodliwe, gdyż woda długo stagnuje na łąkach i po­
lach, niszczy plony i1 sprzyja szerzeniu się chorób wśródi ludzi
i bydła. Wskutek małych szybkości przepływu i nieznacznego 
ruchu, rumowiska (piasek), rzeki łatwo'zarastają i szybko dzii-
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czeją; am wiosnę wezbrane wody, szukając łatwiejszego ujścia, 
żłobią coraz to nowe koryta, których utrzymanie i czyszczenie 
staje się b. uciążliwe i trudne.

Ogólna długość rzek na terenie województwa wynosi 5.152 
kra., z czego na rzeki żeglowne przypada 581 km., zaś na ispław- 
ne 403 km. Ilesz-ta, czyli 4.168 ,km., to rzeki niespławne.

Do rzek żeglownych zaliczamy: Wisłę w granicach woje­
wództwa irta długości 261 km., Pilicę w grandcach woj. na dłu­
gości 132 km., Bug w granicach woj. na dług. 85 km., Narew 
w granicach woj. na dług. 101 ikon. i Drwęcę od Lubicza na dług.
2 km.

Do spławnych zalicza się:
Omulew, w granicach woj. m'a dług. 56 km.
Orzyc od Drążdżewa na dług. 61 km.
Wkra, w gran. woj. na dług. 192 km.
Bzura od Sochaczewa na dług. 25 km.
Drwęca od granic z woj. Tioirrriiskiem na dług. 69 km.
Najwięcej mamy rzek niespławnych, które są bezpośred­

nimi odbiornikami dla meljorowanych terenów i stanowią 
pierwszorzędną sieć odpływową dla wód opadowych ii grunto­
wych. Toteż przy regulacji tych rzek oczekuje nas najwięcej 
pracy.

Rozmiar potrzeb w dziedzinie meljoracyj publicznych.
Regulacja rzek niespławnych i odwodnienie bagien.
Z przeglądu niżej przytoczonych wykazów zestawionych 

na podstawie materjałów, zgromadzonych przez Oddział Wodny 
Dyrekcji Robót Publ. Województwa Warszawskiego wynika, że 
na terenie województwa mamy 2.068 km., a wraz z głównymi 
rowami osuszającemu—2.375 km. rzek i  większych kanałów, dla 
których niewątpliwie ustalono potrzebę regulacji. Ponieważ 
jednak przy obliczaniu długości rzek w tych wykazach nie 
uwzględniano serpentynowania i włączono do wykazu tylko te 
odcinki rzek, których potrzebę regulacji zgłosili już zaintere­
sowani, a zgłoszenia sprawdzono na gruncie, to nie ulega żadnej 
wątpliwości, że faktycznie długość rzek niespławnych, wyma­
gających regulacji w woj. warszawskiem jest większa i musi 
być oceniona minimalnie na 2.500 km.

Obszar zabagnienia, spowodowany nieuregulowanym sta­
nem tych rzek wynosi według wylcazu Nr. 1 — 159.200 ha., ale 
jest faktycznie również większy i wynosi przynajmniej 250.000 
ha., gdyż przy zestawianiu wykazu uwzględniono przeważnie 
tylko obszary bezpośredniego zabagnienia.

Z wykazu Nr. 2 rzek i kanałów, wymagających regulacji 
w poszczególnych powiatach wynika, że prawie wszystkie po­
wiaty w mniejszym lub większym stopniu są zainteresowane.

Wykaz nie obejmuje wprawdzie powiatu lipnowskiego 
i skierniewickiego, ale niewątpliwie i w tych powiatach wyma-
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gają częściowej regulacji takie np. rzeki, jak Lipianka i Skier- 
niewka, tylko rozmiar potrzeb nlie został tu jeszcze zbadany 
i ściśle ustalony.

Obwaloivania.

Ogólna długość istniejących na obu brzegach Wisły wr gra­
nicach województwa wałów ochrofmnych wynosi 170 km., z tego 
90 km. wałów należy do związków wałowych (wykaz Nr. 3), 
24,8 km. jest, utrzymywanych przez województwo i m. st. War­
szawę, a pozostałe 56 km. utrzymują mieszkańcy przyległych 
wsi (wykaz Nr. 4).

Z wymienionych wałów tylko siekierkowski, miedzeszyński, 
żoliborsko-bielański, ciechociński i częściowo czerski pobudo­
wane są na podstawie racjonalnie opracowanych projektów 
technicznych i mają wystarczające wymiary dla ochrony przy­
ległych nizin i od wylewu wielkich wód do 5 m. powyżej stanu 
normalnego, ale i ,te wrały nie są tak mocne i wysokie, aby da­
wały całkowitą gwarancję bezpieczeństwa w razie utworzenia 
się zatorów lodowych na Wiśle. Zwłaszcza wał ciechociński jest 
pod tym wizgiędlem zbyt słaby i mMd. Najdłuższy z wałów 
związkowych — moczydiłowski, ma szereg punktów słabych, 
stale narażonych na zerwanie i Wie jest izamknięty przy ujściu 
rzeki Wilanówki, więc chroni od wielkich wód tylko 3/4 nizilny, 
a 1/4, przy wyższych stawach wód jest zalewana.

Wał łomiankowski ma szereg przerw niecałkowicie odbu­
dowanych po powodzi z 1924 r. i powinien być wogóle przedłu­
żony. Wał ten chroni nizinę tylko od wód do 4 m. powyżej sta­
nu normalnego.

Wały w nizinie karczewskiej i radwankowskiej, jako po­
budowane przy (nieustalonym i zrywanym brzegu Wisły, nie 
mogą być traktowane jako wały stałe. Pozostałe wały są wła­
ściwie tylko mniej lub więcej solidnemi groblami, niejednoli­
tego przekroju, wr linjach trasy,-nieodpowiadających przeważ­
nie warunkom przepływu wielkich wód. Te groble zabezpiecza­
ją nizi-ny od wylewów letnich, ale mogą być zawsze zerwane 
w okresie wiosennego przejścia lodów. Z powyższego wynika, 
że tylko około 8 km. wałów czerskich, 16 km. moczydłowskich,
2,5 km. łiomda,nikowskich, 3,5 km. bielańskich, 8 km. miedzeszyń­
skich, 8 km. wilanowsko-siekierkowskich i 2 km. przy Pradze, 
razem 48 km. można uznać za wystarczające. Reszta, ożyli 122 
km., stopniowo musi być przebudowana i wzmocniona.

Rozatem zupełny brak wałów mad Wisłą przy ujściu rz Świ­
dra, przy ujściu rz. Bzury, przy wsiach Łomna i Gorzewnica, 
ogółem na długości około 48 km. mad Bzuirą od ujścia do Socha­
czewa, na długości obustronnej 50 km. nad Pilicą i Bugiem, 
a miejscami i nadi Narwią na ogólnej długości w miejscach naj­
ważniejszych około 50 km.
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Ogólna ilość wałów do budowy, względnie do przebudowa­
nia wynosi 270 km.

Nie należy się łudzić, że prace te uda się wykonać w krót­
kim i ściśle określonym terminie, gdyż racjonalna budowa obwa­
łowań jest w większości wypadków uzależniona od postępu ro­
bót regulacyjnych nja Wiśle (utrwalenie brzegów) oraz b. kosz- 
townta i kłopotliwa ze względu na potrzebę wykupna cen­
nych gruntów, sadów owocowych, przenoszenia za wały szeregu 
budynków i t. p.

W budowie i utrzymaniu wałów zainteresowane są przede- 
wszystkiem .powiaty nadwiślańskie: warszawski, grójecki, go- 
styniński, nieszawski i płocki.

Ogólny obszar nad Wisłą stale zalewany przy stanie wody 
ponad 4,5 m. nad stan normalny, względnie narażony na zalew 
wskutek słabości wałów wynosi: 

w nizinie czerskiej — 600 ha, 
w nizinie moczydłowskiej — 1.500 ha, 
w nizinie radwanowsko-karczewskiej —  3.000 ha, 
w nizinie jabłonowskiej — 1.400 ha, 
w nizinie łomiankowskiej — 1.500 ha, 
w n/iziiniie iod Kazunia do ujścia Bzury — 8.000 ha, 
w nizinie od ujścia Bzury do Radziwia — 10.000 ha, 
w nizinie ciechocińskiej — 1.000 Im, 
w 'nizinie od Kępy Polskiej do Płocka — 5.000 ha.

Ogółem — 32.000 ha.

Dotychczasoive wyniki prac w dziedzinie studjów i projektów

technicznych.

Z przytoczonych wyżej prób zrealizowania regulacji rz. 
Bzury i Utraty, widzimy, że światlejsize sfeiry rolnicze już na 
długo przed wojną światową odczuwały potrzebę meljoracji 
i jasno zdawały sobie sprawę iz faktu, że roboty odwadniające, 
a przedewszystkiem regulacje rzek, potoków i strumieni, muszą 
jeszcze, przez długie lata być izaliczane do najpoważniejszych 
zadań gospodarczych państwa i to zadań, wymagających zbio­
rowego wysiłku.

Nic więc dziwnego, że w województwie warszawskiem za­
czął się żywy ruch w kierunku zbadania stosunków wodnych, 
opracowania projektów regulacji rzek i potoków, oraz urucho­
mienia robót wykonawczych. Władzie państwowe, doceniając 
doniosłość tych wysiłków w miarę sił i możności popierały 
wszelką inicjatywę w tym kierunku. Okres dewaluacji, cięż­
kiego bezrobocia wśród inteligencji, a zwłaszcza techników, po­
żytecznie udało się wyzyskać do wykonania b. małym kosztem 
szeregu poważnych prac wstępnych. Rozpoczęte w 1919 r. stu- 
dja techniczne, prowadzone były bez przerwy w latach następ-

4
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nych. W ten sposób przy współdziałaniu czynników społecz­
nych -i samorządowych z Ministerstwem Robót Publicznych 
i Dyrekcją Robót Publicznych, na terenie województwa war­
szawskiego przestudjowano i opracowano dotychczas następu­
jące projekty meljoracyj podstawowych:

1) Projekt regulacji rz. Utraty z dopływami, w po w. so- 
chaczewskim, błońskim i warszawskim, na długości — 166 km.

2) Projekt rowów ożarowskich w paw. błońskim, na dłu­
gości — 26 km.

3) Projekt obwałowania i odwodnienia niziny siekier­
ko wskiej w po w. warszawskim, na długości — 22 km., (w tem 
8 km. wałów).

4) Projekt odwodnienia bagna Pulwy, w pow. pułtuskim, 
-na długości — 28 km.

5) Projekt odwodnienia i regulacji rzeki Jeziorki w pow. 
warszawskim >i grójeckim m'a długości — 104 km. rzek i wa­
łów — 13 km.

' 6) Dopełniono i usystematyzowano materjały niemieckie­
go projektu reg. rzeki Bzury w pow. łowickim i kutnowskim 
na długości — 20 km. rz.

7) Projekt reg. rzeki Bzury w pow. sochaczewskim na 
długości — 25 km. rz.; i —  50 km. wal.

8) Projekt odwodnienia niMny radwankowsko-karczew- 
skiej w pow warszawskim i garwolińskim, na dług.—40 km. rz.

9) Projekt odwodnienia niziny wawerskiej w pow. war­
szawskim, na dług. — 40 km. rz.

10) Projekt osuszenia Puszczy kampinoskiej w pow. so­
chaczewskim i warszawskim, na dług. — 56 km. rz.

11) Projekt reg. rz. Łydyni w pow. ciechanowskim, na 
dług. — 46 km. rz.

12) Projekt reg. rz. Mławki, w pow. mławskim, na dłu­
gości — 25 km. rz.

13) Projekt reg. rz. Długiej, Czarnej, Zonay i Kanału 
Bródnowskiego, w pow. warszawskim, radzymińskim i miń­
sko-mazowieckim, m  dług. — 214 Ikm. rz.

14) Projekt reg. rz. Zgłowiączki z dopływami w pow. wło­
cławskim i nieszawskim, na dług. — 78 km. rz.

5) Projekt obwałowania i odwodnienia niziny czerskiej, 
w pow. grójeckim, na dług. — 16 km. wałów.

16) Projekt reg. rz. Słudwi - Przysowy w pow. łowickim, 
kutnowskim i gostynińskim, na dług. — 32 km. rz.

17) Projekt reg. rz. Płonki w pow. płońskim, na dług. — 
29 km. rz.

18) Projekt reg. rz. Sierpienicy w pow. płockim i skiernie­
wickim, na dług. — 43 km. rz.

19) Projekt przebudowy wału ciechocińskiego w pow. nie­
szawskim, na dług. — 6 km. rz.
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20) Projekt odwodnienia Spały — 8 km. rz.
W toku opracowania są projekty:
21) Częściowej przebudowy wału moczydłowskiego.
22) Projekt reg. rz. Orzyc w pow. mławskim i prza­

snyskim.
23) Projekt reg. rz. Róż w pow. makowskim.
24) Projekt reg. rz. Pisi w pcw. socha.czewskim i błońskim.
25) Projekt reg. rz. Raciążnicy w pow. sierpeckim.
26) Projekt reg. rz. Oohni w pow. kutnowskim.
Opracowane projekty obejmują ogółem 1.000 km. rzek i  po­

toków i 87 km. wałów, a wraz i  będącemi nia ukończeniu, obej­
mują około 1.300 km.

Większość studjów a projektów wykonano kosztem rządu. 
Dopiero w ostatnich czasach żywą działalność w tym kierunku 
zaczynają przejawiać związki samorządowe i sami intereso­
wani.

Organizacja spółek i związków.

Organizacja spółek i związków dla meljoracyj publicznych 
stała się możliwą dopiero po wydaniu ustawy wodnej, a więc 
od roku 1922. Do 1928 r. włącznie zorganizowano 9 spółek dla 
regulacji rzek i odwodnienia bagien (wykaz Nr. 5), obejmu­
jących 25.432 ha. gruntów, należących do 6.110 członków spó­
łek i 9 związków wałowych, obejmujących 90 km. wałów, chro­
niących od wylewów 18.000 ha, gruntów, należących do 4.235 
członków związków.

Organizacja spółek dla ręg. rz. i osuszania bagien, jako 
zupełnie nieznana dawniej forma organizacji, idzie opornie 
i wymaga b. dużego nakładu pracy technicznej i propagando­
wej. Tylko przy zupełnie zgodnem i sprężystem współdziała­
niu czynników technicznych z władzami administracji ogólnej 
i świadomą grupą zainteresowanych — zorganizowanie takiej 
spółki jest możliwe.

Organizacja związków wałowych była już znacznie łatwiej­
sza, gdyż w większości wypadków polegała na przekształceniu 
i zreformowaniu dawnych „komitetów wałowych" na zasadach 
nowych przepisów ustawy wodnej.

Unormowanie pokrycia kosztów i wykonania robót.

Roboty wykonawcze początkowo były prowadzone wyłącz­
nie z funduszów państwowych. Roboty te postępowały wolno 
gdyż środki były niewystarczające.

Po wydaniu ustawy z dnia 26 października 1921 r. „o po­
pieraniu publicznych 'przedsiębiorstw meljoracyjnych“ i ustawy 
wodnej, sytuacja zmieniła się pod względem prawnym, ale fak­
tycznie nie zmieniła się na lepsze. Ustawa o popieraniu pu-
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blicznych przedsiębiorstw meljoracyjnych postanawia, że pań­
stwo ma przyczyniać się do kosztów publicznych przedsiębiorstw 
meljoracyjnych zasiłkiem, w wysokości 30 — 50% (na reg. rzek 
niespławnych, obwałowanie i osuszenie bagien), ale pod wa­
runkiem, że samorząd wojewódzki pokryje podobną część ko­
sztów tych robót, a pozostałą część pokryją zainteresowani. Po­
nieważ jednak samorządu wojewódzkiego nie było, organizacja 
spółek wodnych wobec małego uświadomienia rzesz drobnych 
rolników, postępowała b. powoli, a uchwały poszczególnych sej­
mików powiatowych w przedmiocie popierania spółek miały 
charakter dorywczy i często zapadał}7 w końcu sezonu budow­
lanego, więc sp/rawa pokrycia kosztów robót w dalszym ciągu 
była meunoirmowania.

Czynniki rządowe, związane ustawowo potrzebą uprzednich 
uchwał sejmików, lub zorganizowanych spółek, nie posiadając 
we właściwym czasie uchwalonych budżetów, często nie miały 
możności zapewnienia nieprzerwanego prowadzenia publicznych 
przedsiębiorstw meljoracyjnych i należytego utrzymania robót 
wykonanych. Wskutek braku odpowiednich uchwał sejmików 
i niezawiązania spółek, wypadło np. przerwać ,na dwra lata bu­
dowę kanału „Pulwy“, a wykonane rowy ożarowskie uległy za­
niedbaniu. Dopiero po wydaniu ustawy z dnia 23 czerwca
1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 75 ,poz. 524), zmieniającej niektóre 
postanowienia ustawy z dnia 26 października 1921 r. o popie­
raniu publicznych przedsiębiorstw meljoracyjnych, stan wyżej 
przedstawiony mógł ulec naprawie. Wspomniana ustawa prze­
widuje, że do czasu pwołania do życia samorządu wojewódz­
kiego do pokrycia kosztów wykonania publicznych przedsię­
biorstw meljoracyjnych, których projekty uzyskały zatwier­
dzenia Ministerstwa Robót Publicznych, mogą być z rozporzą­
dzenia wojewody pociągnięte wszystkie sejmiki i miasta, wy­
dzielone na obszarze województwa. Takie postawienie sprawy 
nie obciążając izbytnio budżetów poszczególnych powiatów, uła­
twiło w znacznym stopniu utrzymanie nieprzerwanego prowa­
dzenia robót, będących w toku wykonania, zabezpieczenie kon­
serwacji robót wykonanych i umożliwiło planową realizację 
minimalnego programu województwa w tej dziedzinie. W zro­
zumieniu doniosłości zadania i opierając się na wspomnianej 
ustawie z dnia 23 czerwća 1925 r., wojewoda warszawski, po 
wysłuchaniu opinji rady wojewódzkiej, wydał rozporządzenie, 
mocą którego przedsiębiorstwa meljoracyjne o charakterze 
publicznym, które były w toku wykonania, względnie których 
projekty uzyskały zatwierdzenie Ministerstwa Robót Publicz­
nych i wymagały pilnego wykonania, zaliczono do rzędu pu­
blicznych, czyli takich, których koszt robót ma być częściowo po­
kryty przez państwo, a częściowo przez związki samorządowe 
i spółki wodne. Procentowy udział w kosztach robót, przypa­
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dający na związki samorządowe, rozłożono na wszystkie powia­
ty i miasta, wydzielone województwa, przyjmując za zasadę, 
że połowę kosztów pokrywają samorządy bezpośrednio zainte­
resowane, a drugą połowę wszystkie powiaty i miasta wydzie­
lone, w stosunku do stopnia zamożności. Pierwsze roboty o cha­
rakterze meljoracyj publicznych rozpoczęto w 1919 r. przy bu­
dowie wału wilanowskiego w pcw. warszawskim i przy regu­
lacji systemu rowów ożarowskich w pow. błońskim. W 1920 r. 
rozpoczęto roboty regulacyjne na Utracie, w pow. błońskim 
i przy odwodnieniu bagien „PulWy“, w powiecie pułtuskim. 
W 1921 r. zapoczątkowano reg. rz. Bzury. Koszt robót przy bu­
dowie wału wilanowskiego, reg. rowów ożarowskich d odwod- 
nierJiu bagien ,,Pulwy“ pokrywany był wyłącznlie z funduszów 
państwowych. Do' kosiztów regulacji Utraty przyczyniła się czę­
ściowo samorządy błoński, soohaczewski i warszawski, a do reg. 
rz. Bzury—spółka. Do r. 1925 włącznie wzajemny stosunek po­
krycia kosztów nie był ściśle ustalony i regulował się doraźnie 
w trakcie robót.

W tym okresie od 1919 — do 1925 r. włącznie: usypano 
wału wiilanbwskiego — 77 km., uregulowano rz. Utraty — 188 
km., uregulowano rz. Bzury i dopływów — 8,3 km., wykopano 
„rowów ożarowskich" — 27 km., kanału „Pulwy“ — 6,5 km. 
Ogółem za 7 lat — 66,8 km. Wypada więc, że w tym okresie re­
gulowano rzek i kanałów, względnie sypano wałów przeciętnie
9,5 km. rocznie. Ten stosunkowo dobry wynik tłomaczy się prze­
znaczeniem większych kwot na roboty z fund1, państwa. W 1919 
i 1920 r. w związku ze zwalczaniem bezrobocia i niewielkiemi 
przekrojami kanałów. Koazt robót w tym okresie był dosyć wy­
soki z powodu zatrudnienia znacznej liczby niewykwalifikowa­
nych robotników z pośród bezrobotnych. Ścisłe ustalenia tego 
kosiztu jest trudne mie dałoby żadnego obrazu rzeczywistości, 
gdyż kwoty marko we uległy dewaluacji.

W 1925 r. rozrachunki z samorządami powiatowemi (błoń­
ski, warszawski, sochaozewski) i ze Spółką bzurską jako tako 
uregulowano i zamknięto, celem przejścia w następnym roku 
do regularnego finansowania robót na zasadach wyżej przyto­
czonych. W roku 1926 związki komunalne preliminowały na 
wojewódzki fundusz meljcrac. 173 tysięcy złotych, w roku 1927 
302 tysiące, a 1928 r. 860 tysięcy złotych. Łącznie z kredytami 
państwowymi ii udziałami spółek ma meljoracje podstawowe 
w województwie warszawskiem dysponowano w 1926 r. 
okrągło 450 tysięcy złotych, w 1927 r. 1.000.000 zł. a w 1928 r. 
powinniśmy dysponować do 2.200.000 zł. (40% udziałów samo­
rządowych zalega).

W okresiie lat 1926—1928 wykonano następujące roboty 
pnziy udfziale iziasiłków państwowych, samo rządowych i spółek, 
względnie Osób zainteresowanych.
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L .  p . Rodza j robót

Ilość w ykonanych robót 

w  km. U w agi

1926 1927 1928

1 Reg. rzeki Bzury i 
dopływów . . . 2,96 4,09 5,20

W  tem 1,2 

km. row ów

2 Reg. rzeki Utraty . — 2,85 5,16

3 Reg. rzeki Rokitnici 3,50 1,63 5,25

4 Kanał „Pulwy“ . . 2,22 5,56

5 Wały Czerskie . 2,02 2,50 2,84

6 W niz. Wawerskiej 
kanałów . . . . 4,00 5,00 4,00 rowów

7 Reg. rzeki Łydyni. ■ — 1,56 5,30

8 Reg. rzeki Mławki — 1,50 4,50

9 „ rzeki Słudwi 

rowów w Spalę . — —

2,50

1,40

10 Reg. rzeki Gać i Pi­
licy .................. _ 0,90 0,14

Rowów osuszając. — 1,20 0,66 ii

12 Roboty konserwa­
cyjne Wału Wilan. — — — u

13 Roboty konserw, ro­
wów Ożarowskich — — — u

14 Wały Kromnowskie — 3,00 — u

12,48 23,45 42,51

Z powyższego wykazu wynika, że ilość robót wykonywa­
nych od 1926 stale wzrasta, osiągając w 1928 r. rekordową licz­
bę 42,5 km. Do grudnia 1928 r. wykonanlo ogółem 127,8 km. re­
gulacji rzek j większych ikanałów, 17,.‘56 km. wałów, a wszyst­
kiego — 145,24 km.

Inż. L. Sikorski.



RZUT OKA NA SPRAWĘ OCHRONY PRACY 

W POW. ŁOWICKIM.

Ochronę pracy w najszerszeni tego słowa znaczeniu spra­
wują w pow. łowickim urzędy inspekcji pracy. Inspekcja pracy 
początkowo działała na podstawie dekretu tymczasowego o urzą­
dzeniu i działalności inspekcji pracy z dnia 3 stycznia 1919 r. 
(Dz. P. P. P. Nr. 5, poz. 90).

Zgodnie z rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 14 lipca 1927 r. inspekcja pracy jest organem 
administracji państwowej, podległym Ministrowi Pracy i Opieki 
Społecznej. Organami inspekcji pracy są obwrodowi inspektorzy 
pracy, okręgowi, sipecjalni inspektorzy pracy, oraz główny 
inspektor pracy.

Obwodowi inspektorzy pracy obejmują działalnością swoją 
kilka powiatów. I tak, inspektor pracy w Łowiczu urzęduje na 
terenie powiatów: łowickiego, sochaczewrskiego i skierniewic­
kiego.

Okręgowi inspektorzy nadzorują i kontrolują działalność 
obwodowych inspektorów, oraz orzekają jako instancja pierw­
sza w tych sprawach, które są wyraźnie zastrzeżone do ich de­
cyzji i jako druga instancja rozpatrują skargi na nakazy i orze­
czenia obwodowych inspekcciów pracy. Główny inspektor pracy 
jest zwierzchnikiem służbowym organów inspekcji pracy, spra­
wuje niadzor nad ich działalnością A 'kieruje ich czynnościami.

Pierwszą i najważniejszą rzeczą, w dziedzinie ochrony pra­
cy jest stałe zwracanie uwiagi na stopę zarobków i życia osób 
pracujących.

Zabezpieczenie odpowiedniej życiowej stopy robotnika wo­
bec braku prawa o minimum płacy jest dość problematyczne. 
Gra tu wciąż najważniejszą rolę podaż i popyt. W latach dia 
przemysłu pomyślniejszych, robotnik jest poszukiwany i uzy­
skuje lepszą płacę, — w latach kryzysowych następuje zja­
wisko odwrotne.

Jak kształtowały się płace za ostatnie cztery lata, uwidacz­
nia poniżej podana tablica.
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Place dzienne (ma terenie miasta Łowicza i powiatu łowickiego) 
robotników przemysłowych.

Rodza j robotn ików
1925 1926 1927 1928

z ł gr. zł. gr. zł gr. zł. gr.

Cegie ln ian i:

strycharze od 5 — od 5.— od 6.— od 9 —
do 8.— . do b.— do 9 .— do 12 —

C egie ln ian i: robotnik 3 — 3.— 3.50 4.—
zw yczajny

H utn icy  szkła:

„ majstrow ie od 6.— od 6 — od 6 — od 6.-
do 12 — do 12.— do 12.— do 12.—

„ pom ocnicy 4 — od 4.— od 4.— od 4.—

do 5.— do 6.— do 6 —

„ robotn ik zw. 2.50 od 2.50 od 2.50 od 2.50

do 3.— do 3.— do 3.50

„ kob ie ta od 1 — od 1 — od 1.50 od 1.50

do 1.20 do 1.50 do 2.50 do 2.50

M etalowcy:

„ giserzy od 4 — od 4 — od 4.— od 4.—

do 8 — do 8.— do 8.— do 8.—

„ ślusarze 3.— od 3.50 od 3.50 od 3.50

do 4.— do 4.50 do 5.—

„ pom ocnicy 2.50 od J.50 od 2.50 od 2.50

do 3.50 do 3.50 do 3.50

„ kowale od 3 — od 3.50 od 3.50 od 4.—

do 4.50 do 4.50 do 4.50 do 5.—

„ pom ocnicy 2.50 od 2.50 od 2.50 od 2.50

do 3.50 do 3.50 do 3.50

„ robotnik zw. od 2.— od 2 — od 2.50 od 2.50

do 2.50 do 2.50 do 3 — do 3.—

Robotn icy  fabryk 3.— 3.— od 3.— od 3 —
m yd ła do 3.50 do 3.50

Przędzaln ie : majster 6.— od 6.— od 6 — od 6 —

do 8.— do 8.— do 8.—

„ przędzarz 4.— 4.50 4.50 5.—

„ prządki od 1 — od 1.— od 1.20 od 1.50

do 1.50 do 1.50 do 2. do 2 —

Tkalnie: tkacze od 4 — od 4.— od 4,— od 4.

do 5.i— do 5 — do 6.— do (>.

„ dziew częta od —.60 od - .80 od - .90 od - .90
szpularki do 1.20 do 1.50 do 1.50 do 1.50

Farbiarze od 2.40 od 2.— od 2.50 od 2.50

do 2.50 do 2.50 do 3. do 3.50
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Rodza j robotn ików
1925 1926 1927 1928

zł. gr. z ł gr. zł. gr- z ł gr.

Drzew ni robotnicy.* 

„ stolarze od

do

4.—

6.—

od

do

4.—

7.—

od

do

4.—

8.—
od

do

4.—

8.—

„ pom ocnicy 3.— 3.50 od

do

3.50
4.—

od

do
3.50
4.—

m cieśle od

do

3.—
5.—

od

do

3.—
5.—

od

do

4.—

6.—
od

do

4.—

6.— .

W  tartakach gatrow ie od

do

3.—
5.—

od

do

3.—
5.—

od

do

3.50
5.50

od

do

4.—

5.50

„ robotn . zwykły od

do

2.50
3.—

od

do

2.50
3.—

od

do

2.50
3.50

od

do

2.50
3.50

M łyny: o dpow ied z ia l­

ny czeladnik

od

do

4.—

6.—
od

do

4.—

6 —
od

do

5.— 
7.—

od

do

5.— 
7 —

„ w ykw alifiko ­

wany robot.

3.50 3.50 od

do

3.50
4.50

od

do

3.50
4.50

„ robot, zwykły 2.50 od

do

2.50

3.—
od

do

2.50
3.50

od

do

3.—
3.50

Fabryka Cukru Łysz­

kowice

w ykw al. robotn. 1 kat. 6.69 8.—

11 4.63 5.90

p lacow y robotnik 3.11 4.25

Budow lan i:

„ murarz 1 kat. 1.— 1.10 1.30 1.80

11 .. -.90 -.90 1.— 1.50

Ill -.60 -.70 -.80 1.30

„ pom oc od

•do

4.—

4.50
od

do

4.—

5.60
od

do

5.—

6.—
od

do

5 — 
7.—

Jak widać z powyższej tablicy place robotnicze za wyjąt­
kiem kilku zawodów, względnie lepiej sytuowanych, jak: stry­
charze, majstrowie w hucie szklanej, giserzy, robotnicy cu­
krowni i budowlami,—są niskne, ndeprzekraczające 5 zł. dziennie 
u robotnika - fachowca. Zarobek robotnika zwykłego wynosi 
od 2 zł. 50 gr. do 4 zł. Biorąc przeciętnie 25 dni roboczych 
w miesiącu, widzimy, że te najliczniejsze rzesze zarabiają od 
75 zł. do 125 zł. miesięcznie. Takie nędzne zarobki nie mogą 
zaspokoić nawet najprymitywniejszych potrzeb robotnika żo­
natego, najczęściej więc zarówno żona, jak i dzieci muszą do­
rabiać na zaspokojenie najniezbędniejszych potrzeb domowych.
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Tak wyglądają płace robotnika fizycznego. Niewiele jed­
nak lepiej przedstawia się wynagrodzenie pracowników umy­
słowych. Tak np. ekspedjentki i kasjerki zarabiają od 50 — 
100 zł. miesięcznie, a mężczyźni z pomocy biurowej od 100 — 
180 zł. miesięcznie. Pracownicy zarówno fizyczni, jak i umy­
słowi, celem wywalczenia sobie lepszych warunków pracy 
zrzeszają się w związki zawodowe. Na terenie tutejszego po­
wiatu są czynne następujące organizacje pracownicze: Związek 
Zawodowy Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, 
Związek Zawodowy Dozorców Domowych, Chrześcijańskiego 
Zjednoczenia Zawodowego, Związek Zawodowy Nauczycieli 
Polskich Szkół Średnich, Związek Zawodowy Robotników Prze­
mysłu Odzieżowego w Polsce, Związek Zawodowy Pracowników 
Miejskich, Związek Zawodowy Pracowników Samorządowych 
i Związek Zawodowy Robotników Budowlanych.

Robotnicy przemysłowi jedynie drogą zbiorowych wystą­
pień, najczęściej strejkowych zmuszają przemysłowców do za­
warcia umów zbiorowych, gwarantujących robotnikowi na pe­
wien. okres czasu lepszą płacę. Zwłaszcza w okresie dewaluacji 
pieniądza w Polsce umowy zbiorowe miały szerokie zastoso­
wanie.

Na terenie miasta i powiatu łowickiego w latach 1923 
i 1924 zawierają umowy zbiorowe: właściciele młyna parowego 
,,Bratkowice“ ze Zwr. ZawT. Robotników Przemysłu Spożywcze­
go w Polsce, oraz właściciel młyna parowego na Ziielkówce 
M. żelechowski ze Zw. Zawr. Robotn. Przem. Spożywczego, go­
rzelnia i rektyfikacja w Łowiczu ze Zw. Zaw. Rob. Przemyślu 
Spożywczego i właściciele piekarni m. Łowicza ze Zw. Zaw. 
Rob. Przemysłu Spożywczego, a wkońcu właściciele tkalni w Ło­
wiczu ze Zw. Zaw. Rob. Przemysłu Włóknistego w Polsce.

Umowy zbiorowe zawierane w latach 1923 i 1924 w istocie 
rzeczy nie dawały robotnikowi żadnej podwyżki zarobku, lecz 
miały jedynie na celu wyrównanie różnic powstałych w jego 
stałem wynagrodzeniu na skutek spadku wartości pieniądza.

W następnych latach umowy zbiorowe mają zastosowanie 
tylko w młynie M. żelechowskiego w Łowiczu, w piekarniach 
i w fabryce cukru „Irena", urućhomiianej w 1927 r. po 2-letniej 
prawie bezczynności.

W przemyśle włóknistym umów zbiorowych od 1925 r. nie 
zawierano. Tłomaczyć to należy depresją, jaka ogarnęła robo­
tników po masowych redukcjach z 1925 r. i początku 1926 r. 
W tym też przemyśle warunki pracy i płacy są złe.

Poza właściwym przemysłem umowy zbiorowe mają za­
stosowanie w gospodarstwach rolnych i w stosunkach okoń. do 
zorców domowych.

Wynagrodzenie dozorców domowych w Łowiczu ustala 
umowa zbiorowa, zawartn w dniu 20 października 1927 r. po­
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między Łowickim Oddziałem Zw. Zaw. Dozorców Domowych, 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowego — a Stowarzysze­
niem Właścicieli Nieruchomości w Łowiczu. Umowa ta ustala 
4 kategorje domów. W domach I kategorji płaca dozorcy wyno­
si 20 zł., II kategorji — 13 50 gr.; III kategorji 11 zl. 50 gr. 
j IV kategorji 7 zl. 50 gr. miesiecznie. Poza wynagrodzeniem 
pieniężnem dozorcy domowi otrzymują mieszkanie.

Umowa zbiorowa ustalająca warunki pracy i płacy w rol­
nictwie na rok służbowy 1928/29, zawarta w dniu 10 stycznia 
1928 r. pomiędzy Zw. Zaw. Robotn. Rolnych — a organizacja­
mi zawodowemi pracodawców rolnych określa wynagrodzenie 
fachowe rolnika-ordynarjusza w pow. łowickim na 15ł kwinta­
la ardyinarji (w tern 9Ą kwintala żyta, 3 kwintale jęczmienia
i 3 kwintale pszenicy, pensji: równoważnik gotówkowy 3Ą kwin­
tala żyta), nadto ordy nar jusze otrzymują mieszkanie, opał i zie­
mię pod kartofle (uprawioną przez pracodawcę od 46—56 
arów), oraz utrzymanie dla diwiu krów, lub ekwiwalent w mle­
ku w razie ndetrzymania krów. Stały robotnik dniówkowy otrzy. 
muje wynagrodzenie dzienne w niaiturze i gotówce, wynoszące 
od 1 zł. 50 gr. — 3 zł.

W zatargach pomiędzy pracownikami rolnymi, a praco­
dawcami prawodawstwo wprowadziło przymusowe rozjemstwo, 
tak że w razie niezawarcia w drodze polubownej umowry zbio­
rowej Rząd, w dcrodze Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej, na­
rzuca stronom warunki pracy i płacy na okres roczny, nie chcąc 
dopuścić do akcji strejkowych w tej najważniejszej dla Pań­
stwa gałęzi pracy.

Zasadniczą ustawą regulującą spory w pracy na roli jest 
ustawa Sejmowa z dnia 1 sierpnia 1919 r. (Dz. Ust. Nr. 65, 
poz, 394) o załatwianiu zatargów zbiorowych pomiędzy praco­
dawcami a pracownikami rolnymi.

Ustawa ta oprócz rozjemstwa w zatargach zbiorowych 
stwarza dla rozstrzygania sporów7 indywidualnych robotników7 
„o niedotrzymanie warunków umowy zbiorow7ej“ sądy specjal­
ne, t. zw7. Komisje Rozjemcze, zbierające się pod przewodnic­
twem inspektora pracy z udziałem ław7ników ze strony praco­
dawców i pracowników.

Poniższa tabliica daje obraz ilości spraw rozpatrywanych 
w komisjach rozjemczych powiatu łowickiego, za poszczególne 
lata.

1923 r. 1924 r. 1925 r. 1926 r. 1927 r. 1928 r.

W p łynę ło  do 

Kom isji roz- 

jem. spraw

46 18 298 219 103 61

Osądzono na 
korzyść ro­

bot. spraw
42 12 265 211 86 42



60

Jak widać z powyższej tablicy sprawy, w których zasądzo­
no pretensje robotników przestawiają stosunkowo duży od­
setek.

Stan bezpieczeństwa w przemysłowych zakładach pracy 
normują dotychczas jeszcze obowiązujące w Polsce rosyjskie 
przepisy o środkach bezpieczeństwa przy wykonywaniu robót 
w -zakładach przemysłu fabrycznego, z dnia 19 lutego 1913 r. 
oraz nowe o bezpieczeństwie i hygjenie pracy z dnia 16 marca 
1928 r. (Dz. Ust. Nr. 35/28). Na podstawie tego rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej zostaną też wydane przepisy 
szczegółowe zastępujące rosyjskie.

Co do bezpieczeństwa pracy zakłady pracy w Łowiczu i po­
wiecie łowickim nie przedstawiają kardynalnych braków. Zre­
sztą zarówno miasto jak i powiat grupują zakłady przemysłowe 
tak pod względem swej wielkości jak i produkcji nie stanowiące 
zbyt wysokiego procentu niebezpieczeństwa. Stwiedzone przy 
wizytacjach braki polegają na nieodpowiedniem lub zupełnem 
niezabezpieczeniu wałów transmisyjnych, niezabezpieczeniu 
otworów w podłogach oraz na braku osłon przy pasach. Braki 
te są usuwane przez pracodawców bez żadnego oporu i spraw 
karnych z tego powodu przeciwko pracodawcom nie wszczynano.

Ilość wypadków nieszczęśliwych przy pracy jest do. pewne­
go stopnńa odEwiiaraiedilentiiem staniu bezpieczeństwa pracy.

N ieszczęś liw e  w ypadk i p rzy  p racy .

R
O

K

P rzyczyny nieszczęśliw ych 

w ypadków
e

Następstwa

w ypadku

R O D Z A J

P R Z E M Y S Ł U

P
ę
d

n
ie

0

E
k
sp

l.
 
i 
m

a
te

r.
 

żr
ąc

e

Z
w

ie
r
z
ę
ta

U
d
e
rz

e
ń
, 

u
p
a
d
.

O
b
rą

b
, 

d
rz

e
w

.

P
o

ż
a

r

P
o

s
tr

z
a
ł

K
o

le
jk

i

M
as

zy
n 

ro
ln

. c
N
U

"d
N*
(0
2

R
a

z
e

Ś
m

ie
r
ć

S
ta

ła
 

lu
b 

c
z
ę
­

śc
io

w
a 

u
tr

a
ta

 
zd

o
ln

o
śc

i 
d
o
 

p
ra

c
y

Be
z 

n
a
st

ę
p
s
tw

,

P rzem . spożyw . 1 i i 2 5 i 4

„ w łók ienn . i 1 i

O' „ drzewny 

„ budow lan .

i

i

1

1

1

1

Ro ln ic tw o i 1 1

sD Leśnictw o i 1 i

CN Przem . m aszyn. i 1 1

O' „ spozyw . 1 1 1

Budow a dróg 

K om un ikac ja

i

i

1

1

.1

1



61

R O D Z A J

P R Z E M Y S Ł U

Przyczyny n ieszczęśliw ych 

w ypadków

'2 -  I E S
-o o -  S
O' _  -N |
0- : a

I

‘ o 
i  CL

N , 7 *  
*-> j Ł>

° ^ CL

N astępstw a

w ypadku

-O 3*5 o
— o ‘o £ 
* ftl
•V- O o

cn-« N 1

Ro ln ictw o  

Leśnictwo 

Przem . drzewn.

„ spożyw . 

Budow a dróg

Ro ln ictw o  

Przem . m ineral. 

„ spożyw .

„ budow lan .

1 4 1 3

2 2

1 I 6 1 5

2

Z powyższej tablica możnaby wnioskować, że ilość wypad­
ków pracy w ostatnich dwu latach nadmiernie wzrosła. W rze­
czywistości jednak tak nie jest. Przy wprowadzeniu bowiem 
w życie <na terenie b. Kongresówki przepisów obowiązującej 
w b. zaborze austrjackim ustawy o ohowiązkowem ubezpieczeniu 
robotników od nieszczęśliwych wypadków, zakłady pracy przez 
długi czas nie orjentowały się w jaki sposób i kogo zawiadamiać
o niieszcizęliiwym wypadku i wskutek tego w latach 1925 i 1926
o całym szeregu wypadków inspekcja pracy nie otrzymała za­
wiadomień.

Z tejże tablicy widać że 82,5% wypadków powoduje całko­
witą lub częściową utratę zdolności do pracy.

Warunki hygjeniczne w zakładach pracy na terenie mia­
sta i powiatu łowickiego pozostawiają dużo do życzenia. Domi­
nujący zwłaszcza na terenie miasta przemysł włókienniczy 
w postaci kilkunastu tkalni wełniaków łowickich, kilku przę­
dzalni i farbiarni ma bardzo poważne braki pod względem hy- 
gjenicznym. Zakłady te mieszczą się w niskich, ciasnych po­
mieszczeniach, często stanowią przedłużenie części mieszkanio­
wej właściciela interesu, niejednokrotnie zaś mieszczą się w sa­
mem mieszkaniu fabrykanta. Nawet oddzielnie od mieszkań 
mieszczące się sale pracy posiadają niedostateczną wentylację, 
brak jakiegokolwiek ogrzewania zimową porą a często niedosta­
teczność światła.
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Na terenie powiatu fabryka cukru „Irena" w Łyszkowi­
cach ma poważne braki pod względem przewietrzania, ciasnoty 
pomieszczeń i niedostateczności światła.

Zaznaczyć należy, że jestto jedna z najstarszych cukrowni 
w b. Kongresówce, stary więc budynek nie odpowiada najnow­
szym wymogom budownictwa fabrycznego.

Odnośnie obciążenia przemysłu z tytułu świadczeń socjal­
nych, zaznaczyć należy, że przemysł obciążony jest składkami na 
Kasę Chorych, Fundusz Bezrobocia i Zakład Ubezpieczenia 
Pracowników Umysłowych, świadczenia te niejednolicie odbi­
jają się na ogólnych kosztach produkcji. Koszta świadczeń so­
cjalnych w stosunku procentowym do ogólnych kosztów są 
mniejsze w zakładach drobnych, które nie uczestniczą wkładka­
mi na fundusz bezrobocia, gdyż zatrudniają poniżej 5 pracowni­
ków, nie uczestniczą również wkładką na ubezpieczenia pracow­
ników umysłowych. W tych zakładach świadczenia socjalne sta­
nowią 2% ogólnych kosztów.

W zakładach zatrudniających powyżej 5 robotników, a nie 
zatrudniających pracowników umysłowych, świadczenia socjal­
ne stanowią od 3—4%. Zakłady uczestniczące wkładkami na 
wszystkie cztery rodzaje ubezpieczeń ponoszą większe wydatKi 
w związku ze świadczeniami socjalnemi, nadto w tych zakła­
dach dochodzą jeszcze świadczenia na rzecz płatnych urlopów 
robotniczych. Procentowy stosunek świadczeń socjalnych w ta­
kich zakładach wynosi 6— 10%.

Widownią masowych strejków był Łowicz w 1923 r. Strejki 
ówczesne miały podkład czysto ekonomiczny. Nie dawały one 
właściwie żadnych podwyżek płac robotniczych lecz tylko wy­
równywały spadek wartości pieniądza.

W fabryce maszyn i narzędzi rolniczych „Pomoc“ strej­
kowało 53 mężczyzn od 30 lipca do 31 lipca; przed strejkiem 
płacono: majstrowi za godzinę 5.000 mk., ślusarzowi I kategorji
4.000 mk. ślusarzowi II kat. 3.000mk.; po strejku majstrowi
8.000 mk. ślusarzowi I kat. 6.400 mk., ślusarzowi II kat. 4.800 
marek.

W fabryce nici Edmunda Schmidta w Łowiczu strejkowało 
7 mężczyzn, 12 kobiet od 13 sierpnia cło 14 sierpnia. Płace, wy­
noszące przed strejkiem za dzień dla mężczyzn od 18.000 do
22.000 mk., a dla kobiet 8.000 mk., podniesiono o 45%.

W młynie parowym M. żelechowskiego na Zielkówce strej­
kowało 38 mężczyzn od 9 października do 13 października. Przed 
strejkiem płaca wynosiła 94.750 mk., po strejku 167.000 mk. 
dziennie.

W.młynie parowym „Bratkowi,ce“ strejkowało 16 mężczyzn 
od 9 do 12 października. Płaca dzienna przed strejkiem wyno­
siła 40.000 mk. —  po strejku 180.000 mk.
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W łowickiej gorzelni i rektyfikacji strejkowało 25 ludzi 
od 9 do 19 października; place przed strejkiem I kat. 167.475 
mik., II kat. 121.752 mk., III kat 107.160 mk., — po strejku
I kat. 210.000 mk., II kat. 190.000 mik., III kat. 167.000 mk., 
dziennie.

W fabryce garnków kamiennych A. Wekstejna strejkowało 
od 13 do 20 października 45 mężczyzn i 12 kobiet. Płace wyrów­
nano.

W fabryce wódek i likierów S. Mikulińskiego strejkowało 
25 kobiet od 24 października do 3 listopada.

W przędzalni lnu Franciszka Balcera wskutek wystawio­
nych żądań 39 robotników i robotnic nastąpił lokaut. Fabryka 
była zamknięta od dnia 19 października przez kilka miesięcy.

W Łowickich Zakładach Metalowych strejkowało 71 robot­
ników od 16 października do 6 listopada. Płace przed strejkiem: 
rzemieślnik I kat. 187.200 mk., II kat. 141.000 mk., pomoc fa­
chowa 94.000 mk., uczniowie w 14-mroku, 42.000 mk., w 2-m
63.000 mk. Płace po strejku: rzemieślnik I kat. 520.000 mk.,
II kat. 360.000 mk. pomoc 240.000 mk., uczniowie w 14-ym ro­
ku 100.000 mk., w 2-m 160.000 mk. dziennie.

W tkalniach pasiaków łowickich i farbiarniach B-ci Szre- 
gier, E. Figlarza, Teodora Bebłocińskiego strejkowało 12 męż­
czyzn i 24 kobiety od dnia 15 października do 15 listopada; pła­
ce przed strejkiem: tkacz w akordzie od metra 30.000 mk., 
szpularka 50.000 mk., dziennie, po strejku tkacz 87.000 mk. od 
metra, szpularka 175.000 mk. W tkalni Walentego Wyrzykow­
skiego strejkowało 16 ludzi od 15 listopada do 2 grudnia. Ro­
botnicy otrzymali 150% wyrównania płac.

Wszystkie strejki prowadzone były przez związki zawo­
dowe.

W 1924 roku strejków w Łowiczu i powiecie łowickim nie 
notowano.

W 1925 roku miał miejsce strejk w Łowickich zakładach 
metalowych. Był to t. zw. strejk dziki, nie kierowany przez 
związek zawodowy i powstał na tle nieregulowanych wypłat na­
leżności robotniczych strejk trwał od 3 do 11 sierpnia a w re­
zultacie strejku należności zostały przez fabrykę wypłacone.

W 1926 roku miał miejsce strejk czeladzi piekarskiej, 
w liczbie 36 ludzi, który trwał od 26 lipca do 5 sierpnia. W wy­
niku zawarto umowę zbiorową, ustalającą tygodniowe wynagro­
dzenie ozeladnika piekarskiego na 48 zł. 50 gr. i 12 klgr. chleba.

W 1927 r. strejkowało 31 ludzi w tartaku łowickim od 28 
do 30 października. Robotnicy otrzymali podwyżkę 50 gr. na 
dniówce.

W 1928 reku miały miejsce następujące strejki:
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Przy budowie elektrowni w Łowiczu strejkowało 30 męż­
czyzn — od dnia 30 kwietnia do 10 maja; płace przed strejkiem 
za godzinę murarz II kat. 1 zł. 35 gr., III kat. — 1 zł. 20 gr.; 
pomoc I kat. 1 zł., II kat. 50 gr., robotnik placowy 55 gr. Po 
strejku podwyższono tylko płace robotnika zwykłego i pomocy
II kategorji o 5 gr. na godzinę.

Przy robotach regulacyjnych na rzece Słudwi strejkowało 
350 robotników od 6 do 20 sierpnia. Otrzymano podwyżkę pła­
cy 10 gr. na metrze .sześć, wykopanej ziemi.

W fabryce „Łowickie Zakłady Metalowe" strajkowały 80 
robotników od 10 do 14 wnześnliia. Strejk powstał nta tle nieregu­
larnych wypłat należności robotniczych, uregulowanych przez 
fabrykę 15 września.

W. Tomczyk.

\
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OKRĘGOWE WYSTAWY REGJONALNE 

WOJEWÓDZTWA WARSZAWSKIEGO.

W początkach listopada ubiegłego roku Warszawski Wo­
jewódzki Komitet Regjcnalny zwrócił się do powiatowych ko- 
mlitetów regionalnych z odezwą, w której wzywał do urządze­
nia okręgowych wystaw regjonalnych.

Odezwa W. W. K. R. została przychylnie potraktowana. 
Już w' styczniu r. b. odbyły się okręgowe zjazdy regjonalne, 
na których przedyskutowano kwestję urządzania wystaw re­
gionalnych.

Z pięciu istnliejących okręgów regjonalnych województwa 
warszawskiego, trzy wypowiedziały się za urządzeniem wystaw 
regjonalnych w roku bieżącym. Pierwszą wystawą regjonalną 
będzjie wystawa łowicka, w której wezmą udział powiaty: ło­
wicki, kutnowski, soeihaqzewski, skierniewicki i r'awsfci. Wy­
stawa ta otwiera się dnia 16 czerwca r. b. i potrwa 5 — 6 ty­
godni. Otwarcie wystawy połączone jesit z drugim dorocznym 
walnym zjazdem działaczy regjonalnych województwa war­
szawskiego.

Druga wystawa dla regjcimi mazowieckiego odbędzie się 
w Płocku. Złożą się na ntią powiaty: płocki, rypiński, gosty- 
ruiński, sieirpecki i płoński. Otwarcie wystawy nastąpi dnia
23 czerwca r. b. Ozas trwania jej oblicza się ma 2 — 3 ty­
godni. Głównym organizatorem wystawy jest prezes płockie­
go' oddziału towarzystwa naukowego, dr. Aleksander Maoiesza.

Trzecią z kolei wystawę regjonalną będzie wystawą w Puł­
tusku dla regjomiu m az o w i e cko-ku rpi cwis k i ego, z udziałem po­
wiatów mławskiego, przasnyskiego;, ciechanowskiego, makow­
skiego i pułtuskiego. Otwarcie trzeciej wystawy nastąpi dnia
7 Lipca. Wystawa potrwa 4 — 5 tygodni.

Tylko dwa okręgi regjcinalnie, mianowicie kujawski i pod- 
stołeczny niie będą miały w'ystaw w r1. b., ku jawtejki ze względu 
na to, że wystawę regjomiataą chce urządzić we własnym gma­
chu oddziału Włocławskiego Towarzystwa Krajoznawczego, 
mającego siię ukończyć w pierwszej połowie przyszłego roku,
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zaś Reg’jon pod stołeczny s'talwia sobie za zadanie wyświetlenie 
kwestji letniskowej, regulacji podstołecamych miejscowości, 
oraz aprowizacji stolicy przez dkalająoe ją powiaty, a zagad­
nienia są w opracowaniu dopiero pd kilku miesięcy. Ponieważ 
obecnie regjcn podlsibcłeozwy jeszcze nlie byłby w stanie należy­
cie zobrazować stanu faktycznego omawian'ych zagadnień, oraz 
dać pewien rzut na prz'ysz;łość, urządzenie wystawy rtegjomal- 
nej poidjstołecznej odłożono do grudnia r1. b., względnie stycz- 
nlia przyszłego roku. Wystawa ta uwypukli roczny dorobek 
energicznej pracy młodego Zrzeszenia Towarzystw Przyjaciół 
Letmiisk i1 Osiedli Podstołecznych, a szerokie warstwy miesz­
kańców SftcJicy będą miały możność bez wtielkiego trudu za­
znajomienia się ze stanem naszych letnisk podstołecznych.

Program okręgowych wystaw regionalnych i cele, którym te

ivystawy służą.

Lokalne wystawy regjonalne będą obejmowały następu­
jące dziiały:

1) Zabytlki histeryczne.
2) Sztuka malalfska, rzeźbiarska ii t. p.

a) dzieła sztuki, znajdujące się na terenie;
b) dzieła sztuki nowoczesnej, wyprodukowane przez 

ludzi pochodzących z terenu.
3) Dzieła literatury, oraz nauki, napisane przez ludzi po­

chodzących z tamtejszego terenu.
4) Dział etnograficzny, obejmujący przemysł i sztukę lu­

dową.
5) Dział statystyazno-monio graficzny (wykresy, tablice, 

modele powierzchni powiatów, modele, dotyczące fizjografji 
powiatów, wszelkiego rodzaju mapy, bibljografja. powiatów 
i t. p.).

6) Dział samorządowy, ilustrujący wyniki pracy samo­
rządów.

7) Dział rclnifczb-handliowo-pr*zemysłowy, ilustrowany' ta­
blicami i wykresami ze szczególnem uwzględnieniem specyficz­
nych cech każdego powiatu.

8) Innie działy, które będą wskazane przez Okręgowe Ko- 
miiitety Regjonalne.

Z powyższego, planu wynika, że na wystawach tych nie zo­
baczymy wytworów przemysłu lub płodów gospodarstwa rol­
nego.

Wystawy te będą bowiem miały za zadanie ustalić tylko 
flak tyczmy stan posiadania poszczególnych regjonów i zmiierzyć 
pnzebytą dotychczas drogę.

Wystaw'y — fotograf je poszczególnych naszych terenów 
podnliwsą poczlucie godności tych miejscowości, obudzą je do
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twórczej i samodzielnej pracy i będą one szkołą obywatelską 
dla szierokich wai's'tw ludinOśai.

Pośrednim skutkiem wystaw będzie wychowanie typu dzia­
łacza społecznego, świadomego i przygotowanego do żmudnej 
i odpcrvviiedz'ialnej codziennej pracy.

Niie bez znaczenia będziie fakt, że wystawy, zorganizowane 
tak, ażeby większość eksponatów mogła pozostać na mitejsou, 
będą zaczątkiem przyszłych muzeów regionalnych.

Ponieważ inicjatorzy projektują urządzenie na wystawach 
widowisk o charakterze etnograficznym, przeto wskreeszą one 
dawne stroje i obyczaje, pozwalając poznać lub przypomnieć 
pieśnaarstwo ludowe.

Regjonalizm polski przygotowuje teren, na którym ma na­
stąpić wzajemne porozumienie się Rządu, Samorządu i społe­
czeństwa. Dlatego też trzeba żywiić nadzieję, że pierwsze kroki 
regjonalizmu, w postaci lokalnych wystaw regjtomlnych, bę­
dą powitane przez społeczeństwp życzliwie.

O ile Powszechna Wystawia Krajowa w Poznaniu jest świę­
tem narcdówem, wykazującem światu dorobek naszego Pań­
stwa, oraz zdolność jego do życia mocarstwowego, — o tyle 
nasze skromne wystawy regjonalne służyć będą celom lo­
kalnym.

Chcemy widzieć własne braki, chcemy wiedzieć, jakiemi 
drogami musimy chodzić.

Jeżeli urządzamy je jednocześnie z Wystawą Krajową, 
chcemy zJaświiadczyć tylko, że i w chwilalch podniosłych myśli 
niie zapominamy o szarym dnliu powszednim i o obowiązku co­
dziennym.

Tak rozumiane wlys'taw'y lokalne przyczynią się do wciele­
nia w ozyn pierwszego punktu programu regjonalizanu polskie­
go o równowadze interesów Lokalnych i potrzeb całości Pań­
stwa.

I. Gintoivt.



Dzw onnica w Pułtusku.

Łow icz . Rynek, w idok na kolegjatę.



PRZEMYSŁ FABRYCZNY W WOJEWÓDZTWIE

WARSZAWSKIEM (1928).

Uwagi ogólne o stanie przemysłu w Wojew. Warszawskiem
w roku 1928-ym.

Z zestawienia danych cyfrowych o produkcji i stanie za­
trudnienia poszczególnych gałęai przemysłu wynika, iż na ogól 
stan przemysłu w rO/ku sprawozdawczym był lepszy, nliż w ro­
ku 1927, chociaż w wielu wypadkach, jak to wypływa z oświad­
czeń, nadesłanych do urzędu wojewódzkiego przez zrzeszenia 
gospodarcze i większe zakłady przemysłowe, wynik finansowy, 
mimo wzmożonej produkcji i zwiększonej ilości robotników, nie 
jest lepszy. W przemyśle cukrowniczym i dirzewMym ’rok spra­
wozdawczy przyniósł nawet diotkliwe straty.

Do przemysłów, które w roku ubiegłym osiągnęły najwyż­
szy stopień produkcji pi'zy jedntoczesnem zwiększeniiu liczby 
robotników', należą: przemysł elektrotechniczny, mineralny 
i cukrowniczy.

Ogólne niedomagania i potetulaty różnych gałęzi przemy­
słu są mniej więcej te same, co w latach ubiegłych, a więc — 
brak redytów krótko i długoterminowych, ochrona celna rynku 
wewnętrznego przed wyrobami zagranicznymi, całkowite railie- 
sieniie lub obniżenie wysokości podatku obrotowego, wreszcie'— 
obniżenie wysokości składek nia cele sbcjalne.

Na podkreślenie zasługują życzeniia, wystawione po raz 
pierwszy, a więc — regularnie udzielanie zamówień rządowych 
i samorządowych, rozszerzenie zasady zwrotu ceł na wszyst­
kie wyroby gotowe, eksportowane z Polski, nawiązanie stosun­
ków bankowych z krajami, do których przemysł polski ekspor­
tuje swoje wyroby, zatamowanie przywozu i‘yżu, wywarcie na­
cisku na instytucje rządowe i samorziądowe w kierunku na­
bywania wytworów przemysłu krajowego* nawet w wypadkach, 
gdy zagranica ofiaruje towar o kilka procent taniej.
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Stan przemysłu żelaznego i metalowego wg. liczby zaKł. i robotniKów.
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I 2 3 4 5 6 7

1 .
O d lew n ie  żelaza i przed­

m iotów  kuto-lanych 2 383 2 299 128.1

2 Fabryki wyrobów  Żelazn, 

k u t y c h ,  prasowanych 

i tłoczonych 3 319 3 282 113.1

3 Fabryki w yrobów  że la z ­

nych, ciągnionych 2 I I I 2 89 124.7

4 Fabryki w yrobów  ko tlar­

skich, konstrukcyj że ­
laznych i m eb li 3 678 2 355 191,0

! 5 Fabryki w yrobow  m eta lo ­

wych — _ — — —

6 Fabryki broni i am unic ji I 1.054 1 1.256 83.9

1 Razem 11 2.545 10 2.281 111.6
Z wyjątkiem działu bromi i amunicji, wszystkie innie dzia­

ły, a zwłaszcza fabryki gwoździ i drutu pracowały w roku spra­
wozdawczym wydatniej, niż w roku 1927, przedewszystkiem 
zaś fabrykja gwoźdzli i drutu „Clavus“ we Włocławku, która 
swą produkcję podwoiła.

Postulaty tego przemysłu wylicaome są w sprawoizdaniu
o przemyśle m a s z y n o wo-el e k t r c.tec hm i can ym.

Stan przemysłu maszynowego i eleKtrotechn. wg. liczby zaKł. i robotniKów
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1 2 3 4 5 6 7

1 Fabr. m aszyn i siln ików 3 1.278 3 762 167.7
2 Fabr. maszyn rolniczych 19 1.447 18 1.282 112.9
3 Fabr. środków  przew ozo­

wych (parow ozów , w a ­

gonów , sam ochodów  itd.) 2 553 1 517 107.0
4 Fabr. elektrotechniczne 3 721 2 305 236.4
5 W arsztaty mechaniczno, 

reperacje i m ontaż 2 91 2 64 142.2
6 W yrób  instrum entów  op ­

tycznych i m ierniczych 1 21 1 24 87.5
7 W yrób  narzędzi rzem ieśl­

niczych i fabrycznych 2 210 2 150 140.0

Razem 32 4.321 29 3.104 139.2
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Stan przemysłu poligraficznego według liczby zaKładów i robotników.
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1 2 3 4 5 6 7

1
,

W yrób  ob ić  papierow ych — __ —

2 Drukarstwo
3 90 3 83 108.4

3 Litografja — — — - —

4 Introligatorstwo — — — - —

5 Inne — —

Razem 3 90 3 83 108.4

W zakresie przemysłu drukarski ego daje się w roku spra­
wozdawczym odczuć pewne ożywienie, wyrażające się w pod­
niesieniu się stanu zatrudnienia.

Stan przemysłu drzewnego według liczby robotników i zaKładów.
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W yrób  klepek, obręczy
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3
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W yroby  budow lane  sto­
- -- —

larskie 1 59 -- — —

4 W yroby  stolarskie m ebl. 

a) w yrób fornierów .
— — -- — — .

dykt i pude łek  

b) w yrób sprzętów  d o ­
1 43 1 42 102.4

m ow ych prostych — — -- — —

c) w yrób m eb li giętych

d) wyrób m ebli o zdob ­

1 48 1 25 192.0
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6
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8 Fabryki przyb. szew ckich I | 100 I 112 89.3

Razem 110 1.855 95 1.408 131.7
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W dziale maszyn rolniczych nastąpiło w rdkiu sprawo­
zdawczym pewne pogorszenie sytuacji, przejawiające się 
w S-procentowem zmniejszeniu produkcji w stos unik u do raku 
1927. Zarazem i wynikli finansow'e poszczególnych fabryk były 
gorsze, gdyż nieurodzaj, oraz niskie ceny produktów rolniczych 
w znaczinym stopniu osłabiły siłę płatniczą rolników, którzy za 
zakupione maszyny płacili przeważnie wekslami 6-miefeięczne- 
mi, podczas gdy fabryki same pozbawion’e były odpowiednio 
taniego kredytu długoterminowego. Ze sprzedanej produkcji 
tylko około 1/5 część została sprzedana- rolnikom wprost, 
4/5 zaś — składom maszyn.

Eksport, głównie z powodu nieurodzaju na Litwie i Ło­
twie, był w reku sprawozdawczym bardz*o nieznaczmy i wynosił 
na terelniie województwa zaledwie 1,5 całej produkcji (około 
115 ton).

Powyższe ujemne strony sytluacji przemysłu maszyn rol­
niczych, równoważone są poniekąd faiktem, iż przywóz maszyn 
z zagranicy, wskutek odipowiiedniio wysokich ceł ochronnych, 
zmniejszył się w roku sprawozdawczym bardzo wydatnie.

W dziale silników spalinoivych nastąpił w roku sprawo­
zdawczym gwałtowny spadek produkcji, śpOWodo,wany zupeł­
ną prawie w tym dziale bezczynnością fabryki Orthwein, Kara­
siński i S-ka, wynlikającą z braku kapitału obrotowego. Sy­
tuacji tej nie ratuje .nawet b. dobrze rozwijająca się fabryka 
„Spi Akc. Polskie Zakłady Skody", która w roku sprawozdaw­
czym powiększyła swój stan zatrudnienia z 582 do 1.175 ro­
botników.

Przemysł elektrotechniczny.

Przemysł ten, reprezentowany na toremie województwa 
warszawskiego przez 3 fabryki, a mianowicie: „Polskie Za­
kłady’ Elektryczne Brown Boveri, Sp. Akc.“, „Fabryka Aku­
mulatorów syst. Tudor", oraz niiedawno powstałą fabrykę urzą­
dzeń elektrycznych „Era", wykazuje w reku sprawozdawczym 
wielki, nienotowany w inriych działach przemysłu, rozwój, za­
znaczający się we wzroście produkcji, oraz — ilości zatrud­
nionych robotników.

Przemysł ten zaspakaja przeważnie zapotrzebowanie we­
wnętrzne przy bardzo nieznacznym ekspOrcVe do Rosji i na 
Bałkany.

Naogół przedstawiciele tego przemysłu zadowoleni są z wa­
runków, w których pracują, jedynie tylko' fabryka „Tudor" 
(o produkcji 510 ton w i‘o’ku 1927 i 870 ton w roku aprawfo- 
zdawczym) uskarża się ,na niedostateczność ochrony' celnej, żą­
dając podniesienia cła na akumulatory samochodowe i radjowe 
do 80 proc.
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Ogólne postulaty przemysłu metdUyiĄo-rnaszynowego poza 
postulatami, wylicztaymi w sprawozdani iu za r*ok 1927, są na­
stępujące :

1) należyta ochronią ryniku wewnętrznego;

2) reforma podatku dochodowego w kierunku stosowania 
progresji w zależności od stoipniia dochodowości (rentowności) 
przedsiębiorstw, oraz w kierunku obnażenia wykładnika 
progresji;

3) obniżenie kar za niedotrzymanie terminu dostaw dla 
■injstytucyj rządowych do wysokości najwyżej dwukrotnej stopy 
dyskontowej Banku Polskiego;

4) rozszerzenie .zasady zwrotu cel na wszystkie wyroby 
gotowe eksportowane z Polski;

5) regularne udzielacie zamówień rządowych i samorzą­
dowych, które umożliwiałyby ciągłość pracy zakładów przemy­
słowych.

Stan przemysłu mineralnego wg. liczby zaKładów i robotniKów.
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P-Q

J 2
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I 3 4 5 6 7

1 Fabryka cementu _ _
2 W ap ienn ik i i piece w a­

p ienne _ _ _ _ _
3 Cegielnie i f-ki dachów ek 71 8.574 63 5.085 168.6
4 Fabr. cegły ogniotrw ałe j 

i w yrobów  szam otow ych _ _ _ _ _
5 Fab. w yrobqw  terrakoto- 

wych _ _
6 Fabr. wyrob. fajansowych 6 1.293 6 1.239 104.4

7 Fabr. w yrobów  porce la­

nowych _ _ _
8 W yrób  sztucznych kam ie­

ni bud. _
9 H uty szklane

a) w yrób szkła taflow ego _ _
b) wyrób butelek i szkła 

stołowego 10 2.953 10 2.607 113.3
10 Fabr. w yrobów  ze szkła 1 88 1 55 160.0

11 Fabr. o łów ków I 305 1 213 143.2

12 Fabr. farb ziem nych — — — — —

13 Fabr. wyrobów  kam ion­

kowych 1 157 1 125 125.6
14 Fabr. wyrobów  szm erglo­

wych 1 56 1 47 119.2

91 13.426 117 9.371 143.3
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Cegielnie, Dzięki ożywianiu ruchu budowlanego w sezo­
nie wiosennym, cegielnie początkowo uruchomiły swoją pro­
dukcję na szeroką skalę. Hi'lka cegielń ręcznych zmechani­
zowało ewą produkcję. Jednakże zastój budowlany, k,tó'ry za­
panował po chwilowem używiienliu, podiągnął za sobą niemoż­
ność zbytki produkcji, spadek cen, oraz utworzenie się znacz­
nego: remanentu na nok 1929..

Jednym z ważniejszych postulatów przemysłu cegiielnia- 
nego jest sprawa uruchomienia wiięksżyeh kredytów inwesty­
cyjnych, or'az budowlanych.

Wytwórnie sączkóio (drenów,) nie mogły zrealizować na­
leżycie swej produkcji, między innemi na skutek s’ilnej kon­
kurencji na jtam polu ize strdny Czechosłowacji; w związku 
z tem sfery przemysłowe kładą macisik na konieczność rewizji 
stawek celnych na sączki.

Przemyśl fajansowy. Wskutek wzmożonej konkurencji 
ze strony Niemiec, eksppnt wyrobów fajansowych, kierowany 
głównie do Afryki środkowej i Indyj, był słabszy, niż w roku 
ubiegłym. Wytwórcy podkreślają konieczność obnfżenia ko­
sztów przewozu gliiny i węgla, oraz przeprowadzenia przy po­
mocy Rządu, geologicznych badań, krajowych pokładów gliny, 
którą ewentualnie możnaby zastąpić .stosowaną dotyohcizas 
w tym przemyśle glinę .ziagraniiazną.

Przemyśl szklany. W przemyśle tym wskutek zwiększo­
nego zapotrzebowania,wewnętrznego, produkcja w rotku spra­
wozdawczym zwiększyła się w stosunku ,do roku ubiagłegio
o około 15 proc.; większe huty przystępują d'o mećhaniztacji 
swych zakładów, jednak na przeszkodzie* do realizacji1 tych .za­
mierzeń stó brak kredytów długoterminowych. Natomiast 
eksport szkła butelkowego, który w roku 1927 wynosił na te­
renie województwa warszawskiego rokota 250 ton;, spadł w ro­
ku sprawozdawczym do zaledwie około ,20 ton, a to dzięki 
utracie takiego rynku zbytu, jakim w* iroku ubiegłym była Tur­
cja. W interesie podniesienia eksport/u szkła butelkowego, wy­
twórcy picdkreślają konieczność zawarcia traktatu handlowego 
z Rosją.

W zakresie szikła stołowego i laboratoryjnego, plrodiukcja 
w roku sprawozdaiwczym uległa nieznacznemu zwiększeniu; 
równocześnie ,zaś wytwórcy uskarżają się na silną konkurencję 
ze strony Czechosłowacji, stosującej z powod^niem dum­
ping cen.

Wyrób ołówków reprezentowany jest na terenie Woje­
wództwa warszawskiego! prztó fabrykę ,,St. Majewski", 
w Pruszkowie, która pracuje dobrze, podnosząc wydatnie swą 
produkcję. Eksport ołówków mniej wartościowych (szkolnych) 
skierolwany przeważnie do Runnunji, Brazylji i Australji rolz-
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wija się dobrze. Oprócz postulatów, wysuniętych w roku ubie­
głym, fabryka ta żąda przyznania ulg cławych na maszyny, 
sprowadzane z Niemiec, oraz wydania pozwolenia na sprowa­
dzanie również i zamiennych części maszJyn, gdyż obecnie fa­
bryka, w razie zapotrzebowania na zamienną część maszyny, 
zmuszona jest sprowadzać całą maszynę.

Stan przemysłu chemicznego według liczby zaKładów i robotniKów.
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1 Przem ysł chemiczny n ie ­

organiczny:

a) f-ki kw asów , alkalij 

i soli 2 70 2 52 134.6

b) fabr. superfosfatu 1 90 1 76 118.4

2 Przem ysł e lektrotechnicz. — — — — —
3 Fabr. suchej destylacji 

i ekstrakcji drzewa — — — — —

4 Koksow nie — — — — —

5 Fabr. p ó łp roduk tów  orga­

nicznych i barw ików — — — —

6 Fabr. sztuczn. jedw ab iu  

i materj. w ybuchow ych 1 190 1 132 143.9

7 Przem ysł przerobu tłusz­

czów  zw ierzęcych i ro ­

ślinnych i fabryki m ydeł _ _ _ _

8 Fabr. m ączk i kostnej, k le­

ju i żelatyny 1 50 — — —

9 Fabr. preparatów  farma- 

ceut. i chemiczno-tech- 
nicznych 4 348 4 270 128.9

10 Fabr. pokostu, lak ierów  

i farb 3 135 3 97 139.2

II Fabryki zapa łek 2 602 2 615 97.9

12 Fabr. w yrobów  gum owych — — — — -

13 Fabr. ceraty, derm ato idu 

i lino leum
_ _ _

Razem 14 1.485 13 1.242 119.6
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Największy wizrcist liczby robotników wykazała fabryka 
prochu w Bo rys zeWie, następnie fabryka preparatów farma­
ceutycznych L. Spiessa w Tarchominie.

Co do produkcji, to znaczne polepszenie wykazuje pro­
dukcja alkdhioiu metylowego, wymosząda 27.9 ton, k czego 21 
ton zostało wyeks'portowame do Tiurcjli'.

Przemysł chemiczny poza postulatami, w’ysuwanymi przez 
inne gałęzie przemysłu, a dotyczącymi kredytów bankowych, 
podnosi kwestję fabrykacji eserncjii octowej, której produkcja 
jest b. zagrożona przeiz przemysł (Octu fermentacyjnego, otrzy­
mujący spirytus po zbyt niskich cenach.

Stan przemysłu garbarsKiego i przetworów zwierz, według liczby 

zaKładów i robotniKów.
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1 2 3 4 5 6 7

1 Garbarnie  skór twardych 

i m iękk ich

8 315 7 257 122.5

2 W ypraw a futer — — — — —

3 Fabryk pasów  napędnych — —  ' — — —

4 Inne — — — — —

Razem 8 315 7 257 122.5

Stan piVemySliu garbarskiego pirzecMawial stię w roku 
sprawozdawczym naogól gorzej, niż w roku 1927.

Dalsza zwyżka cen surowca oi‘az ciężka sytuacja finan­
sowa zmusza garbarnie do wzajemnego' wspófeaw,odniotwa 
między sobą prz'y zabieganiu o d,ostawy rządowe ze szkodą 
odbiorcy prywatnego.

W szczególnie ziem, prawie katastrofalnem położeniu kiiei- 
lazł się w roku sprawozdawczym dział skór miękkich, a to dzię­
ki masowemu przywozowi obuwiia gotowego i skór miękkich 
z zagranicy.

W dziale iskór twandych przywóz niezbyt wielki, lecz i tu 
odczuwać się daje konkurencja, zwłaszcza kauczuku.



Stan przemysłu papierniczego według liczby zaKładów i robotników.
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1 2 3 4 5 6 7

1 Fabryki cellulozy 1 748 1 713 104.9

2 Fabryki masy drzewnej — — — — —

3 Fabryki papieru 4 1.700 4 1.586 107.2

4 Fabryki tektury: 

a) drzewnej
_

b) szarej z obcinków  

papierow ych —  ; — — — -
c) papy  dachow ej — — — — -

5 W yroby z pap ieru  i tektury — —

5 2.448 5 2.299 100.3

Przemysł papierniczy przy wielkim wzroście 'zapotrzebo­
wania wykaziuje w stosunku do 'roku ubiegłego tylko niezna­
czny w'zrost produkcji, co przypisać Należałoby głównie wzmo­
żonemu wSipófetawodniet wu Niemiec, stosujących niietylko dum­
ping cen ale także i dumping kredytowy. Zdaniem przedsta­
wicieli przemysłu papierniczego1, do zalewu rynku polskiego 
przez wyroby niemieckie, wydatnie przyczynia się również 
i wadia woś ć polskiej to ryfy' celnej, wobec czego koniecznem 
jest możliwie rychłe wejście w życie nowo-opr a co wia ne j ta­
ryfy.

W roku sprawozdawczym eksport papieru był nieznacz­
ny, a mianowicie Mirkowska Fabryka Papieru wyeksporto­
wała około 90 ton do Litwy, Rosji, Egiptu i Meksyku.

W interesie ochrony produkcji rodzimej przed ofenzywą 
ze strony Niemiec oraz podniiesiiesnia eksportu przemysł papier­
niczy wysuwa następujące postulaty:

a) wprowadzenia—celem ukrócenia sizmuglu—obowiązku 
dołączenia oryginalnej faktury fabryki, a nie tylko faktury 
pośrednika jak to ma miejsce obecnie, draz — obostrzenie kon­
troli celnej;

b) wprowadizeiroia podatku obrotowego od importu, t. j. 
aby podatek od importowanego papieru był opłacany w całości 
przez nabywcę, kupca lub hurtownika,

c) zredukowanie o 50% taryfy przewozowej dla eksportu,
d) zwrot opłat cłowych odi surowców i artykułów techni­

cznych,
e) wprowadzenie cła wywozowego na papierówkę.
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Stan przemysłu poligraficznego według liczby zaKładów i robotniKów.
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1 2 3 4 5 6 7

1 W yrób  ob ić  papierow ych — — — —  * —

2 Drukarstwo 3 90 3 83 108.4

3 Litografja — — —  ■ — —

4 Introligatorstwo — — — — —

5 Inne — — — —

Razem 3 90 3 83 108.4

W zakresie przemysłu drukarskiego daje się w roku spra­
wozdawczym odczuć pewne ożywienie, wyrażające się w pod­
niesieniu się staiiiU zatrudnienia.

Stan przemysłu drzewnego według liczby robotniKów i zaKładów.

Rok spraw ozdaw czy Rok poprzedni
a
C c

L. p. R o d z a j  z a k ł a d ó w

1 Il
oś

ć 
z
a
k
ła

­
dó

w
 

c
zy

n
­

n
y
c
h

Rzeczywi­
sta ilość 
zatrudn. 

robotn. na 
31,XII,1928r,

i  ć 
fl N X 
N ° O 

'■% * = 
=23

Rzeczywi­
sta ilość 
zatrudn. 

robotn, na
31,Xll,1927r,

o 2
-C 

1 * £

1 2 3 4 5 6 7

1 T artaki

i ........—

105 1.580 92 1.229 128.6

2 W yrób  klepek. obręczy 

i gontów — _ _ _ _
3 W yroby budow lane  sto­

larskie 1 59 _ — _
4 W yroby stolarskie mebl. — — - — —

a) w yrób fornierów . 

dykt i pude łek 1 43 1 42 102.4

b) w yrób sprzętów  d o ­

mow ych prostych _ __ _ _
c) w yrób m ebli giętych 1 48 1 25 192.0

d) wyrób m ebli o zd ob ­

nych i zakł. tapicer. _ _ _ _ —
e) w yrób listw , gzym ­

sów, ram _ _
5 W yrób  drew nianych czę­

ści do kó ł, w ozów  itd. . _ — —- _
6 W yrób  korków  i p rzed ­

m iotów  z masy korkowej 1 25 ___ _
7

8

W yrób  zabaw ek z drze­

wa, wyroby tokarskie 

i snycerskie 

Fabryki przyb. szewckich 1 100 1 112 89.3

Razem 1 10 1.855 95 1.408 131.7
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Produkcja przemysłu tartacznego, mimo trudności, zwią­
zanych z nabywaniem przez tartaki surowca, a wynikłych 
skutkiem podniesienia cen przez lasy państwowe, zwiększyła 
się w roku sprawozdawczym w stosunku do rotku ubiegłego
o 10%, oo przypiisać należałoby' na dzd ej om na powiększenie się 
ruchu budowlanego ; zarazem wskutek następującego potem 
kryzysu budowlanego nastąpił spadek cen, wskutek czego zna­
czna część tartaków nie mogła zrealizować sw’ej prockikcji.

Z końcem roku sprawozdawczego zlikwidowane zostały na 
terenie Województwa 2 tartaki, a mianowicie: w Długołęce 
w pow. Kutnowskim i Nieborzynie, w pow. Płońskim.

Najważniejszym postulatem przemysłu tartacznego, jest 
wprowadzenie ceł wywoziowych na surowiec celem zahamowa­
nia wzmagającego się na tem polu, ruchu spekulacyjnego.

Przemyśl dykt klejonych, reprezentowany na terenie Wo­
jewództwa przez fabrykę M. L. Opatowskiego we Włocławku, 
z pow'odu braku kredytu ze strony Banku Gospodarstwa Kra­
jowego roizpoczął pracę dopiero w maju r. b. Mimo to jedinak 
eksport dykty wynosił w roku sprawozdawczym 760 m’ w sto­
sunku do 680 m3 z roku 1927. Fabryka ta m6mo wielkich tru­
dności utorowała sobie stałe drogi eksportu do Anglji, Indjd, 
Afryki i Ameryki.

Stan przemysłu włóKienniczego według liczby zaKladów i robotniKów.
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1 Przem ysł w e łn iany :

a) przędza ln ie 1 144 [ — —

b) tkalnie — — — —

c) w ykończaln ie — — — —

2 Przemysł baw ełn iany:

a) przędza ln ie — — — — —

b) tkalnie 3 4.201 2 3.731 112.7
c) w ykończaln ie — — — —

d) niciarnie — — — —

e) fabryki waty — — — — —

3 Przem. lniany, kon. i jutów .:

a) przędza ln ie — — — —

b) tkalnie I 44 1 33 133.3
c) w ykończaln ie — :— —  ‘ — —

4 Przemysł jedw abny:

a) przew ijan ie  jedw ab iu — — — —  / —
b) tkalnie — — — — —

5 a) Przem. w yrób, dzianych — ► — — — —

b) Przem ysł pończoszniczy — — — . — —

6 Przem. wstążek i tasiemek — — — — —

7 Przem. hafciarski i koronk.

Razem 5 4.389 3 3.765 116.6

6
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W roku sprawozdawczym daje się ziauważyć wydatny 
wzrost pYodukcjii przemysłu lnianego, przy rówinoozesnem obni- 
żesniiu spę produkcji przemysłu bawełnianego.

Naogół jednak produkcja przemysłu lnianego utrzymuje 
się znacznie poili żej normy, czego przyczyną jest przedewszyst- 
kiem ofoimżeniie się nabywczej siły ludności, która nie jest w sta­
nie kupować wyrobów przemysłu lnianego o przeważnie luksu­
sowym charakterze.Zwiększenie produkcji dałoby się uzyskać 
przez pcdniesienjile eksportu, para 1 iżowanego obecinlie pirzez dum­
ping cen, ze strony fabryk niemieckich, sprzedających swój to­
war w Polsce o 20—30% taniej, ni/ż w innych krajach, przy 
równoczesnym zakazie w-wozu wyrobów polskich do Niemiec.

Stan przemysłu spożywczego i rolnego wg. liczby zaKład. i robotniKów.
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1 M łyny i zak łady  przerobu 

m aterja łów  zboźow . bez 

ferment. 13

•

358 13 354 101.1
2 Przerób ziem niaków :

a) suszarnie i p łatkarn ie _
b) krochm alnie, syro- 

piarnie i w yrób dek­

stryny 3 178 3 188 94.7
3 Gorzeln ie  i rektyf. spiryt. 2 70 2 52 134.6
4 Fabryki w ódek i lik ierów 1 31 1 33 94.0
5 Fabryki drożdży 1 80 1 65 123.1
6 Browary i s łodow nie 5 195 5 114 171.0
7 Cukrownie i rafinerje cukru 20 13.858 19 11.927 116.2
8 Rzeźn ie  i fabryki w ęd lin — — — — —

9 Z ak łady  przem ysłowe dla 

wyrobu p roduktów  na ­

b ia łow ych

10 Fabryki konserw m ięsnych, 

rybnych i jarzynow ych — __ .

11 Fabryki m arm olady, soków  

i innych przetw . ow o­

cowych 2 47 2 53 88.7
12 Fabryki cykorji 3 282 3 290 97.2
13 F-ki tytoniu, cygar i papier. — — — — —

14 Fabryki czekolady cukier­

ków i p ierników 1 71 _
15 Fabryki sztucznej paszy —  ' — —

Razem 51 15.170 49 13.076 116.0
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Przemyśl młynarski. W roku sprawozdawczym daje się 
zauważyć ogólne .zubożenie młynów handlowych oraz dłuższe 
przerwy w ich pracy, równocześnie zaś — nadmierny, zda­
niem przemysłowców, — przywóz ryżu z zagranicy.

Eksport otrąb był mjilnimalny a to' z powodu nieurodzaju 
i wysokich opłat wywozowych.

Jednym z ważniejszych postulatów tego przemysłu jest 
podniesienie cła na ryż i skasowanie wszelkich ograniczeń prze­
miałowych.

Przemysł krochmałniany. Z powodu b. złego zbioru ziem­
niaków w roku sprawozdawczym oraz obniżenia cen, na mącz­
kę ziemniaczaną na rynku światowym, spowodowanego nieby­
wałym urodzajem ziiiemniaków w Holandji, przewidywanem 
jest, aż w kampanji bieżącej 1928/1929 r. eksport polskiej 
mączkii ziemniaczanej, który w kampanji 1927/28 r. wynosił 
okcło 20.000 ton, w hieżącej kampanji do skutku nie przyjdzie, 
wskutek czego polska produkcja przejdzie do przyszłej kam­
panji z powyższym remanentem.

Przemysł ten wysuwa konieczność podwyższenia cła na 
zagraniczny krochmal kukurydzowy, którego współzawodnic­
two na rynku wewnętrznym coraz bardziej daje się odczuwać.

Przemysł piwmvarski. Konsumcja wewhętrzna w zakresie 
tego przemysłu wz'rosła w roku sprawozdawczym o około 20% 
w stosunku do roku ubiegłego. Przemysł piiwiowarski bardziej, 
niż każdy inny odcziuwa potrzebę kredytów inwestycyjnych, 
aby w ten sposób uzależnić się od kredytu zagranicznego.

Eksport produkcji tego przemyciu prawie mie istnieje, 
a to wskutek wysokich taryf kolejowych i braku kredytu dłu­
goterminowego.

Postulatami tego pirzemysłu, oprócz postulatów wysunię- 
tydi w roku zeszłym, są:

a) zaliczenie porteru w nowej tatryfie kolejowej do klasy 
piwa, .

b) wyłączenie i wydzielenie przepisów, dotyczących han­
dlu piwem, z przepisów o monopolu spirytusowym.

Przemysł cykoryjny. Z powodu zmniejsizenia się powierz­
chni plantacji i złego (urodzaju, zaznaczył się w roku sprawo­
zdawczym brak surowca oraz spowodowana tem konieczność 
sprowadzenia go z zagralnticy.

Zainteresowane sfery przemysłowe uskarżają się na brak 
zainteresowania się władz przemysłem cykoryjnym, w szcze­
gólności zaś rozwojem uprawy cykorjii.

Głównym postulatem tego przemysłu jest obniżenie cła (na 
surowiec zagraniczny.

Przemyśl cukrowm-czy. Rek sprawozdawczy był pod w z g l ę ­
dem finansowym, zdaniem przedstawicieli przemysłu cukrow­
niczego', inader niepomyślny, głównie z powodu wielkich strat



84

eksportowych, poniesionych przez poszczególne cukrownie; 
w związku z tem przewidywać można nawet zamknięcie nie­
których zakładów. W roku sprawozdawczym ilość zatrudnio­
nych robotników wzrosła o 16%, produkcja w stos,un,ku do dwu 
lat ostatnich podniosła się o 30%.

Postulatami tego przemysłu są:
a) podniesienie cen cukru w sprzedaży wewnętrznej, a to 

dla pokrycia wyżej wymienionych strat eksportowych,
b) przedłużenie kredytu akcyzowego do 9 miesięcy.

Stan przemysłu odzieżowo-galanteryjn. wg. liczby zaKład. i robotnih.

L . p . R o d z a j  z a k ł a d ó w
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sta ilość 
zatrudn. 

robotn, na 
3l,Xll,I927r.

1 2 3 4 5 6 7

I Fabryki obuw ia

2 Fabryki b ie lizny — — — — —

3 Fabryki odzieży — — — — —

4 Fabryki kapeluszy — — — — —

5 Fabryki w yrobów  galanter. 2 184 2 210 87.6

Razem 2 184 2 210 87.6

W przemyśle tym, a zwłasizcza galanteryjnym zaznacza 
się dalszy spadek produkcji, spowodowany obniżeniem się siły 
nabywczej ludności ii bratkiem możności eksportowych.

Stan przemysłu budowlanego według liczby zaKładów i robotniKów.

Rok sprawozdawczy Rok poprzedni
o
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robotn. na
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3 ł  c

Rzeczywi­
sta ilość 
zatrudn. 

robotn. na
3l,XII,1927r.

. £  o 
C -0

I s
s :ś

i 2 1 3 4 5 6 1

1 Przedsiębiorstw o robót 

drogow ych

2 Przeds. robót b u do w la ­

nych naziem nych 1 102 1 66 154.5

3 Przeds. robót budow y u- 

rządzeń przemysłowo- 

techniczn.

4 Prz?d«. robót instalacyj- 

no-budow lanych 4 465 4 410 118.3

5 Przeds. robót brukarskich, 

asfaltow ych i t. p. .... ___

Razem 5 567 5 476 123.3
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Początek rdku sprawozdawczego wykazał zmacane ożywię* 
nie budownictwa państwowego, samorządowego i przemysło­
wego, niie osiągnął jednak rozmiarów oczekiwanych; inicjaty­
wa prywatna w budownictwie jest nadal b. słaba.

Stan przemysłu użyteczności publicznej według liczby zaKład. i robotn.

L. p. R o d z a j  Z a k ł a d ó w

Rok sprawozdawczy Rok poprzedni
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robotn, na 
31,Xll,1927r,

1 3 4 5 6 7

1 Gazow nie _
2 Elektrownie 3 183 3 199 92.0
3 W odoc iąg i - — —

4 Tram w aje -  1 ~T~ . —

Razem 3 183 3 199 92.0

Poza wyżej zaznaczonym obniżeniem się stanu zatrudnie­
nia nie zaszły w roku sprawozdawczym w' zakresie przemysłu 
użyteczności publicznej, żadne szczególniejsze zmiany w sto­
sunku do roku 1927.

Stan przemysłu przetwórczego według liczby zaKładów i robotniKów.

Rok sprawozdawczy Rok poprzedni
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1 2 3 4 51 6 7

1 Przem ysł że lazny i metal. 11
•

2.545 10 2.281 111.6

2 „ m aszyn, i elektr. 32 4.321 29 3.104 139.2

3 „ m ineralny 91 13.426 83 9.371 143.3

4 „ chem iczny 14 1.485 13 1.242 119.6

5 „ garbarski i pokr. 8 315 257 122.5

6 „ pap iern iczy 5 2.448 5 2.299 100.3

7 „ poligraficzny 3 90 3 83 108.4

8 „ drzewny 110 1.855 95 1.408 131.7

9 „ w łók ienn iczy 5 4.389 3 3.764 1 16.6

10 „ spożyw . i rolny 51 15.170 49 13.076 116.0

11 „ odz ieżow o - ga­

lanteryjny 2 184 2 210 87.6

12 „ budow lany 5 587 5 476 123.3

13 użyteczn. publ. 3 183 3 199 92.0

Razem 340 46.998 307 37.770 124.4
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OGÓLNE ZESTAWIENIE

stanu produkcji Województwa WarszawsKiegó według ilości produKtów.*)

Rok sprawozdawczy Rok poprzedni
%  stosunek 
roku spra­
wozdaw­
czego do 
poprzedn.

Rodza j p rodukc ji
i  i 

I -X >>« n_c
N U W

n r

Produkcja

rzeczywista

i  c 
-* >>(0 N _C
N U U 

>>
•u £ C 

! ’

Produkcja

rzeczywista

l
a 3 4 5 6

/ .  Przemysł metalowo - maszy­

nowy:

Naczyń emalj. (b lasz. lanych) — — — — —

O d lew ów  żeliw nych h and lo ­

wych (budow l. sanit., kan-

celar., rury w odociągow e 

i t. d.) — — 1 — —  '

N aczyń i sprzętów b laszanych — — — —  ' —

Drutu i gw oździ 2 1.080 t. 2 762 t. 141.7

Śrub i nitów — — — — —

M aszyn rolniczych:

d la obróbk i ziem i 4 80 t. 5 76 t. 105.3
dla obróbk i słom y i ziarna 16 7.633 t. 16 8.000 t. 95.4

O brab iarek  do m etali 1 116 t. 1 84 t. 137.9

O brab iarek do drzewa — — —  * • — —

Siln ików : m aszyn parowych 1 180.84 t. 1 151.38 t. 119.4

lokom ob il — — — — —

spalinow ych 2 46.43 t. 2 82.84 t. 55.7

2. Przemysł elektrotechniczny:

M aszyn elektrotech. i trans­

form atorów 2 532.4 t. 2 216.6 t. 245.7

A para tów  elektr. (akum ulat.) 2 892.6 t. 2 527.5 t. 169.2

M aterja łów  instalacyjnych 

(rurki izolacy jne, w y łączn i­

ki pokrętne, prze łączn ik i.

gn iazdka, bezp ieczn ik i, o- 

praw ki i t. d.) — — — — —

Przew odnik i i kable 1 10 t. 1 2 t. —

3. Przemysł mineralny:

Produkcja cementu - — — —

szkła wszelkiego

II

11

1

29.133 t.

1

11

1

25.185 r. 115.1

*) Uwzględniono tylko przemysł poddany kontroli Wydziału Przem. Woj. Warsz.
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Rok sprawozdawczy Rok poprzedni
% stosunek 
roku spra­
wozdaw­
czego do 
poprzedn.
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h Produkcja

rzeczywista

1 2 3 4 5 6

4. a. Przemysł chemiczny-nieorg. 

K w asów  m ineralnych ■ _

A lka lji — — — —

N aw ozów  sztucznych: 

superfosfatów I 13.620 t. i 19.340 t. 70.4

soli potasowych 1 42.5 t. i 51.3 t. 82.3

4. b. Przemysł chem. organiczny:

P rodukcja produktów  desty­

lac ji smoły w ęglow ej

W ęg low odory  (benzo l, to lnol, 

fenol i t. p.) — — — — —

Półp rodukty  (nitro-amino-po- 

chodne i t. d.) — -— — — —

Barwnik i syntetyczne (t. zw. 

an ilinow e) — — — — —

Produkcja p roduktów  desty­

lac ji drzewa: — — — — —

O ctan  w apn iow y — — — — —

Kwas octowy 1 429 t. i 441 t. 97.3

A ceton 1 102 t. i 109 t. 93.6

A lkoho l m etylowy (spiryt, 

drzewny) 1 279 t. i 203 t. 137.4

W yrobów  gum owych — — — — —

Sztuczn. w łókna (przędza 

jedw .) — — — — —

M aterja łów  w ybuchow ych O dnośne dane o produkc ji nie zostały po-

dane ze wzg.ędu na tajem nicę wojskow ą.

5. Przemysł papierniczy: 

Masy drzewnej _ _ — —

Celu lozy 1 23.495 t. 1 30.218 t. 110.8

Papieru 3 23.220 t. 3 22.045 t. 105.3

Tektury
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Rok sprawozdawczy Rok poprzedni
stosunek 

roku spra­
wozdaw­
czego do 
poprzetln.

Rodza j produkc ji
i  i

N_Ć
N U U

" i  i  c
Produkcja

rzeczywista

i  i 
_*  >,
(0 N _c
N O V

•O * c

Produkcja

rzeczywista

' 2 3 4 5 6

6. Przemysł drzewny:

Ilość przerobionego drzewa

w tartakach **) 89 192033 m 3 86 167010 m :i 115.0

w  fabr. m ebli — — —

w fabr. wyr. drzewn. 4 5.025 „ 4 4.450 „ 112.1

7. Przemysł włókienniczy:

Ilość przerobionej baw e łny 2 1.700 t. 2 1 .800 t. 94.4

„ „ w ełny — — — —

"  lnu 2 1.910 t. 2 1.623 t. 117.7

„ „ konop i — — — — —

juty — — — — —

„ .. jedw abiu — — — —

Ilość zużytej do produkc ji 

tkanin p rzędzy

baw ełn iane j 1 1.100 t. 1 1.500 t. 73.3

w ełn iane j — — — — —

w igonjow ej — — — — —

ln ianej 1 1.198 t. 1 984 t. 121.7

konopnej — — — — —

ju towej — — — — —

8. Przemysł konfekcyjny 

Produkcja obuw ia m echan i­

cznego

**) Powyższe cyfry nie zawierają danych o produkcji tartaków: państwowego w Ko­
newce, Groniewicza w Zegrzu. Szarfa w Sochocinie i Neidera w Gostyninie, których łqczna 
produkcja wynosiła w roku sprawozdawczym 31.948 m. sz., a o których produkcji w roku 
1927 brak danych.

Inż. II. Klodechi.



SPRAWOZDANIE O STANIE PRZEMYSŁU WOJEW. 

WARSZAWSKIEGO W KWARTALE I-szym 1929 R.

W zakresie przemysłu żelazno-metalowego odczuć się dało 
w okresie sprawozdawczym pewne obniżenie produkcji, ma­
jące swe źródło w znacznem zmniejszaniu się zamówień rzą­
dowych (gwoździe i drut) i pmywaitinych.

Niekorzystny sten przemysłu maszyn rolniczych, zanacza- 
jący s,ię zmniejszoną produkcją w IV kwartale r. b., nietylko 
nie doznaje w ciągu okresu sprawozdawczego popr’awy, — cze­
go należałoby spodziewać się wobec zbliżania sdę sezonu — 
lecz przeciwnie, pogarsza sdę w dalszym ciągu. Fabryka „T. 
Leżański" w Grójcu, zatrudniająca w grudniu 1928 r. 35 ro­
botników, przestaje pracować, zaś fabryka „Sierpcaanka'1 
w Sierpcu zmniejsza swój stan zatrudnienia z 191 robotników 
w girudnli'u r. ub. do 74 robotników i ulega całkowitej likwi­
dacji. Pogorszenie to należfy przypisać z jednej s tir any trud­
nościom natury finansowej, z drugiej zaś strony gwałtownemu 
zmniejszetaiiiu się wywozu do Łotwy i Litwy, na skutek elemen­
tarnych klęsk, jakich te kraje, będące głównymi odbiorcami 
polskich maszyn .rolniczych, doznały w roku ubiegłym.

W zakresie żelaznych konstrukcyj budowlanych zaznaczyło 
się w kwartale sprawozdawczym pewne obniżenie w produkcji, 
s paw od 0/wane mroziami.

Przemysł elektrotechniczny, wykorzystując w dalszym cią­
gu doJbire konjlunktury stworzone bezitraktatowym stanem 
z Niemcami, pracuje w okresie sprawozdawczym jeszcze in­
tensywniej, niż w IV kwartale r'. ub.; między innemi dziięki 
zwiększeniu się ilości zamówień, poczynionych przez Rząd, ce­
lem naprawienia szkód w unządzenliach telegraficznych i tele­
fonicznych, spowodowariych mrozami. W Grodzisku powstaje 
nowa placówka przemysłu elektrotechnicznego pod firmą „Pol­
ska Fabryka Telefctnów", produkująca około 30 — 50 aparatów 
miesięcznie, przy napędziie 23 KM., zaś Zakłady „Brown Bo- 
veri" w Żychlinie zwiększyły swój stan zatrudnienia z €86 do 
715 robotników.
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Przemyśl szklany wykasuje w okresie sprawozdawczym 
dalsze polepszenie, zaznaczające aię wydatnie nawet w porów­
naniu z nader konziystmym stalnem tego przemysłu w lV-tym 
kwartale r. ub. Dotyczy to główniie działu butelek, którego 
produkcja powiększyła się, dziięki Zwiększeniu się zapotrzebo­
wania Monopolu Spirytusowego. W zwiiąizku z tem niektóre 
huty szklane zwiększają swój stan zatrudnienia, a mianowicie 
huta „Vitnum" w Wołominie z 491 do 582 robotników, hiuta 
„Wyszków" z 320 do 377 robotników, huta .,Praca" w Woło­
minie z 219 do 262 robotników, huta „Przyszłość" w Tłuszczu 
z 390 — 456 robotników, oraz huta „Dw«;rz'yński i Gapik" 
w Goclawku Zw. 327 do 381 robotników.

Pewne ożywienie daje się ziauważyć w przemyśle kaflar- 
skim, w zakresie którego powstaje w Sierpcu nowa kafłarnia 
z 1 piecem i‘ 3-ch paleniskach, oraz kaflarniia mechaniczna 
w Tłuszczu, w pow. radlzymińskim o 2 silnikach, łącznej siły 
68 KM., przy stanie zatrudnienia 43 robotników i przewidy­
wanej produkcji 25.000 kafli miesięcznie.

Znaczne ożywiienie wykazuje przemysł fajansoivy, wyra­
żające się w wydatnem powiększenia stanu -zatrudnienia. Fa­
bryka Gohn we Włocławku zwiększa swój stan zaitrtadnienia 
z 196 do 285 robotników.

Cegielnie pracowały w - okresie sprawozdawiczym bardzo 
słabo, przyczem 7 cegielń było zupełnie nieczynnych, 4 ,zaś pra­
cowały przy w'yda.tmie zmniejszonym stanie zatrudnienia; zbyt 
na cegłę minimalny, ceny nie uległy zmianie; ptfpyt na sączki 
był większy.

W awiązku zitrudnośaiami zbytu, spowodowanemi mroza­
mi, oiraz trudnościami finamisowemii stanęła w marcu r. b. Ło­
wicka Fabryka Naczyń Kamionkowych, zatrudniające ostat­
nio 165 robotników.

Mamo wielkich trudności finansowych i konkurencji ze 
strony Niemiec przemysł chemiczny wykazuje w okresie spra­
wozdawczym silmy ruch inwestycyjny. W Winnicy, w pow. war­
szawskim, buduje się fabryka barwików ażowych pod firmą 
„żelatyna" z urządzeniem nia produkcję miesięczną 25 — 30 
ten, przyczem przewidywany stan zatrudnienia wynosi około 
60 robotników.

Fabryka super fes fatów ,>Dr. Roman May" we Włocławku 
buduje nową kotłownię i nlowy miagaayn, zaś fabryka prochu 
bezdymnego w Boryszewie — maw.y schron prochu na 10 ton.

Zakfedy chemiczne „Grodzisk" zwiększają stan zatrudnie­
nia z 90 do 106 robotników.

Najważniejszym wypadkiem w zakresie przemysłu włó­
kienniczego jest w okresie sprawozdawczym uruchomienie no­
wej fabryki sztucznej przędzy w Gbodakowie, p,ow. sochacz^w- 
ski/m, przy stanie zatnudirttenlia 635 robotników.
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Równocześnie w żyrardowskich Zakładach kryzys trwa 
dalej.

W przemyśle cukrowniczym kampanja ukończyła się do­
piero w lutym, wykazując w stosunku do lat ubiegłych zwięk­
szoną produkcję.

Przemyśl młynarski wykazuje w dalszym ciągu korzystną 
tendencję rozwojową; na terenie województwa powstają 
w okresie sprawozdiawczym 4 młyny, z, tych jeden motorowy
0 napędzie 30 KM., w pow. pułtuskim, oraz 3 turbinowe, w po­
wiecie rawskim i warszawskim.

W przemyśle tartacznym po chwilowym zastoju, spowodo­
wanym ograniczeniem przywciziu polskiego drewna do Niemiec, 
następuje na skutek odnowienia umowy z Niemcami w dniu
24 stycznia, pewne ożywienie, któremu towarzyszy silnia zWyż- 
ka cen na materjały tarte, przy równoczesnej znacznej po­
daży surowca.

Na terenie województwa, powstają nowe tartaki, z tych 
największy w Płocku, o przewidywanej produkcji 10.000 m.3 
rocznie i napędzie mechanicznym siły 45 KM.

Świetna konjunktura dla fabryk dykty klejonej trwa da­
lej. Fabryki te pracując — z wyjątkiem przerwy w lutym, 
spowodowanej mrozami, — nader intensywnie, powiększając 
swą produkcję do granic możliwości, nie mogą jednak podołać 
zamówieniom.

W Skierniewicach powstaje nowa fabryka dykty, pod fir­
mą „Bracia Braiun“, obliczana na produkcję około 2 wagonów 
tygodniowo, przy stanie zatrudnienia około 100 robotników.

Ponadto fabryka dykty Kleimana w Nowym Dworze, 
w pow. warszawskim, o napędzie 150 KM. i przewidywanej 
produkcji 1.000 m.:i miesięcznie, ukończyłia swoje urządzmia
1 ma być wkrótce uruchomiona.

Fatalne w grudmiiu 1928 roku położenie przemysłu gar­
barskiego pogarsza się w ciągu okresu sprawozdawczego jesz­
cze bardziej, przechodząc w sitan katastrofalny. Na terenie 
województwa przestają pracować 3 większe garbarnie, a mia­
nowicie „II. B. Raabe" W Łomiankach, w pow. warszawskim, 
,,NataJin“ w Grodzisku, pow. błońskiego i „Ankier i Bajer“ 
w Wołominie.

W przemyśle galanteryjnym widoczny jest dalszy spadek 
produkcja, spowodowany wciąż zmniejszającą się siłą nabyw­
czą ludności. Jedyna na terenie województwa fabryka guai- 
ków A. B. Filatr w Nasielsku redukuje swój stan zatrudnienia 
z 136 do 70 robotników.

Znaczne pogorszenie daje się zauważyć w zakresie prze­
mysłu drukarskiego. Największa na terenie województwa dru­
karnia Neumana i Tomaszewskiego we Włocławku zmniejsza 
stan Zatrudnienia .z 46 do 20 robotników.
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Ogólna charakterystyka stanu przemysłu na teremie woje­
wództwa warszawskiego w okresie sprawozdawczym, w porów- 
niajndiu z,e stanem w IV kwartale r. b. da się ująć w następujące 
punkty:

1) znaczne pogorszenie stanu prawie wszystkich gałęzi 
przemysłu metalowego i maszynowego, z wyjątkiem przemysłu 
elektrotechnicznego;

2) silne ożywienie w przemyśle fajansowym;
3) wydatn'y ruch inwestycyjny w przemyśle chemicznym;
4) częściowy żarnik przemysłu garbarskiego, wyrażający 

się w zatrzymaniu pracy pr/zez 3 garbarnie.

Warszawa, dnia 26 kwietnia 1929 r.

Inż. H. Kłodecki.



PRASA WOJEWÓDZTWA WARSZAWSKIEGO.

Prasa w okresiie obecnym jest potęgą, z którą należy się 
liczyć, gdyż wywiera ona b. silny wpływ zarówno na życie Pań­
stwa, jak i na układ stosunków w społeczeństwie.

Prasa może stać się ważnym czynnikiem w rozwoju Pań­
stwa, lub też ińoże wywrzeć ujemny wpływ na społeczeństwo 
i przyczynić się do obniżenia jego moralnego i kulturalnego po­
ziomu. To też zagadnienie dobrej prasy jest zagadnieniem 
nierwsziorzędnej wagi.

Prasa winna wskazywać społeczeństwu właściwe drogi, po 
których,ono ma kroczyć, ażeby spełnić swoje zadania.

Należy zaznaczyć, iż w Polsce wskutek niewoli, prasa nie 
posiadała tych możliwości rozwojowych, jakie posiiadała gdzie­
indziej ; również społeczeństwo u nas nie otrzymywało wyraź­
nych linij wytycznych, po których winno kroczyć.

Od chwili odzyskania Niepodległości, a zwłaszcza w ostat­
nich latach daje się zauważyć w całej Polsce żywy ruch dokoła 
powoływania do życia nowych czasopism. We wszystkich mniej­
szych lub większych ośrodkach prowincji powstają pisma, które 
sterają sdę spełnić właściwie swoje zadania w Odrodzonej Pol­
sce. Szczególnie ważną rolę w Polsce ma do spełnienia prasa 
prowincjonalna, gdyż prowincja przedstawia olbrzymie pole do 
inicjatywy społecznej.

Sten jednakże pism prowincjonalnych tek pod względem 
finansowym, jak i pod względem treści nie we wszystkich wy­
padkach można uważać za zadawalający.

W znacznej większości nie wytworzyły się dotychczas pi­
sma prowincjonalne o silnych podstawach finansowych, o od­
powiedniej liczbie prenumeratorów ii o stałych i przygotowanych 
do zawodu dziennikarskiego współpracownikach. To też 
w chwili obecnej wśród redaktorów pism prowincjonalnych daje 
się zauważyć silne dążenie do zorganizowania się w związek, za 
pomocą którego możnaby usunąć braki, dające się obecnie za­
uważyć i postawić prasę na należytem stanowisku. Kilkakrot­
ne usiłowania, zmierzające w kierunku zorganizowania prasy 
prowincjonalnej, zostały ostatnio oparte na realnych podsta-
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wach przez zorganizowanie Zw. Prasy w Województwie W ars z., 
który izostał powołany do życia w dniu 13 kwietnia 1929 r.

Związek ten postawił sobie za zadanie rozwój prasy na 
terenie województwa warszaw, i podniesienie jej stanu rnate- 
rjalnego, oraz przyczynienie się do podniesienia stanu kultural­
nego prowincji.

Jak więc m tego widzimy, Związek ten będzie miał za za­
danie nietylko wzmocnienie podstaw pisim, ale badanie potrzeb 
prowincji i właściwe ich przedstawianie w prasie.

Cel ten Związek spełnia przez (według statutu) :
1) utrzymanie stałego kontaktu pomiędzy pismami, nale- 

żącemi do Związku;
2) zbieranie informacyj od władz państwowych, samorzą­

dowych i społecznych i dostarczanie ich członkom Związku;
3) organizowanie planowych akcyj prasowych i organizo­

wanie prasowych biur informacyjnych w poszczególnych ośrod­
kach województwa;

4) utrzymanie kontaktu z organizacjami społecznemi, ma- 
jącemi na celu rozwój życia prowincji;

5) urządzanie konferencyj i zjazdów, poświęconych zada­
niom rozwoju prasy prowincjonalnej;

6) inicjowanie zbiorowych poczynań prasy w celu szerzenia 
wśród społeczeństwa zrozumienia roli prowincji w życiu pań- 
stwowem;

7) reprezentowanie prasy województwa wobec władz pań­
s tw o w y c h ,  samorządowych i społecznych;

8) zakładanie i prowadzenie lub popieranie instytucyj pra­
sowych, oraz zakadów wyszkoleniowych, jako to: muzeów pra­
sowych, zawodowych kursów dziennikarskich, graficznych, dru­
karskich i t. p.

Członkiem rzeczywistym Związku może być każdy wydawca
i stały współpracownik redakcyjny czasopisma, wychodzącego 
na terenie województwa, lub którego glównem zainteresowa­
niem jest teren województwa warszawskiego i stojącego na 
gruncie państwowości polskiej (według statutu).

Utworzenie Zw. Prasy Wojew. Warsz. szczególnie ważne 
jest dla wojewódiztwa warszaw, ze względu na to, iż jest ono 
pozbawione swej własnej stolicy, która nadawałaby ton całemu 
życiu terenu.

Prasa warszawska, zainteresowana jest życiem stolicy i za­
gadnieniami ogólnopaństwowemi, dlatego też nie ma możności 
głębszego interesowania się życiem województwa i przeważnie 
omawia sprawy sensacyjne, ewentualnie porusza sprawy woje­
wództwa fragmentarycznie.

Należy również zaznaczyć, iż sąsiedztwo stolicy i jej prasa 
przyczynia się w znacznym stopniu do zmniejszenia poczytności
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pism prowincjonalnych i dlatego też prasa województwa warsz. 
znajduje się w szczególnie trudnem położeniu.

Pomimo tego prasa na terenie województwa powoli, lecz 
stale rozwija się, szczególnie w ostatnich latach daje się zauwa­
żyć powstawanie sizeregu nowych pism.

Głównymi punktami, w których grupują się znaczniejsze 
ności prasy, są: Włocławek, Płock, w których wychodzi po
8 pism, pozostałe pisma rozrzucone są po oałym terenie woje­
wództwa warszawskiego.

Na terenie województwa warszaw, wychodzi 47 pism, z cze­
go 4 dzienniki, 19 tygodników i dwutygodników, 20 miesięcz­
ników i 4 kwartalniki.

Z pośród wszystkich pism, 17 nosi charakter społeczno- 
polityczny, 6 — samorządowy, 10 — religijny, 3 — regjonalny, 
5 — gospodarczo-zawodowy i 6 — uczniowski.

Wszystkie pisma, za wyjątkiem „Dos Mławę Lebn“ i „Der 
Jidn Krist"', są wydawane w języku polskim.

Przeważająeem pismem na terenie województwa warszaw, 
jest tygodnik.

Pisma te rozmieszczone są w 16 powiatach województwa. 
W siedmiu powiatach województwa nie wychodzą żadne pisma.

Z pism samorządowych na uwagę zasługuje „Gazeta Lip- 
nowska“, nieograniczająca się jedynie do podawania informa- 
cyj z przebiegu posiedzeń samorządowych, lecz zawiera także 
artykuły, dotyczące życia społecznego powiatu.

Stani finansowy pism województwa warszaw, jest prze­
ważnie b. słaby.

Wysokość nakładu pism jest następująca:
3 pisma wychodzą w ilości do 300 egz.,

17 „ „ „ „ 500 egz.
18 „ „ „ 500 — 1.000 egz.
5 „ „ „ 1.000 — 2.000 egz.
4 „ „ powyżej 2.000 egz.-

Należy zaznaczyć, iż w ciągu ostatnich 2 lat powstało około
20 nowych pism, podczas gdy w poprzednich latach powstawało
2 — 3 pism rocznie.

Prasa województwa warszaw’, ma duże możliwości rozwo­
jowe, jednakże musi ona zwrócić większą uwagę na rozwój pro­
wincji, musi zainteresować się zagadnieniami regjonalno-spo- 
łeczmemi, musi tą drogą zdobyć sobie poczytność, co przyczyni 
się także do podniesienia jej stanu materjalńego.

K. Stańczykowski.
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ZRZESZENIE TOWARZYSTW LETNISK I OSIEDLI 

PODSTOŁECZNYCH.

Urządzenie, wybór i zagospodarowanie letnisk w miejsco­
wościach postołecznych jest obecnie jedną z najaktualniejszych 
spraw bieżących. Letniska mogą dlostairazyć mieszkańcom War­
szawy odpoczynku, a także stać się miejscem uzdrowiskowem 
dla chorych.

Sposób zabudowania się, a często nawet wybór miejsca zu­
pełnie nie odpowiada kardynalnym warunkom letniskowym. 
Panująca drożyzna produktów spożywczych, brak ich na miej­
scu i konieczność dowozu z Warszawy, brtik przeważnie naj­
prymitywniejszych urządzeń w mieszkaniach, środków komu­
nikacyjnych do letnisk i w samych letniskach, robi z nich za­
miast miejsc odpoczynku, częstokroć miejsca umęczenia.

Stałe osiedla podmiejskie są zwykle jeszcze gorzej urządzo­
ne od letnisk ii tworzą częstokroć małe, niechlujne osady bez 
naj prymitywu i ej szych urządzeń nawet małomiasteczkowych 
(niebrukowane ulice, brak odpowiednich sklepów', trudności 
otrzymania artykułów spożywczych, brak posterunków policyj­
nych :i t. d.).

Nie zachęcają więc one mieszkańców Warszawy do osie­
dlania się w nich, pomimo głodu mieszkaniowego w stolicy i dla­
tego słabo działają przeciw temu głodowi.

Warunki te powstają na tle niezrozumienia przez ludność 
miejscową własnego interesu. Ta ostatnia oderwana od ziemi 
i gospodarstwa rolnego dobremi zarobkami w mieście przy spe­
kulacji żywnościowej, tysiącami ciągnie ze wszystkich stron do 
fabryk stolicy lub na barkach własnych niesie produkcję swoich 
gospodarstw i zakupione z dalszych stron artykuły żywno­
ściowe.

Zaniedbane gospodarstwa wiejskie upadają coraz więcej, 
a produkcja ich zmniejsza się dio minimum.

Tereny wiięc podstołeczne poziostawione wpływom czynni­
ków spekulacyjnych, powoli pustoszeją i już obecniie wykazują 
znaczne przestrzenie ugorów i nieużytków, oraz pól t łąk za-

7
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rz.uecnych i nieuprawnych. Tereny te nie są w stanie się utrzy­
mać i żyją na koszt stolicy, utrudniając w ten sposób jej apro­
wizację i powodują w niej podniesienie cen na artykuły pierw­
szej potrzeby. Jaśniejsze się to dla nas stanie, jeżeli weźmie m;. 
pod uwagę, że tereny, które musi aprowizować stolica, mają 
ok. 500.000 ludności.

W ten sposób te kapitały, które rzuca stolica, czy to w po­
staci sum wywożonych przez letników, czy też w postaci zarob­
ków ludności pcdsttołecznej, dochodzących w przybliżeniu do 
setek miljonów złotych, nie dają mieszkańcom odpowiednich 
wartości w postaci prawdziwych, dobrze urządzonych uzdro­
wisk i miejsc odpoczynkowych, oraz możliwie prowadzonych 
osiedli.

Ludność stolicy, nie znajdująca w niej z powodu głodu 
mieszkaniowego pomieszczenia, niechętnie w tych warunkach 
osiedla się ii buduje pod miastem.

Pomimo tego, emigracja ludności Warszawy do osiedli pod­
miejskich jest koniecznością gospodarczą; ponieważ stolica nie 
ma miejsca na pomieszczenie powiększającej się ludności w sto­
sunku około 16.000 osób rocznie, co odpowiada konieczności roz­
budowy miasta przynajmniej o 8.000 izb.

Budowanie o wiele łatwiejsze i tańsze jest’ na wsi, niż 
w mieście i dlatego powstawanie dabrze urządzonych osiedli 
podmiejskich, może radykalnie zapobiec głodowi mieszkanio­
wemu. Jeżeli do tego dołączyć odpowiedni sposób zakładania 
tych osiedli w związku z zaprowadzeniem drobnych gospodarstw 
podmiejskich, czy to w postaci ogrodów, czy działek .ziemi rol­
nej, to możnaby w ten sposób znaleźć dodatkowe /zajęcie dla 
całej rodziny, poza pracującymi zawodowo i powiększyć jej 
dochody.

Ludność podmiejska, która dotychczas odrywając się od 
gospodarstw swoich, wyzbywała się ojcowizn i proletaryzowała 
się, w ten sposób zostałaby silniej związana z ziemią.

Najbliższe tereny pcdstołeozne, które dzisiaj wchodzą już 
do terytorjum miasta, zaludniałyby się w ten sposób racjonal­
nie i podnosiły gospodarczo, odciążając sitolkę pod względem 
mieszkaniowym i ąprowizacyjnym.

Ustalenie terenu podstołecznegc pod względem komunika­
cyjnym, zakwalifikowanie odpowiednich miejsc pod stałe osie­
dla, zbadanie letnisk pod względem zdrowotnym, przeprowa­
dzenie propagandy wśród ludności w celu uświadomienia jej
o potrzebach letnisk i osiedli i sposobie ich prowadzenia wy­
magać musi wytężonej pracy ludzkiej i sporych kosztów. Pracę 
tę może przeprowadzić tylko jednolita organizacja. Mając to 
wszystko na uwadze, pan Wojewoda warszawski, inż. Stani­
sław Twardo, realizując swą,inicjatywę, powołał do życiu w dniu
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24.1 1929 r. Zrzeszenie Towarzystw Miłośników Letnisk i Osie­
dli Podstołecznych, zaprzęgłając przez to stowarzyszenia pod- 
stołeczne do zaszczytnego rydwanu obowiązków społeczno- 
gospodarczych we współpracy z czynnikami państwowymi i sa­
morządowymi nad uporządkowaniem we wszystkich dziedzi- 
nach warunków żyoia w pasie podistołecznym.

Zrzeszenie nasze jako instytucja w pełni społeczno-gospo­
darcza zaczęła swe prace pod kierownictwem zarządu, na czele 
którego stoi prezes p. Leonard Borowski, znany w kołach orga- 
nizacyj społeczno-gospodarczych, jako jednostka niespożytej 
energji i pracy twórczej. To też dzięki zaletom jego, Zrzesze­
nie pracując, rozwija racjonalnie działalność organizacyjną, 
społeczną i gospodarczą, stopniowo jednocząc w sobie pozosta­
jące dotąd luzem społeczeństwo, co ma te strony dodatnie, że 
rozbieżne dotąd plany gospodarcze społeczeństwa poszczegól­
nych miejscowości podstołecznych są podporządkowywane za­
mierzeniom twórcy życia organizacyjnego na letniskach i osie­
dlach podstołecznych panu Wojewodzie warszawskiemu, inż. 
St. Twardo.

Dzięki wydatnej opiece i pomocy, jakich Wojewoda war­
szawski udzielił Zrzeszeniu, to ostatnie pracuje jednocześnie 
w kilku dziedzinach żyoia podmiejskiego przy pomocy wyło­
nionych komisyj: komunikacyjnej, propagandowej, sanitarnej, 
regulacyjno-budowlanej, bezpieczeństwa, wyboru terenów, apro- 
wizacyjnej i upiększeń letnisk.

W komisjach tych pracuje przeszło 120 osób, jako delega­
tów Tow. Przyjaciół Letnisk i Osiedli.

Jedną z ostatnich, a nader ważnych spraw, stanowiących 
główną bolączkę, jak państwową, jak i samorządową, jest re­
gulacja terenów; to też Zrzeszenie oceniając należycie doniosłe 
znaczenie tej sprawy, przystąpiło do zrealizowania jej przy 
udziale p. inż. Iwanickiego, naczelnika wydz. budowl. Dyr. Rob. 
Publ. przy Urzędzie wojewódzkim, i przewodniczącego komisji 
regulacyjno-budowlanej Zrzeszenia. Na ostatniem posiedzeniu 
tej komisji została wyłoniona sekcja techniczna dla opracowa­
nia pasa rezerwatu, niezbędnego do dalszych prac.

Sekcja techniczna składa się z przedstawicieli Wojewódz­
twa, magistratu m. st. Warszawy, wydziału powiatowego i Dy­
rekcji .robót publicznych. Prace już rozpoczęto, a zakończenie 
ich przewiduje się w ciągu sześciu tygodni, — poczem rezultat 
zostanie przedstawiony Ministerstwu Robót Publicznych, celem 
zatwierdzenia granic ,pa,sa podstołecznego.

Sprawa powyższa jest bardzo ważnem zagadnieniem, które, 
jak widzimy, może być zrealizowane z pożytkiem wszechstron­
nym, ale (tylko przy zgodnej współpracy społeczeństwa z Rzą-



dem, który wyciąga rękę do wspólnej pracy nad dalszą budową 
bogactwa społecznego okręgu podstołecznego.

Na tein miejscu należałoby poruszyć rzecz wielkiej wagi, 
a jednocześnie przykrą z racji braku karności organizacyjnej 
w nas samych i z racji ospałości w sprawach gromadzkich.

Ponieważ Zrzeszenie jest instytucją, jednoczącą towarzy­
stwa .i stowarzyszenia przyjaciół letnisk ii osiedli, przejawia­
jące żywotność organizacyjną, chciałbym przy tej sposobności 
poświęcić kilka słów tym organiziacjom letniskowym, które 
istnieją tylko na papierze, bez żadnej sprężystości, — ba, na­
wet bez zainteresowania swemi terenami. Bardzo ważną rze­
czą w każdem stowarzyszeniu jest tak izwana karność orga­
nizacyjna, oparta na obowiązkowości i umiejętności pewnych, 
celowych poświęceń. Chodzi tu o wiarę w pracę, o spoistość 
wewnętrzną, danej organizacji, o poczucie solidarności wśród 
członków, oraz o poczucie odpowiedzialności u ich szefów iza 
obowiązki, przyjęte na siebie.

Naszemu Zrzeszeniu znane są dobrze tak zwane papierowe 
organizacje, obarczone niedołęstwem i nie odgrywające żadnej 
roli w życiu społeczno-gospodiarczem. Znane nam są w prze­
ciwstawieniu dto powyższych organizacje o wiele mniej liczne, 
a dzięki swej wysokiej karności organizacyjnej i rozwiniętemu 
poczuciu obowiązkowości, sprawnie funkcjonują.

Karność organizacyjna istnieje wtedy, gdy poszczególne 
grupy danej organizacji rozsiane w tym wypadku po letniskach 
i osiedlach, ściśle wypełniają polecenia swoich władz central­
nych i na swoim terenie energiczną rozwijają działalność, gdy 
znają ilość i, jakość swoich członków, często zgromadzają ich 
i utrzymują między nimi stały kontakt, a ponadito, gdy ci człon­
kowie poczuwają się do pewnych obowiązków względem stowa­
rzyszenia i pamiętają o nich nietylko wtedy, gdy go potrzebują, 
ale i witedy, gdy stowarzyszenie potrzebuje swych członków. 
Winniśmy czemprędizej skończyć iz brakiem instynktu gromadz­
kiego w naszem społeczeństwie, aby nie mówiono o nas, że po­
mimo tysiąclecia naszej egzystencji, instynkt gromadzki ist­
nieje u nas zaledwie w zarodku.

Pamiętamy dobrze czasy przedwojenne, w których musie­
liśmy prowadzić szereg organizacyj w formach konspiracyj­
nych, a jednak pomimo wszystko wytrwaliśmy, będąc zewsząd 
otoczeni wrogami i rozwijaliśmy powierzoną nam pracę ku 
chwale i potędize naszej Ojczyzny. Wówczas nie byliśmy tak 
szczęśliwi, jak dziś, nie mieliśmy swego prawowitego Rządu, 
który, jak dziś, wyciąga dłoń do wsipólpraey z Narodem. Wi­
dzimy diziś szcze're zamiary czynników państwowych i samo­
rządowych, dążących do pracy ze społeczeństwem nad uporząd­
kowaniem życia społeczno-gospodarczego. Nie zostańmy o bo-
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jęłni, ,idźmy na spotkanie, organizujmy się po miasteczkach 
i osiedlach podstołecznych w Towarzystwa Przyjaciół, oddając 
się pod kierunek Zrzeszenia Towarzystw Miłośników Letnisk 
I Osiedlił! Wówczas wielka myśl uporządkowania pasa podsto- 
’ecznego, rzucona prze'z czynniki państwowe, zostanie należycie 
wykonana wspólnemi siłami — siłami naszych czynników pu­
blicznych, oraz wolnych czynników społecznych.

Ż. R. K.



K R O N I K A .

Odezwa Okręgowego Komitetu Wystawy Regjonalnej
w Płocku.

W związku z Powszechną Wystawą Krajową w Poznaniu 
otwarta zostanie w końcu czerwca 1929 r. w Płocku Wystawa 
Regionalna, obejmująca m. Płock i 5 powiatów: płocki, gosty- 
niński, płoński, sierpecki i rypiński.

Wystawa ma na celu wyjaśnienie stanu posiadania i zobra­
zowanie ważniejszych przejawów życia umysłowego, społecz­
nego i gospodarczego okręgu płockiego w czasie przeszłym i te­
raźniejszym. Ma ona pogłębić świadomość zbiorową co do war­
tości, jaką przedstawia północno-zachodnia część Mazowsza 
Płockiego pod względem przyrodniczym, kulturalnym i gospo­
darczym.

Poznanie własnego terenu będzie także przygotowaniem do 
pożytecznego zwiedzenia Wystawy Krajowej w Poznaniu, lub 
uzupełnieniem wiadomości tam nabytych.

Wystawa obejmować będiziie następujące dziiały:
1) Zabytków przedhistorycznych i historycznych.

2) Sztuki malarskiej, rzeźbiarskiej ;i t. p.

a) Dzieł azituiki', znajdujących się ma naszym terenie;

b) dzieł sztuki nowoczesnej, wykonanych przez łudizii, po­
chodzących z naszego terenu.

3) Dział Mteilatui'y, oraz nauki, napisanych przez ludzi, po­
chodzących z naszego teremu.

4) Etnograficzny, obejmujący przemysł i sztukę ludową.

5) Statystyczno-monografiiczmy (wykresy, tablice, modele ■ 
powierzchni powiatów, wszelkiego rodzaju mapy, bibljografja 
powiatów i t. p.).

(!) Samorządowy, ilustrujący wyniki pracy samorządów.

7) Rolniczo-haudlowo-przemysłowy, ilustrowany tablicami
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i wykresami, ze szczególnem uwzględnieniem specyficznych cech 
każdego powdaitu.

Do współdziałania w pracy ckoło gromadzenia okazów na 
Wystawę Regjonalną w Płocku Komitet Wystawy prosi wszyst­
kich, którym kultura rodzima nie jest obojętna, którym leży 
bar. na sercu rozwój i rozkwit Mazowsza Płockiego, a w szcze­
gólności prosi samorządy powiatowe, miejskie i gminne, sto­
warzyszenia i organizacje społeczne d 'zawodowe, instytucje kul­
turalno-oświatowe, oraz poszczególne osoby, o poparcie Wy­
stawy i chętne dostarczanie eksponatów.

Wszelkich wyjaśnień w sprawie Wystawy udzielają Ko­
mitety Regj onalne, oraz Komitet Wykonawozy Wystawy (Płock, 
Starostwo, pokój 23, teł. 300, godz. uirzęd. od 9— 13 i  od, 15— 17).

Delegaci:

Miasto Płock: Zbrożyna Stefan, prezydent miasta; Bie­
drzycki Jerzy, wiceprezydent.

Pcwiiat gostyniński: Grabowski Bolesław, starosta; Gan­
carczyk Brondisałw, dinspektor szkolny; Sikorski Michał, dyrek­
tor gimnazjum; Higiers ber gier Józef.

Powiat płocki: Piniaikiewdcz Antoni, starosta; ks. kan. Ma­
kowski Władysław; dr. Maaiesza Aleksander, prezes Tow. Na­
ukowego Płockiego.

Powiat płoński: Wojciechowski Antoni, starosta; Meler 
Eugenjusz, inspektor szkolny; Szturm Józef, dyr. Kult. Rolnej.

Powiajt rypiński: Malanowski Wacław, starosta; Cheł- 
miicki Bogdan; Rejmdl Tadeusz, wicestarosta; Siemiątkowski 
Jerzy.

Powiiiatt sierpecki: Koziiorowski Tadeusz, starosta; Buni- 
kiewiioz Kaziimierz ; Dramiński Leopold.

Członkowie:

Ks. kan. Dmochowski Aleksander, prof. IdźkiewicE Cze­
sław, prof. Ruitska Halina, Orzeszkowski Wincenty, dnż. Rybo- 
łowiciz Jan.

Komitet Wykonawczy:

Dr. Maciesza Aleksander, przewodniczący i kierownik Wy­
stawy; ks. kan. Makowski Władysław, wiceprzewodniczący; 
Wacław Kopulski, skarbnik; K. Bolesta Modliński, sekretarz; 
insp. szk. Bandas Adolf.
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Co mamy gromadzić na Wystawę Regjonalną 
z zakresu etnografji.

Dział etnograficzny pragnie odtworzyć życie ludu, jakiem 
ono jest w diniu powisaedinim i świątecznym — w chwiili radości 
i w chwiiili smutku — gromadzić więc mamy przedmioty (lub 
ich rysunki), jiakieh luid używa w pewnej miejscowości a jakie 
posiada. Najbardziej pożądane są przedmioty naturalne, a gdy 
ich niie można dostarczyć, trzeba je zastąpić modelami, malowi­
dłami, rysunkami i fotografjami.

Do działu etnograficznego potrzebne są:

1. Modele, rysunki i fotografje kościołów, cerkwi i bóżnic 
drewnianych i tafcichże dzwonnic, kapliczek, chat, krzyży przy­
drożnych, śpichlerzy, młynów, tartaków, foluszów i t. d.

2. Okazy, modele, rysunki, fotografje sprzętów, jak: 
skrzyń, łóżek, kołysek, stołów, ław, półek, szafek na naczynia, 
sąsieków i t. di, obrazy malowane na szkle, drewnie lub płót­
nie, zamki, kłódki i t. p.

3. Okazy, rysunki i fotografje naczyń, garnków, misek, 
dtzibanków, cebrzyków, konewek, beczek, łyżek, noży, nożyków', 
czerpaków, stępek, kaganków, lichtarzy i t. p.

4. Okazy, modele, rysunki i fotografje narzędzi rzemieśl­
niczych i rolniczych, a więc: kądiziiele, kołowrotki, międlice, cier- 
lice, warsztaty tkackie, garncarskie, kuśnierskie — pługi, bro­
ny, żarna, łopaty, widły, biczyska, — uprząż na konie i jarzma 
na woły, wozy, sanie, stępy, przyrządy do wytłaczania oleju i td.

5. Okazy, rysunki i fotografje strojów codziennych i świą­
tecznych, letnich i zimowych, dziecięcych, męskich i kobiecych.

6. Okazy, rysunki i fotografje przedmiotów, służących do 
ozdoby mieszkania i ubrania, np. różnych „światów" z opłat­
ków, pająków ze słomy, ptaków iz jaj lub makówek, wycinanek 
z papieru — pierścieni, szpilek, spinek, krzyżyków, medalików, 
lasek, tabakierek, bukietów i t. p.

7. Okaizy, rysunki i fotografje przedmiotów, związanych 
z uroczystościami, jak: gwiazdy, turonie, kozy, dodłażniki, 
ogródki, czyli wózki wielkanocne, wieńce dożynkowe, wiązki 
zijela święconego, palmy, różdżki weselne, kołacze, korowaje, 
pisanki wielkanocne i t. p.

8. Instrumenty muzyczne: więc piszczałki, różne trąby 
i trąbity, skrzypki własnego wyrobu, liry, kobzy, rogi, gwiz- 
dawki gliniane i t. p.

9. Laski, czyli kule wójtowskie, laski z karbami (na kar­
bach liczą kopy, zwożone z pola do stodoły i t. p.), oznaki ce­
chowe (cechy), przemiany i t. p.
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10. Zabawki dziecięce: piłki, grzechotki i różne inne wy­
myślane lub używane przez daieai.

11. Wreszcie wszelkie inne przedmioty, których tutaj nie 
wymieniono, a których lud używa lub używał, czy to przy pracy, 
czy przy zabawie.

12. Rękopisy ze zbiorami pieśni ludowych, zagadek, przy­
słów, bajek i innych zwyczajów ludowych. Fotograf je ludu 
przy pracy i zabawne, fotograf je uroczystości ludowych i t. p.

Sprawę tę gorąco polecamy nauczycielstwu naszemu i upra­
szamy wszelkie ckazy i korespondencje nadsyłać do Komitetu 
Okręgowego Wystawy Regjonatnej (Płock, Starostwo, pokój 
Nr. 23 — telefon 300), lub do Towarzystwa Naukowego Płoc­
kiego (Płock, Rynek Kanoniczny 8, telefon 356).

Dlaczego musi powstać Sejmik Społeczny 
powiatu Iipnowskiego.

W 13 tegorocznym numerze „Gazety lipnowakiej" znaj­
dujemy na temat koncentracji prac społecznych ciekawy arty­
kuł p. t. „Dlaczego musi powstać sejmik społeczny powiatu lip- 
nowskiego“ ? Czytamy tam:

„O ile wszystkie inne placówki odznaczyły stę swą plano­
wością, o tyle praca na polu politycznem i na polu społecznem 
grzeszyła brakiem tej planowości, z czego powstał, bo powstać 
musiał, pewien zamęt w dążeniach. Praca społeczna nabierała 
stopniowo zabarwienia politycznego, co musiało wywołać ostre 
antagonizmy, w najlepszym zaś razie niezdrową rywalizację, 
co, miast przybliżać ludzi do wytkniętych sobie celów, oddalało 
ich lub nawet sprowadzało całą pracę na tory niezdrowe, a tym­
czasem ogół cierpiał: ci, co dawali, nie widzieli wyników ze 
swych ofiar, tamci zaś, co tej opieki potrzebowali, nieraz na- 
próżno na nią czekali.

Ale nietylko te braki cechowały pracę społeczną, było i in­
nych wiele. A więc najpierw nadmierna ilość organizacyj, ma­
jących nieomal jednakie cele d zadania. I o ile taka nadmier- 
ność staje się wprost ciężarem nie do zniesienia dla społeczeń­
stwa nawet stolicy, to cóż powiedzieć można o społeczeństwie 
powiatu, które stałemi zbiórkami, a więc jedynymi przejawami 
działalności na powiecie tych organizacyj, tak było przeciążane, 
iż to wywołać musiało ostre zniechęcenie do wszelkich ofiar 
nawet na cele nieraz bardzo podniosłe i miłe. Nie zaradzano 
temu niczera. A zaradzić tak było łatwo: podejść bliżej 
do terenu i potrzeb jego, wszystko niepotrzebne odrzucić, 
jako balast, hamujący szybkość rozwoju placówek potrzebnych 
i koniecznych, popularyzować i uświadamiać odczytami i poga-
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dankami szersze koła, ale nietylko swych członków, o tej ko­
nieczności i potrzebie, a także o wynikach ma terenie ze swej 
pracy, a nareszcie skonsolidować tę pracę we wspólnej pla­
cówce o tyle, by rozgraniczyć szczegółowo swe wpływy i dą­
żenia, wspomagając się wzajemnie, a nie odwrotnie..

Bezwątpienia przecież głównym celem wszystkich organi- 
zacyj, jest dążenie do mocarstwowej potęgi Polski, a więc walki 
z tem, co stoi na przeszkodzie tej wzniosłej idei, mianowicie 
przygotowania się do odparcia wroga zewnętrznego w razie 
jego napaści jak rówmiież walka stała z tymi wewnętrznymi 
chwastami społecznymi, które szikcdzą normalnemu rozwojowi 
społeczeństwa, a to oznacza walkę z nędzą materjalmą, lub też 
kulturalną nasizego społeczeństwa.

Otóż uświadamiając sobie zupełnie dokładnie wyżej podane 
braki, oraz sposoby zaradzenia im, powstał projekt stworzenia 
na terenie tutejszego powiatu Sejmiku Społecznego, który na 
swych dwóch z rzędu zjazdach organizacyjnych przedebatował 
bardzo szczegółowo tę myśl i uiznając ją za słuszną, powołał Ko­
mitet Redakcyjny z 14 osób, który ze swej strony opracował 
następujący regulamin:

R egu lam in  S e jm iku  F ederac ji S tow arzy szeń  Spo łecznych  

pow ia tu  L ipnow sk iego .

W celu poznania całokształtu pracy społecznej i jej potrzeb, 
oraz wzajemnego zapoznania i zbliżenia się działaczy społecz­
nych, jak również dla skoordynowania i zracjonalizowania prac, 
wykonywanych przez poszczególne ośrodki dla tychże celów' 
i podejmowania wspólnej pracy zainteresowanych organizacyj 
: jednostek, dalej dla pobudzenia rozwoju czynnika społecznego 
w jego nieskrępowanej inicjatywie i samodzielnym rozwoju ja­
ko szkoiy życia narodowego i państwowego do skierowania roz­
politykowanej myśli współczesnego Polaka ku pracy realnej, 
dobru ogólnemu i idei mocarstwowego rozwoju Polski służą­
cemu, powstaje wr Lipnie Sejmik Stowarzyszeń Społecznych 
powiatu Lipnowskiego.

Sejmik ten opierać będzie działalność swoją ma postano­
wieniach poniższego regulaminu:

§ 1.
Sejmik osiąga powyższe cele przez:

a) propagandę zadań d celów poszczególnych organizacyj;

b) pobudzanie inicjatywy;
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c) wyznaczenie odcinków pracy pomiędzy Stowarzyszenia, 
wchlodzące do Sejmiku;

d) wyrabianie karności wewnątrz i zewnątrz Stowarzy­
szenia;

e) załatwianie sporów.

§ 2 .

Członkiem Federacji może być każde polskie stowarzysze­
nie społeczne, legalnie istniejące.

§3-

Każde stowarzyszenie, należące do Federacji, zachowuje 
swoją au-tonomję, określoną statutem.

§ 4.

Celem wykonania zadiań, zakreślonych w § 1, Sejmik dzieli 
się na następujące odd,ziały.

1. Humanitamo-kulturalno-oświatowy.

2. Obrony Państwa i wychowania fizycznego.

3. Gospodarczy.

4. Regjonalno-naukowy.

Oddziały mogą się dzielić na sekcje, zaś te zkolei mogą 
dzielić się na referaty.

§ 5.

Władzami Federacji są:

a) Sejmik delegatów, jako organ stanowiący w sprawach 
Federacji;

b) Wydział Wykonawczy, jako organ wykonawczy uchwał 
Sejmiku.

§ 6.

Sejmik stanowią delegaci po dwóch z każdej organizacji, 
wchodzącej do Federacji, wybieranych na okres trzech lat.

Przewodniczący Sejmiku jest wybierany na okres trzech 
lat przez Sejmik absolutną większością obecnych głosów. Może
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być również wybrany z p ^a  groma Sejmiku. Przewodniczący 
Sejmiku jest również Przewodniczącym Wydziału Wykonaw­
czego.

§ 7.

Wydział Wykonawczy składa się z 12 osób, wybieranych 
na okres jednego noku, przyczem 8 członków wybiera zwyczaj­
ną większością plenum Sejmiku z grona swych członków, po 
dwóch z każdego oddziału (§ 4). Pozostałych zaś czterech 
członków wybierają po jednym z każdego oddziału delegaci 
wchodzących w skład danego oddziału. Wybrany przez oddziai 
delegat do Wydziału Wykonawczego jest jednocześnie przewod­
niczącym zarządu oddziału.

§ 8.

Wydział Wykonawczy wybiera z pośród siebie sekretarza 
i skarbnika. Przewodniczący, sekretarz i skarbnik stanowią 
prezydjum, mające prawo decydować w sprawach niecierpią- 
cych zwłoki. Decyzje prezydjum, podjęte w takich sprawach, 
muszą być sankcjonowane przez Wydział Wykonawczy.

§ 9.

Na czele oddziału stoi Zarząd oddziału, składający się 
z trzech osób: przewodniczącego, sekretarza i skarbnika, wcho­
dzących w skład Wydziału Wykonawczego. Do spraw szcze­
gólnej wagi Zarząd może zapraszać z głosem doradczym osoby 
z pośród delegatów do Sejmiku danego oddziału.

§ 10.

Kadencja Zarządu trwa jeden rok. Zebrania Zarząd od­
bywa przynajmniej raa na miesiąc.

§ U-

Kadencja Sejmiku trwa trzy lata. Zebrania Sejmiku od­
bywają się przynajmniej raz na kwartał i są zwoływane przez 
przewodniczącego. Zebrania odbywać się mogą częściej, w miarę 
potrzeby lub na żądanie 2/3 członków.

§ 12.

Stowarzyszenia, należące do Federacji obowiązują się do 
ścisłego stosowania się do .regulaminu, obowiązane są brać
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udział w pracach społecznych i wykonywać swoje obowiązki 
w ramach, statutem danej organizacji określonych.

Koszty, związane z działalnością Sejmiku, a przewidziane 
budżetem, pokrywają wszystkie organizacje, należące do Fe­
deracji.

Regulamin ten został rozesłany do wszystkich społecznych, 
gospodarczych i -naukowych organizacyj i w myśl tegoż regu­
laminu zostały zwołane zjazdy członków oddziałów Sejmiku na 
dnie 4, 5, 6 i 7 czerwca r. b.

Czekamy z prawdiziwą niecierpliwością wyniku tych zjaz­
dów, a po nich wyników prawdziwiie realnej i pozytywnej pra­
cy społeczeństwa dla siebie samych, a tern samem i dla całej na­
szej Ojczyzny.

Społecznik',

R E D A K T O R :  D O C .  U N I W .  D R .  G.  Z A Ł Ę C K I



T R E Ś Ć :

Racjonalizm w administracji publicznej — Inż. Stanisław

Twardo (Wojewoda W arszaw sk i).......................... 3

Pochodzenie i typy gleb pow. włocławskiego — Antoni

Byszeivski ........................................................... 7

Problem hodowli żywego inwentarza w pow. włocław­

skim — Edmund Chelchoivski, Mjr. K. Zavadil . 15 

Sprawy weterynaryjne w pow. wlocław&kim—Dr. Hipo­

lit S z o k a l s k i ........................................................... 36

Meljoracje w Województwie Warszawskiem—Inż. L. Si­

korski ........................................................................ 41

Rzrut oka na spnawę ochrony pracy w pow. łowickim —

W. T o m c z y k ............................................................55

Okręgowe wystawy regjonalne Województwa Warszaw­

skiego — I. G in t o w t .............................................. 66

Przemysł fabryczny w Województwie War'szawskiem —

Inż. H. Kłodecki ..................................................... 70

Sprawozdanie o stanie przemysłu Wojewódz. Warszaw­

skiego w kwartale I-szym 1929 r. — Inż. H. Kłodecki. 89 

Prasa Województwa Warszawskiego — K. Stańczykowski. 93 

Zreeszemie Towarzystw letnisk i osiedli podstołecznych

ż. R. K..........................................................................97

Rrannka .........................................................................102




